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rozmowa z Jarosławem Iwaszkiewiczem

O D G Ł O S Y : C h c ia łb y m  n a sz ą  ro zm o w ę

Do Jarosława Iwaszkiewicza, 
P°ety, powieściopisarza, drama
turga, eseisty i tłumacza, zwró
ciliśmy się z prośbą o udziele
nie wywiadu dla naszego pis- 
*na. Znany ze swej życzliwości, 
nie  ̂ odmówił naszej prośbie, 
choć jak twierdzi — „w yw ia
dów w sercu nie nosi”.

Jarosław Iwaszkiewicz pro
wadził i prowadzi czynne życie 
pisarza, redaktora i działacza.

Podróżował i podróżuje w iele  
po świecie, brał i bierze udział 
w różnych ważnych kongresach 
międzynarodowych, zasiada w 
jury międzynarodowej nagrody 
im. Bazana. Nade wszystko  
jednak podróżuje po kraju, któ
rego pejzaże opisał pięknie w 
wielu swoich powieściach i opo
wiadaniach.

A oto nasze pytania i Jego 
odpowiedzi.

zacząć  od  p y ta n ia .  Czy P a n  lu b i Ł ódź? 
J e s t  P a n  p rzec ież  a u to re m  p ięk n e g o  w ie r 
sza  „Z a m ie ć  w  Ł o d zi” , n a p is a n e g o  b o d a j 
w  1045 ro k u ?

J .  IW A S Z K IE W IC Z : N a  p y ta n ie  to  
tru d n o  m i je s t  o d p o w ied z ieć . Ł ódź s ta n o 
w i ta k  i s to tn y  e le m e n t m o jeg o  życia, 
m oich  w sp o m n ie ń , że  n a p ra w d ę  t ru d n o  
m i się  z a s ta n a w ia ć  czy  ją  lu b ię . I s tn ie je  
■we m n ie  i d la  m n ie  od ta k  d a w n a , s ta n o 
w i (p e jzaż  sp o d  Ł odzi) ta k  is to tn y  s k ła d 
n ik  m o je j tw ó rc zo śc i, że n ie  w iem  czy ją  
lu b ię . P o  p ro s tu  d la  m n ie  j e s t .
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W y d z ia ł W łó k ie n n ic zy  P o li te c h n ik i  
Ł ó d z k ie j je s t  je d y n y m  w  k r a ju  o ś ro d k ie m  
n a u k o w y m , s k u p ia ją c y m  w sz y s tk ie  d o 
s ło w n ie  d y sc y p lin y  w ied zy , m a ją c e  co k o l
w iek  w sp ó ln e g o  z w łó k ie n n ic tw e m : po
c z y n a ją c  od  b a d a ń  p o d s ta w o w y c h  w  d z ie 
d z in ie  m a te m a ty k i  i c h em ii, p o p rzez  e k o 
n o m ik ę  p rz em y słu , b u d o w ę  m a sz y n  w łó 
k ie n n ic z y c h  i części ty c h  m aszy n , a u to m a 
ty z a c ję  p ro cesó w  p ro d u k c y jn y c h , m e to d y 
kę  b a d a ń  su ro w có w  I w y ro b ó w  .w łó k ie n 
n iczy ch , aż  do  tec h n o lo g ii k ażd eg o  z e ta 
p ów  p ro d u k c ji  (p rz ę d z a ln ic tw o , tk a c tw o , 
w y k o ń c z a ln ic tw o , d z ie w ia rs tw o , o d z ieżo w - 
n ic tw o ), i to  tec h n o lo g ii w sz y s tk ic h  ro d z a 
jó w  w łó k ie n  — z a ró w n o  n a tu ra ln y c h , ja k
i sz tu c z n y c h .

Dzielą sie te  b ad an ia  m iędzy 13 k a te d r  
W ydziału , za tru d n ia jący ch  ponad 80 p ra 
cow ników  naukow ych . Dla D orów nania 
w arto  w yjaśn ić, że placów ki przem ysłow e, 
zak resem  działalności odpow iadające  k a te 
drom , rozrzucone sa aż w trzech m in is te r
stw ach  i k ilk u n astu  zjednoczeniach.

W ydaw ać t y  się więc m ogło, że nic z 
nowości po jaw ia jących  sie w p rzem yśle  
w łókienniczym  nie może nie m ieć zw iązku 
z Po litechn ika . Tym  bardziej, iż w iadom o

! przecież, że dzisiaj w łaśn ie  n au k a  decydu je
o postepie gospodarki.

Czy tak  lest w istocie? O dpow iedź p rzy 
nosi b rzep row adzona  przez nasza red ak c ję  
rozm ow a z p racow nikam i naukow ym i W y
dzia łu  W łókienniczego: doc. d r  M arianem  
M alipow skim  (dziekan W ydziału , k ier. K a- 

ł ted ry  P rzędza ln ic tw a W łókien Łykow ych), 
prof. d r  M arianem  C hw alibogiem  (kier. K a
ted ry  Części M aszyn W łókienniczych), d r 

; Januszem  Szosjandcm  (K ated ra  T kactw a)
i d r  W łodzim ierzem  W icżlakiem  (K ated ra  
Surow ców  W łókienniczych i M etrologii).

|  Sądzim y, że n iejedno  ze s tw ierdzeń  n a 
szych rozm ów ców zaskoczy C zyteln ików , 
rów nocześnie pozw ala jac  na w y rob ien ie  
sobie k ry tycznego  stanow iska wobec n ie
k tó rych  a k tu a ln y ch  kw estii z zak resu  
w spó łp racy  nauk i i p rzem ysłu .

RED.: Czy wobec w yraźnych  osta tn io  te n 
dencji do unow ocześn ian ia  p ro dukcji, zw ią
zanych ze zm ianam i w p lanow an iu  i za 
rządzan iu  gospodarką, uczelnia, a ściślej: 
W ydział W łókienniczy — odczuw a jak iś  s il
niejszy  „ n ap ó r” ze s trony  przem ysłu , zw ięk
szone zain teresow an ie  p rak tycznym i e fek ta 
m i p rac  naukow ych?

PR O F. CHW ALIBÓG: P ostaw m y od razu  
sp raw ę  Jasno. Nasze zw iązki z p rzem ysłem  
nie sa ta k  silne, byśm y m ogli na tychm iast, 
na gorąco, odczuw ać sk u tk i a k tu a ln y ch  te n 
dencji, k tó re  sie tam  p o jaw ia ją . Z obu 
stro n  is tn ie je  dobra  w ola do zacieśniania 
kon tak tó w , a le  Jest w ie le  zarządzeń ad m i
n is tracy jn y ch . lim itu jący ch  tc w spółpracę.

Szereg  zarządzeń zw lazanych  ze znaną  
u ch w ałą  n r  108 bardzo u tru d n ia  nam  p rz y j
m ow an ie  od p rzem y słu  p rac  zleconych, tym  
b a rd z ie j, gdy w celu  rozw iazan ia  jak iegoś 
pro b lem u  trzeb a  stw orzyć zespół z p raco
w ników  różnych k a te d r . Np. w naszej k a 
ted rze  n ieżyciow e są zarów no tzw . lim ity  
k a te d ra ln e , z k tó ry ch  opłaca sie  osoby w y 
konu jące  p race  zlecone. Jak też zasady roz
liczeń finansow ych  z p rzem ysłem . Np. ra -

• ch unk i należy  w y staw iać  co k w a rta ł, gdy 
zw yk le  w tak  k ró tk im  czasie n ie m ożna 
zakończyć n ie ty lk o  całe j p racy , a le  n aw et 
jakiegoś Jej e tapu .

DR W IĘfcLAK: In n a  sp ra w a  z tego za
k re su , to sk u tk i zarządzen ia  o „ jed n o eta - 
towości”  p racow ników  naukow ych . Zostaliś
m y w  ten  sposób w łaśc iw ie  odcięci od 
przem ysłu , pozbaw ieni k o n tak tów . A Jeśli 
już  p o d e jm u jem y  tam  jak ąś  p racę , to do 
dyspozycji stoi ty lk o  tzw . fu n d u sz  bezoso
bowy, k tó ry  d la  m nie  osobiście, zawsze 
„pachn ie”  p ro k u ra to rem .
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Falę ' oburzeni/ii jaka  przeszła  p rzez  
św ia t w  zwiazlcu z podjęciem  bom
bardowań D em okra tycznej R epub lik i 
W ietnam u, S ta n y  Zjednoczone zam ie
rza ły  „uciszyć" w n ies ien iem  proble
m u  w ietn a m skieg o  na fo ru m  Rady  
B ezpieczeństw a . M anewr, sz y ty  zb y t 
grubym i n ićm i, by niw il się powieść. 
Z auw ażyli to  naw et publicyści am e
rykańscy . I ta k  np. ko m en ta tor  „Neto 
Y o rk  Daily N e w "  pisał: „...pozwo
lić ONZ, by kazała n a m  przerw ać  
w a lkę  byłoby id io tyzm em . Nie może
m y  w ierzyć , by prezyd en t z  T eksa su  
m ógł to  m ieć  na  m yśli" .

O czyw iście, Johnson  n ie  m ia l wca
le tego  na  m yśli. Była to  ko lejna  o- 
peracja rek lam ow a, dykto w a n a  ty m i  
sam ym i w zg lędam i, co  i  poprzednia  — 
w aszyngtońsloa „m isja poko jow a“.

W Radzie B ezp ieczeństw a  zresztą  
nde są reprezen tow ane  an i oba pań
s tw a  w ie tn a m skie , an i Chińsloa Re
p u b lika  Ludow a. Ponadto ko n feren 
c ja  genewslca stw orzyła  in n y  m echa
n izm  do zagadnienia, bndochińskiego
— in sty tu c ję  dw óch w iceprzew odni
czących: Z S R R  i  W. B rytan ii, i  n ik t  
rozsądny  n ie  m ógł oczekiw ać, i e  wipro 
•wadzenie now ego da coko lw iek .

Ś w ia t bez trudu  p rzejrza ł w ięc  in
ten c je  S ta n ó w  Zjednoczonych  i  za 
reagow ał tak , ja k  n o w y  m a n ew r na  
to  zasługiw ał. P rzysłow iow ą kropkę  
nad „i" w yd a je  stę pos’taw ił senator  
A iken , k tó ry  przyznał: 

t,Trudność polega na  ty m i i e  w  
gruncie rzeczy  n ik t  w  śiaiecie ko m u 
n is tyc zn ym , a po części rów nież w  
n aszym , n ie  w ierzy , i e  napraw dę  
c h cem y  poko ju  

Ś w ięta  praw da. A i  nadto  dow odów j 
i e  m ó w ien ie  o  poko ju  — to zw yk ła  
zastoina d ym n a  do  in te n sy fik a c ji  d r ta  
łań w  W ietnam ie.

Na a m eryka ń sk ie  k ro k i zareagow ał 
o fic ja ln ie  rząd francusk i, k tó ry  w  ko
m u n ikacie  w yra ził -,,i ubolew anie , ł  
dezaprobatę"  . w obec d e cy zji a m ery
k a ń sk ic h  Bat n a w et w  W atykanie , 
je ś li w ierzyć  d on iesien iom  agencji 
zachodnich, w yrażono  „ia l“.

Posiedzenie R ady B ezp ieczeństw a  
odłożono bezterm inow o i teraz trw a
ją  p ryw a tn e  konsultacje. Am basador  
G oldberg dw o i się podobno i  troi, 
zabiegając o  d e cy z je  te j  Rady. T rudno  
przew idyw ać, co z  tego w yn ikn ie .

W ty m  czasie, k ie d y  W aszyngton  
p o dejm ow ał próby głuszenia  detona- 
rj-i sw ych  bomb w  W ietnam ie  Północ 
n y m  — Z w ią zek  R adziecki w n iósł no-

wifr W telM  w k ła d  w  m o iliw o S t orląrr
n ięcia  postępu  n a . ko n feren cji „kom i
te tu  18" w  G enew ie.

M am tu  na m yśli ko le jn e  propo
zy c je  Z S R R  w yrażone w  liście pre
m iera  Kosygina. M em orandum  m , ' In. 
stw ierdza , i e  Zw iązek  R adziecki go
to w y  jest w łączyć do  p ro jek tu  ukła
du  o  zakazie  rozpow szechnienia  broni 
jądrow ej p u n k t, p rzew idu jący  n iesto 
sow anie  te j  broni w obec krajów , k tó 
re  je) n ie  m ają , a które podpiszą pro
ponow any układ.

Nowa propozycja da je  w ięc  gw aran
c je  państw om  n ie  nuklearnym , i e  bez 
ich  woli n ie  zostaną uw ikła n e  w  kon
f l ik t  jądrow y.

M em orandum  ra d zieckie  p rzy ję to  z  
d u ży m  za in teresow aniem  i  p o zy tyw ną  
oceną. J e s t w  n im  bow iem  coś w ięcej 
n iż  ty lk o  — pow ażny w kład  do d y sk u 
to w a n ej spraw y o n lerozpow szechnui- 
niu  broni term ojądrow ej Jes t p o dkre
ślenie m ożności, a n aw et pilności, 
rozw iązania  tego istotnego fra gm en tu  
problem u rozbrojenia.

„Zachód -  pisze  „N ew  Y o rk  T im e s“
— m ógłby obecnie dać jasno do zro
zum ien ia . i e  gotow y jest zrezygnow ać  
z  p ro jek tu  u tw orzen ia  w ielostronnych  
s il jądrow ych i  w szys tk ich  in n ych  po
d obnych  propozycji..."

O sta tn ie dn i p rzyn iosły  Z w iązkm ci 
R a d zieckiem u  podziw  rów nież z inne-  
’jo  pow odu: w spaniałego sukcesu  nau
k i radzieckiej, k tóra  doprow adziła  
do udanego m iękk ieg o  lądowania na 
K siężycu  pojazdu kosm icznego. Na 
c zy m  polega to w ie lk ie  osiągnięcie  — 
w yja śn io n o  w  kom entarzach  i w yp o 
w iedziach  n aukow ców  na lamach pra
sy  codzienne), w  radio i te lew iz ji. 
C hciałbym  w ięc  ty lk o  w  naw iązaniu  
do obrad genew skich  podkreślić  na  
ty m  św ieżym  p rzyk ładzie . Jakie ko
losalne m ożliw ości stw arza  w spółcze
sna technika . Mogą one być dow oln ie  
w yko rzy s ta n e  i  tytlzo od  w o li ludzi 
za leży , c zy  d la  n ich , c zy  przec iw ko  
nim , Zdecydoioanie o  ty m  jes t ko
n ieczn e  rów nież dlatego, i e  — ja k  
p rzyzna ł Johnson  w  sw y m  orędziu  
budże tow ym  — „na/wet kw itn ą ce  pań
stw o  n ie  m oże  zrealizow ać w szys tk ich  
sw oich  celów  rów nocześnie1".

W  chw ili, gdy  przygotouniję  kom en tarz  
do d ru ku , przebyw a  z  w lzt/tą  w e  Fran
c ji  kanclerz Erhard. Pew ien kom pro
m is  lu ksem b u rsk i t u t  przed  w y ja z
d e m  Erharda napaw ał część kom en
ta torów  o p tym izm e m  co do przeb ie
gu rozm ów . A le  nie w szys tk ich . In n i 
n ie  bez racji zauw ażali, i e  ozięb ien ie  
s to su n kó w  Paryż — B onn sięga ku l
m inacji.

P rzyp o m n ijm y  w  zwiąrleu z  ty m j 
że  zasadnicze rozbieżności dotyczą  
kw es tii EW G t kw es tii w ietn a m skie j, 
zin tegrow anej siły  n u k lea rn e j oraz 
p o lity k i w schodniej, in ten sy fika c ją  
które) d e  G aulle  -  ja k  w yd a je  sie — 
odpow iada na w zm o żo n y  n iem ieck i  
ku rs w  k ie ru n k u  W assynfftonu. I n ie  
je s t  za pew ne przyp a d k iem , i e  w łaś
n ie przed  p rzy ja zd em  Erharda do  Pa
ryża  podano do  w iadom ości, i e  de  
G aulle uda  się  z  w izytą  d o  M oskw y  
w  połow ie  czerw ca br.

W . S Ł A W S K I

■  R adziecka s ta c ja  a u to 
m atyczna  „L una-9” w y ląd o 
w a ła  m iękko  na  K siężycu 
p rzek azu jąc  na  Z iem ię te le 
w izy jn e  obrazy  fan tasty czn e  
Ko k ra jo b ra zu  ziem skiego sa 
te lity . S ensacy jny  sukces nau 
ki rad z ieck ie j w zbudził po
dziw , zachw yt i uznan ie  ca
łego św ia ta . „Jest to zu pełn ie  
n iezw yk łe  osiągnięcie, lto s ja - 
n ie  w y k aza li, i e  znaleźli się 
bezw aru n k o w o  na czołow ym  
m iejscu  w rea lizac ji zadań  
kosm icznych, k tó re  p rzep ro 
w a d za ją  z duża  d e te rm in a 
c ja ” — ośw iadczył d y re k to r 
francu sk ieg o  oftrodka badań 
kosm icznych R obert A ugnle- 
res. C zołow e dziennik i am ery  
k ań sk ie  w y raża jąc  uznan ie  
d la  w yczynu radzieckiego 
rów nocześnie ubo lew ają  nad 
brak iem  w spółpracy  m iedzy 
obu pań stw am i w podboju  
p rzestrzen i kosm icznej.

p rzed  scenam i m ałżeńsk im i 1 
n iew iernośo iam l.”

R  P ra lk i  dzienn ik  „R udo 
P ra v o ” w y s tęp u je  przeciw ko 
n a d m ie rn e j ilości przepisów , 
d y re k ty w  i zarządzeń , k tó re  
w liczbie około 5 tysięcy , k rę  
p u ją  działalność gospodarczą 
czechosłow ackich p rzedsię-

■  W edług  'danych' s ta ty s ty ' 
cznych w  m in ionym  ro k u  
A u stra lii, k tó ra  zam ieszkuj*
11 m ilionów  ludności, na  ha^ 
zard o w e  g ry  w ydano  737 mM 
lionów  fu n tó w  szterlingóW ; 
S u m a ta  jest za ledw ie  o * 
m iliony  fu n tó w  niższa, aniżSj 
li w szystk ie  w y d a tk i A u stra j 
lii na  obrono, pomoc k ra jom  
słabo  ro zw ija jący m  sie. oświ# 
tę, zdrow ie i ubezpieczenia 
socjalne.

O  P ro feso r TTniwersytct(l| 
C olum bia w Now ym  JorkUi 
R o bert H ilsm an , omawiają® 
a k tu a ln ą  po lity k ę  Stanów

W letką sztu fa} Jest ro
bić In teligen tne  błędy. 

FEDERICO FELLINI K uglarz, (N ew  S ta tesm an)

CS W ydaw nictw o U n iw er
sy te tu  H arw ard zk ieg o  p rzęsła  
ło n iedaw no sw em u p ren u m e 
ra to ro w i. p rezyden tow i USA 
Johnsonow i, list na jego do
m ow y ad res  w  T exasie. Po 
pew nym  czasie lis t w rócił do 
nad aw cy  z ad n o tac ją  poczty: 
„A d resa t zm ien ił m iejsce  za
m ieszkan ia , nie zostaw iw szy 
nowego a d re su ”.

BI K o n fe ren c ja  k ra jó w

bio rstw . D ziennik  p rzy tacza  
p rzy k ład  d y re k to ra  w ielk iego  
p rzedsięb io rstw a a m e ry k ań sk ie  
go, k tó ry  m ając  na w zględzie  
osiągniecie w iększych zysków  
p rzep row adził d ecen tra lizac ję
1 w czasie 13 la t praey  na 
sw ym  stanow isku  w y d a ł je 
dyn ie  G w iążących d y rek ty w . 
U w ażam y za w ielce użytecz
ne — pisze „R ude P ra v o ” , 
s tu d iow an ie  podobnych do
św iadczeń .

W spólnego R y n k u  w  L uksem  
b u rg u  zakończyła  się kom pro  
m isom . F ran cu sk i dzienn ik  
„ F ran ce  So ir”  c h a ra k te ry z u 
jąc  obecną sy tu ac ję  w  Jonie 
EW O, pisze: „Szóstka zacho
w u je  się ja k  m ałżeństw o, któ 
r e  m yślało  o rozw odzie. W 
toku  ro zp raw y  po jednaw czej 
doszli do w n iosku , że ich in 
te resy  są nazb y t pow iązane 
b y  m ogli poniechać w spó lne
go życia, co jed n ak  nie ozna 
cza w cale , by ch ron iło  ich to
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„Lecz, i e  w szystko  m ija  w  św iecie,
(N iech go jasn y  p io run  trzaśn ie!)
I zdarzyć się m oże przecie  
t e  tra d y c ja  ta  w ygaśn ie”

Św ię te  słow a B oya z okazji k rak o w sk ich  ju b i
leuszy  b rzm ią  dzisia j już  n iem al proroczo. G dy
by w tych la lach  zap y la ł d z ien n ik arza  ja k iś  r e 
zo lu tny  chłop —- cóż tam  pan ie  w polityce^ k u l
tu ra ln e j  — d z ien n ik arz  m ógłby odpow iedzieć ty l 
ko ta k : k ra k o w ian ie  trz y m a ją  się m ocno, oni 
i n ik t w ięcej.

T ak , tak . Z ai-lu jem y sobie z K rak o w a , m ów i
m y, że czas p łyn ie  tam  w o ln ie j, ped k p iw am y  z 
k ra k o w sk ie j ju b ileo m an ii, a le  w  g ru n c ie  rzeczy 
je s t to n a jz w y k le jsz a  pod słońcem  zazdrość. No, 
bo proszę — „Życie L ite rac k ie ” p rzeży ło  ju ż  ró w 
ne 15 la t!  N a jp rzed n ie js i k aw ale ro w ie  Rzeczpo
sp o lite j L udow ej złożyli pub liczn ie  g ra tu lac je . 
Nie b ra k  w śród  nich  przedstaw icie li w ładzy n a j
w yższej, je s t  tak że  L esław  B arte lsk i i Bohdan 
D rozdow ski i w ieczny p rezes S tefan  O tw inow ski 
i m is trz  w  k re ś len iu  okolicznościow ych te le g ra 
m ów , u k ry w a jący  się zręcznie pod pseudonim em  
„U n iw ersy te t w  R óżnicy” i żo łn ie rz  służby  czyn 
ne j 1 Ja n  S z tau d y n g er, uczennice, a k to rk i, słow em  
sam  k w ia t, z Ja n e m  dw ojga im ion, M arią  G isge- 
sem  na czele.

A W arszaw a co? K udy tam  jeszcze „ K u ltu rz e ” , 
czy „W spółczesności”  do tak iego  jub ileu szu ! 
Z resztą, czy doży ją  ró w n ie  p ięknego w iek u , jak  
k rak o w sk ie  „Zycie L ite rac k ie ” ? Któż to m oże w ie  
dzieć? T rad y c ja  ju b ileuszów  pism  lite rack ich  w y 
raźn ie  nam  w ygasa. N ie d la tego  — rzecz p rosta  
— aby n am  się znudziły  ju b ileu sze , lecz z b ra k u  
ju b ila tó w .

Ileż to j a  sam  p rzeży łem  pism  lite rack ich  na  
p rzestrzen i sw ojego nie tak  znow u k ró tk iego  ży 
w ota? Sam  k ład łem  pierw szo cegły pod gm ach 
ty g o d n ik a  „W ieś” , w b ija łem  m u też gw oździe do 
tru m n y , a  pism o ju b ileu szu  nie doczekało, z m a r
ło śm ierc ią  n ag łą  i c ichą. Na grob ie  d a rm o  szu
kać kw ia tów . Podobnie m ia ła  się rzecz z łó d zk ą  
„ K ro n ik ą” , uczestn iczyłem  przy  narodzinach  i w  
cerem onii pożegnalnej. A pism o ju b ileu szu  n ie  
doczekało.

No, a  łó d zk o -w arszaw sk a  „K uźnica” ? A „O dro 
dzen ie” , „N ow a K u ltu ra ”  i „P rzeg ląd  K u ltu ra l
n y ” ? Żeby chociaż, niech ju ż  będzie, po dziesięć 
la t  bez o k ład u , ty lk o  gołe dziesięć lat!

T ak  w ięc rw ie  nam .się tra d y c ja  pism  lite rack ich , 
b ra k  tu  ciągłości, a  wlęo czegoś ogrom nie  isto t
nego, jeś li chcem y m ów ić o trw a ły m  dorobku  
k u ltu ra ln y m . Z apał, z jak im  ro zm aite  g ru p y  p i
sarzy  rozpoczynają  od początku redagow an ie  n a 
stępnego z kolei p ism a, godny je s t podziw u, lecz 
s trzęp k i n ie  zaw sze dadzą się złożyć w całość 
o b razu jącą  przeszło d w u dziesto le tn i dorobek li
te ra tu ry ,  strzęp k am i n iepodobna w p ły w ać  na b a r
dzo złożoną całość naszego życia k u ltu ra ln eg o .

T an d em  ted y  p ew n ej ciągłości, trad y c ji, s trz e 
że nam  dzie ln ie  ty lk o  „Życic L ite rack ie” . C ho
ciaż, czy ja  w iem ? N a tak  zw anej po lsk iej p ro 
w in c ji d z ia ła  w ielo  la t lu b e lsk ą  „K am en a” , ale  
i inne  p ism a p rz es ta ją  powoli raczkow ać. Je d n a k  
trzy m a  się i to dobrze  w ro c ław sk a  „ O d ra”, od 
la t w ychodzi zie lonogórsk ie  „N adodrze” i pew 
n ik iem  dobije  ju b ileu szu , W ilhelm  Szew czyk już  
od k ilk u  la t popycha w ózek z „P o g lądam i” na 
sw oim  Ś ląsku , gd ań sk ie  „ L ite ry "  ro z w ija ją  ża 
g le, no a  łódzkie  „O dgłosy”? P ań stw o  m n ie  ro 
zu m ie ją , jeżeli napiszę te ra z  jed n o  n iep o trzebne  
zdan ie , mogę dostać w ym ów ien ie  I stracic ie  sw o
jego  fe lieton istę . No, a le  w każdym  razie mogę 
pow iedzieć, i e  to tw a rd y  ty g o d n ik , red ak to rzy  
m ig a ją  ja k  w  kalejdoskop ie, lecą ja k  m eteory  na  
łeb  i szy ję, a  pism o jak  w ychodzi ta k  w ychodzi. 

Może w ięc i ono dobije  szczęśliw ej p ię tn astk i?  
Może to jed n ak  p raw d a , i e  ru c h  lite rac k i poza 
sto licą w y k a zu je  trw a ły  rozw ój?  Je s t au ten ty cz
ny , choć m oże n ie  zaw sze o lśn iew ający?

M yślę, że n a jp rzed n ie js i k a w ale ro w ie  Rzeczpo
spo lite j, w śród nich oczywiście tak że  i D rozdow 
ski z B a rte lsk im , zechcą n a  tę pozastołeczną część 
naszego życia k u ltu ra ln o -lite ra ck ieg o  zw rócić 
uw agę.

I f i^ c u A  Ą

(Dho W ett)

■  „T rzy  życia C h a rle s  de 
G a u lle ’a ” — oto ty tu ł  now ej 
p u b lik ac ji pośw ięconej sy l
w etce  p rezy d en ta  F ra n c ji, 
k tó re j a u to rem  jest b. k o res
pondent CBS w  P a ry ż u  Da- 
v id  S choenbrun . A u to r k siąż 
k i zgrom adził na  je j k a r ta ch  
cały  szereg  c iekaw ostek  1 
anegdo t w iążących sie z ży
ciem  de G a u lle ’a. Oto jed n a  
z nich. De G au lle  posiadał 
n iegdyś re p u ta c je  m ężczyzny 
cieszącego się pow odzeniem  
u kobiet. Z darzy ło  m u się k ie  
dyś adorow ać kobietę, o k tó 
re j w zględy  ub iegał się  ró w 
nież jego tow arzysz  bron i m a r  
szałek  P e ta in . Z ap y tan y  z 
czasem  gen era ł, czy h isto ry j
k a  ta  odpow iada p raw dzie , 
o d rzek ł: T ak . P e ta in  i ja  by  
w a liśm y  czasam i na ty m  sa 
m ym  teren ie , lecz n ig d y  te j 
sam ej nocy”.

Być zaw sze  sobie w ier
nym. Uf dew iza  przecięt

n iaków .
EUGENE IONESCO

■  O bserw ato rzy  polityoz-
ni W ydarzeń indonezy jsk ich  
u trzy m u ją , iż obecny kon
f l ik t  m iędzy ad m in istrac ją  
p rezy d en ta  S u k a rn o  a  w ła 
dzą w ojskow ych  św iadczy, iż 
te  o sta tn ie  dążą do w y tw o 
rzen ia  tak ie j sy tu ac ji w  k r a 
ju , k tó ra  dow iodłaby  n a ro d o 
w i, iż S u k a rn o  i jego rząd  
„n ie  są zdolni sp rostać  p ro 
b lem om  k r a ju ” , w  zw iązku  
z czym  ko ła  w ojskow e „zo
sta ły b y  zaproszone” , do sp ra 
w o w an ia  ko n tro li, a  n ie  by 
łyby  odpow iedzialne za b łę 
dy d a w n ie j popełnione.

H  S e k re ta rz  G en era ln y  So 
c ja listycznego  Z w iązku  L udu  
P racu jąceg o  Ju g o sław ii M. 
Popovlc, w ezw ał kom unistów  
jugosłow iańsk ich  do zw alcza
n ia  p rzejaw ó w  nacjonalizm u . 
N acjonalizm  — pow iedział Po 
povic — w y stęp u je  w  Ju g o 
s ław ii obecnie w  postaci 
„obrony b iu ro k rac ji I e ta lyz  
m u przed postępem  bezpo
ś re d n ie j d em o k rae jl 1 sam o
rz ą d u ”.

Z jednoczonych w  A zji ośw iad
czył, iż w w aru n k ac h  is tn ie j  
jącego u k ład u  sił i tendencji 
politycznych w  te j  strefl*. 
św ia ta , o b rany  przez Stany 
Z jednoczone k u rs  p ro w ad ź  
do s ta rc ia  z C hR L, a w y n i-1 
kiem  trzy m an ia  się tego kuf 
su m oże być ty lk o  w ojna . 
obecnej sy tuacji — powiedział 
H ilsm an — m ożna postawi® 
sobie ty lk o  py tan ie , kiedy 
buchn ie  w o jna  i w  jakie# 
n as tąp i okolicznościach.

■  W C ov en try  w  Anglii 
o b rad o w ała  sp ec ja ln a  kom i' 
s ja  nad  prob lem em  w a lk i 1 
m ało le tn im i au to ra m i ścień' 
n ych  nap isów  w  rodzaju* 
„Bob lub i E th e l” . N aklejani# 
ścian re k la m a m i i afiszami:' 
pobudziło  jed y n ie  inwenejfl 
tw órczą  dzieci, k tó re  przV  
ozdab iały  fotosy gw iazd fil' 
m ow ych i rek lam o w y ch  ple* 
ności w ąsam i. W tych oko' 
licznościach k o m isja  postano ' 
w iła : „n ap isy  na leży  bezzwl® 
cznie usuw ać, aby  ich au to ' 
rzy  n ie sądzili, i e  pozostawi* 
ją  na  trw a łe  ow e pamiątk*' 
d la  p rzyszłych  pokoleń”. {

fH N aw iązu jąc  do konferefl 
c ji trzech  k o n tynen tów  zakoO 
czonej w H aw anie , premie* 
K u b y  F ide l C astro  powi«' 
dz ia ł: „A fry k a  I A zja tr iu m 
fu ją  nad im peria lizm em  « 
w ie lu  b itw ach . N atom iast Am® 
ry k a  Ł acińska  będzie polcrf 
b itew n y m  do następnego  sta* 
c ia”.

■  R ed ak to r londyńskiego 
p e rio d y k u  „K u ch n ia  doskojj 
n a ła ” zak p iła  sobie z f ra n ' 
cusk iej policji. N ie ta k  dav  
no o trzy m ała  ona lis t od b" 
łego p rzyw ódcy  OAS J . SoU' 
s te lle ’a, u k ry w a jąceg o  sw 
p rzed  w ładzam i p a ry sk im '1 
gdzieś w  S zw ajcarii, z p rz^ . 
p isem  m ek sy k ań sk ie j p o trą ' 
w y  z g rusz  i k rab ó w . „SMfl 
w o da ję , n ie  w iedzia łam , ż" 
p an a  Souste lle ’a poszukuj® 
po lic ja , pow iedziała  redaktor 
p ism a. Z nalaz łam  jego paryj 
sk i ad res  w  in fo rm a to rze  ' 
n a  ten  a d re s  posła łam  list. ' v 
n iesp e łn a  dw a tygodnie  o t r z '1: 
m a łam  odpow iedź”.

BI D ecyzja p rezy d en ta  JoW1 
sona w znow ien ia  b arbarzy f^  
sk ich  bom bardow ań  DR'^

• sp o tk a ła  się z szeroką  f»<J 
p ro testów  św ia to w ej opimj 
pub licznej. Rząd francusk* 
o p u b lik o w ał sp ec ja ln y  kom » ' 
n ik at, d a jąc  w nim  wyra* 
sw em u n eg aty w n em u  stano^ '1 
sku  w obec p o lityk i Johns®' 
na . Jeden  z n a jp o p u la rn ie j' 
szych k om en ta to rów  te le w iw  
a m e ry k ań sk ie j ośw iadczył n* 
w et, że k o m u n ik a t francU*' 
ki „m ógłby być z red agow an i 
w  M oskw ie”.

Magia je s t  starą wiedzą. 
Nautka j e s f '  m łodą \ m a

gią.
MARCEL AYME

■  R ząd K onga (I>opoldvi*j 
lr)  podjął decyzję wysiedleń'® 
bezrobotnych  z m iast 1 od<-' 
s łan ia  ich do rodzinnych  ws*‘

■  P rzed  sądem  w  Chi ca' 
go rozpoczął się proces g rii' 
py  lek a rzy  o skarżonych  o W? 
tw a rza n ie  i rozprowadzani® 
sp ecyfiku , rzekom o skuteczn®] 
go w  leczeniu  ra k a . Oskarży 
ciel pub liczny , lek a rz , nazw a1 
p roceder oskarżonych  
c h ra jsk a  a fe rą ”.
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7, ko ń cem  u b ieg łeg o  ro k u  
ukaza ł się na półkach księ
g a rsk ich  A tla s  w o je w ó d z tw a  
łódzk iego , f irm o w a n y  p rzez  
R ad ę  N a u k o w ą  p rzy  P re z y 
d iu m  W o je w ó d z k ie j R ad y  
N aro d o w e j w  Ł odzi, w y d a n y  
Przez L u d w ik a  S tra sz c w ic z a , 
P ro fe so ra  U n iw e rs y te tu  Łódz 

!0K°- Jest t 0 p u b lik a c ja  — 
L e rw sza  tego  ro d z a ju  w  Ł o- 

d ru g a  w  P o lsce  po A tla -  
? '•  K°sPodarezyni w ojew ódz- 
n opolskiego opracow anym  

zcz tegoż sam eg o  a u to ra .

B y ło b y , o c z y w iś c ie ,  w ie lk ą  
P z e s a d ą  i n i e p r a w d a ,  g d v b v
SSli0'T li0 sit; S ie rd z ić ,  że re - 
«ion łódzki tw orzy lak aś b ia- 
ip  “ “{"p na m apie Polski, i 

' V ' a w reszcie w ypeł
n i  N icm niei jednak w iem v 
m „,nasf vrn w ojew ództw ie za 
ś ^ i , x  w  n im  z o e łn a
k ń ł nd° T : śc ia  ‘eso . co  Sie w->- 

n a s  d z ie je , i b y  k sz ta ł to w a ć  
l Bo lo sy  w  sp o só b  ra c io n a l-  
nnWib. ■ °  loz P °w o d u  każd a  
r ^  '*  , z b liż a iaca n a s  d o  
E  u St2ści j w sk a z u ja o a  na
le?yU nk ‘ ^ a szych badćń na-
‘ *yn„ ? o w lta c  z n a jw ię k s z y m
w y raz ić” 1' i ’° i  a u to ro m  yrazic  g łęb o k a  w dzięczność .

W ieloh^TLAS sW ad a1a s ‘5 52 lelobaiw ne m apy. liczne wy-
Wioiewńii krótki crois słow ny
blicaoh 8‘ Na SZPŚciu ta - 
o r z v r ^  Drez« n t u i e  ś ro d o w is k o
R a d n ^ niCZe na lr?-'<-h -  za"
d z io w ię c fu  Iu d n o ś ^ ° w e .  n a  
P o d a r c i  ~  P r o b le m y  g o s -
le m a lt t  ' na trz(!Ł'h -  ° ro b -
rowa-y nĘ SDr ,0<'zna 1 k u ltu - 
dzialóuli0 10dnei Poświęca oo- 
o 7 1 ,  adm in istracy jnem u 
tuacii Ptvc?'nei w izii sy- 
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tamvm®” P r z y r o d n ic z y c h  c z y -  
- chociaż los n ie  ^h-

darzy? nas ani góram i, ani 
m orzem , ani n aw et jeziora- 
mi — d ostsrczającym i zazwy
czaj m ocnych w rażeń, to  Jed
nak n ie poskąpił nam  m alow 
niczych k ra jobrazów , pozw a
lających na prow adzenie  d o 
sta teczn ie  zróżnicow anel gos
podark i i zachęcających do 
w szelkiego rodzaju  tu ry sty k i. 
P rze jrzy sta  o raz  bogata w 
treść  m aca  tu ry s ty k i l w y
poczynku, w zbogacona o  w ie
lobarw ne p lansze k u ltu ry  lu 
dow ej o fe ru ie  nam  do  wy
boru  z rró w n o  a tra k cy jn e  m iej
sca jak  i środki lokomocji. 
Z ATLASEM w ręku  p rzesta 
jem y Już być kró lik iem  d o 
św iadczalnym  babci, w różącej 
na dw oje, lub  też o fiara  dez
in fo rm acji w szystkow iedzą
cych przyjació ł. Szkoda ty l
ko. i e  m apa  n ie  zsryzykow ała  
poinform ow ać nas, czy obo^ 
nasycen ia  żądzy w rażeń  znaj 
dziem y w w ybranych m iei- 
scach także m ożliwość zaspo
ko jen ia  zw ykłego głodu. Czyż 
bv przezorność n ie  pozw dląła 
au torow i m apy  na n a rażen ie  
na szw ank sw ego dobrego 
im ien ia?  W iadom o przecież, 

"Jak to  byw a z terenow ym i 
przedsięb iorstw am i żyw ienia 
zbiorowego-

M apy — h ip so m etry czn a , geo 
Jntnczoa, h y d ro g raficzn a  i flo 
ry s ty czn a  w y ja śn ia ła  nam  w ie 
łe czynników  kszta łtu jących  
k ra jo b razy  na tu ra lne . One też 
w połączeniu  z k lim atyczny
mi. rozm ieszczenia surow ców  
m in e ra ln y ch  i gleb. dostarcza 
ją nam  źródłow ych in fo rm a
c ji o  w arunkach  u ła tw ia ją 
cych, czy u tru d n ia jąc y ch  pro 
duk c ję  ro lną  i przem ysłow a, 
tran sp o rt i kom unikacie , gos
podarkę  m ie jska ; sygnalizu ją  
w ażne  p ro b lem y  k o n se rw a
mi! środow iska nrzyrodn icz^e-

go, w  k tórym  żyjem y, raefo^
nalnego planow ania  przyszłoś 
cl. Z m apy  hydrograficznej 
np. dow iadu jem y  się z orze- 
rażen iem . że n iew iele  Już po
zostało  nam  rzek  z czysta 
wodą. Z p o rów nan ia  te j m a
py z innym i nasuwa nam 
sie  n ieo d p arty  w niosek, że im 
wyższy stopień  um iastow ien ia  
1 uprzem ysłow ienia , tym  da- 
lei posunięta  dew astac ja  1ed- 
nego z podstaw ow ych sk ład
n ików  substanc ji m a ją tk u  n a 
rodowego. Szczególnie Jaskra
wo p rze jaw ia  się ta  trag iczna 
zależność w  obszarach środ
kowych i północnych, n a j
m niej obfitu jących  w opady. 
T ym czasem  w łaśn ie  tu ta j po
trzeby  w odne sa najw iększe, 
bo | ro ln ic tw o na jb a rd z ie j in 
tensyw ne. 1 przem ysłu  wiele, 
i stłoczen ie  ludności nalffŁ- 
stsze. i m iasta  n iedoinw esto- 
w ane. itd. itd . Jak  d ługo  le 
szcze w ytrzym a system atycz
n ie  podcinana gałąź, na  k tó 
re j op iera  sie  n ssza  egzysten
c ja?  A tlas m ówi o tym  wszy
stk im  sin e  odio e t Ira, m y 
b ijem y  na a la rm . Do eodzi/iv 
d w u n aste j n ie  pozostało  już 
w ie le  m inut.

M apy środowiskowe, o g ra 
niczone założeniam i p ro g ra 
m ow ym i zarów no co do stop
n ia  szczegółowości jak  i iloś
ci p rezen tow anych  zagadnień , 
n ie  w y cze rp u ją , rzecz Jasna, 
p rob lem u  ekologii społeczne
go b y tu : w sk az u ią  jed n ak  
w y raźn ie  na  jego w agę i w y 
k a zu ją  niezbędność dalszych 
szczegółow ych studiów .

D ział p ro b lem aty k i ludnoś
ciow ej o tw ie ra ją  z w arte  rz u 
ty  h isto ryczne. U k a zu ją  one 
ty le  dy n am ik i procesów  dzie
jow ych w  tw o rzen iu  się dzi
siejszego reg ionu  łódzkiego, 
w  p o w staw an iu  i u p ad k u  
m iast, w  n a ra s ta n iu  a k tu a l
nej sieci k o le jo w ej, że m oż
na je  czytać Jak fascy n u jacą  
powieść. C o fn ijm y  się np. 
m yślą  wstecz do czasów b a r 
dzo b lisk ich , w  k tó ry ch  spę
dziło sw oja  m łodość dz is ie j
sze pokolenie „w  sile  w ie k u ”. 
Aż uw ierzyć  tru d n o . Z Ło
dzi do K u tn a  jechało  się  ko- 
le ią  przez S k ie rn iew ice  — Ło
wicz, a k u ra t  dw a  razy  da le j 
niż obecnie p rzez Łęczycę. 
N ie  da j Boże, gdy trzeb a  b y 
ło z tak ich  m iast p ow ia to 
w ych  jak  S łupca  czy W ieluń

t fo t iE Ń s m
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sza Rwfpóh),|,;!r AI ,B rtG : W toj sytuacj* na- 
coraz w in i,!?  * z P rzem ysłem  n a b ie ra  w 
społecznni ?toPniu  c h a ra k te ru  pracy
Posiedzenia i a tn !° na p rzy k ład , w  czasie 
Z jazdu Nn„kn° o o rK anizacyjnego II
W ennikó,., ^aukowego S tow arzyszen ia  W łó- 
«a sali , w S rzeE?e™> ze w śród 10 osób 
techniki £  I 83 ?ześcil> p racow ników  Poli- 
nią nosim ,,0 , ^  ?? ład n ie - w szyscy z du - 
korzyść nrni t NOT, a le  jak a  z tego

Prak tyczną  d la  gospodark i?
Pracach U czestn iczyłem  w
sie mnrio P° . fachow ców , k tó ry  za jm ow ał 
Pn1ce ,n! ,n ' Z ac,ą, z? rze b la rek . Po 6 latach  
Pieto 8 i z,akonczone sukcesem , osiąg- 
ohliczeń „W0'lf,n,le .w ydajnośc i m aszyn. Z 
tysiecv £  j£e n aEroda w yn iesie  400
z a ra d z e ń  7 u ’ ,p*żn ' ej na sk u tek  jak ich ś 
spół liJL i. I?I(5I0 do 100 tysięcy . Ze- 
k u la rin  - i ° t °  osób. D alsze k a l-
zby teczne^ r ^w niez k o m en ta rze  — chyba

z wlaficiw ie m ożliw ość k o n tak tó w
to iipve.fi ®’ a nam  w  te j chw ili została, 
Stytutónr i °Zeli l e , w  rad ach  naukow ych, in 
ne f i  cen tra ln y ch  labora to riów , lu b  in - 
ani d ? radztw a. P ra c a  ta  n ie przynosi
nanirn rzv ci finansow ych , ani sp lendorów  
ność „ n ,emn!e.J, rozum iejąc  je j w aż- 

* garn iem y  się do n iej.
'*a *1 w y n ik a  z obliczeń p rzep ro w a- 

sza r,?? p r /c * •>cd '»'K0 z Panów  przed na- 
kiem  • w k a ted rach  W ydziału W łó-
n a £ , i ? ! ? B” prow adzi się w te j chw ili co 
l'rzvH I*" Jem atów , k tó ry ch  p rak ty czn a  

- n <Ua P rzem ysłu  n ie u lega w ą t-  
Można chyba na te j podstaw ie 

m 'k °w ac , że dążność uczeln i do u trzy - 
n ł .  «*?'? .ko" ta k tó w  z „życiem ” je s t znacz- 

c siln ie jsza, niż ogran iczen ia  a d m in is tra -  
•.orych zaPew ne p rzypadkow o n a 

grom adziło się obecnie tak  w iele?
PRO F CHW ALIBOO: S p r tT a  w cale  nie 

jest tak a  oczyw istą. W śród m ło d e j k a d ry  
aukow e] spo tykam y ju ż  w te j chw ili łu - 

nigdy nie m ieli żadnych kon- 
5  “ w z p ra k ty k ą  p rzem ysłow ą, zaś p rzy  

^zy m  dzia łan iu  ograniczeń, będzie ich 
coraz w ięcej. A przecież k toś, k to  n igdy

sam  nie sk o n s tru o w ał m aszy n y , n ie  m oże 
być « d n y m  w y p ad k u  d obrym  w y k ła 
dow cą tego przedm io tu . To tak , ja k b y  ktoś, 
k to  naucza ch iru rg ii, sam  n igdy  n ie  opero
w ał.

DR W IĘ2L A K : In n y m  ze sk u tk ó w  o g ra 
niczeń, a p rzede  w szystk im  zarządzen ia  o 
jednoetatow ości, jes t odp ływ  zdolnej m ło
dzieży z uczelni.

T rzeba dopraw dy być człow iekiem  nieczu
łym na  w arunk i m ateria lne , żeby w  tej 
chwili rozpoczynać k a rie rę  naukow ą.

DOC. M A LIN OW SKI: To d z ia łan ie  w b re w  
m ożliw ościom  jes t u tru d n io n e  rów nież  przez 
b rak  a p a ra tu ry . Dość pow iedzieć, że nasz 
budżet na  ten  cel w ynosi 200 tys. złotych 
rocznie, a  czasem  koszt jednego  a p a ra tu  
d w u k ro tn ie  przew yższa tę  kw otę.

DR W IĘ ^L A K : T rzeba  w iedzieć, że o g ra 
n iczen ia  a d m in is tra c y jn e  dotyczą rów nież  
kw estii naszego w yposażen ia . T eoretyczn ie  
n ie  w olno nam  p rzy jąć  od p rzem ysłu  żad
nej d a ro w izn y  bez zgody naszego m in is te r
s tw a , na  k tó rą  to zgodę czeka się n ieraz  
i 2 la ta . W niosek z tego, że cały  w łaśc iw ie  
zak ład  odzieżow nictw a, k tó ry m  k ie ru ję , 
w yposażony został d rogą n ie leg aln ą. A le 
w naszym  w y p ad k u  było to m ożliw e do 
p rzep ro w ad zan ia , bo chodzi o n iew ie lk ie  
m aszyny , k tó re  zdobyw aliśm y  stopniow o. 
N a tom iast w  w y p ad k u  jak ieg o ś jednego, 
a le  dużego i w artościow ego  p rzy rząd u , lu b  
zespołu m aszyn , sp ra w a  jest znacznie b a r 
dziej sk om plikow ana .

DOC. M A LIN OW SKI: N ie m ożna tu  n ie 
w spom nieć o dobre j w oli M in isters tw a  
P rzem y słu  L ekkiego , k tó re  od la t s ta ra  się 
system atyczn ie  przychodzić nam  z pom ocą. 
O sta tn io  n aw et usta lono  pew ien k lucz po
m ocy in w esty cy jn e j, to znaczy poszczególne 
zjednoczen ia  m ają  się opiekow ać „p rzy d z ie 
lo n y m i” im k a te d ram i naszego w ydziału . 
M etoda ta  n ie w e w szystk ich  w y p ad k ach  
zd a je  egzam in , bo bank i n a jb a rd z ie j ocho
czo o b cina ją  p rzedsięb io rstw om  w łaśn ie  
fu n d u sze  in w esty cy jn e  p rzeznaczone d la 
uczeln i. N iedaw no, d la  p rzy k ład u , C e n tra l
ne L ab o ra to riu m  P rzem y słu  B aw ełn ianego  
pow iadom iło  nas, że z tak ich  to w łaśn ie  po
w odów , pom oc będzie n ie a k tu a ln a  w  ciągu 
najb liższych  k ilk u  lat.

J e d n a k , je ś lib y  ten  system  n aw et w  
pe łn i zdaw ał egzam in , to w zbogacalibyśm y 
się p rzede  w szy stk im  w m aszyny , k tó ry m i 
dysp o n u ją  p rzed sięb io rs tw a  op iekuńcze, n ie 
zaś w sp ec ja lis ty czn ą  a p a ra tu rę  do badań  
n au kow ych . Co innego w w y p ad k u , gdyby  
p rzedsięb io rstw o  w spó ln ie  z nam i p ro w a
dziło  jak iś  ok reślo n y  tem a t badaw czy  i n a 
staw ia ło  się na  zdobycie, bądź sfin an so w a
nie a p a ra tu ry  w łaśn ie  do tego k o n k re tn eg o  
celu.

DR W IĘŹLA K: Pod ty m  w zględem  w  
znacznie lepszej sy tu ac ji z n a jd u ją  się  uczel
n ie reso rtow e, jak  np. a k ad em ie  m edyczne 
czy szkoły  w ychow an ia  fizycznego. T rzeba  
by  się zastanow ić, czy poszczególne w y d z ia 
ły  p o litechn ik  n ie  pow inny  posiadać śc iśle j
szej i p ra w n ie  usan k c jo n o w an e j w ięzi ze 
„sw oim i” reso rtam i.

DOC. M A LIN OW SKI: W  każd y m  razie, 
obecnie d a je  się zaobserw ow ać z jaw isko  
s ta rzen ia  się p o tenc ja łu  badaw czego naszego 
W ydziału , w  sto su n k u  do tego, k tó ry m  d ys
po n u ją  in s ty tu ty  p rzem ysłow e. P rzem y sł 
sw o je  zag ad n ien ia  p rak ty czn e  coraz chęt-

*a ła tw ić  Jakąś sp ra w ę  oby
w a te lsk ą  lu b  dokonać zak u p u  
w Łodzi. T y lko  dorożka k o n 
na lu b  ro w er m ogły  nieszczęs 
nego ob y w ate la  p rzerzucić  do 
stolicy sw ego w ojew ództw a: 
120—i50 km  w Jedną s tronę  
po n ie n a jlepszych  drogach. 
P raw d z iw a  w y p ra w a , m ogąca 
przec iągnąć  się i n a  k ilk a  
dni. A co działo się, gdy 
k o m p eten tn y  u rzęd n ik  m iał 
n iestraw ność  żo łądka, lub  
w ysp ec jalizo w an y  sk lep  p rzy j 
m ow ał to w a r a lbo  u sta la ł w y 
sokość m an k a  czy su p e ra ty ?  
D rogocenne b y ły  wów czas 
podpisy re fe ren tó w  i m odne 
fa ta ła szk i. A m oże inaczej 
um iano  o rgan izow ać usługi 
d la  ludności?

Nie m nie j za in teresow an ia  
budzą dalsze m apy  ludnościo
w e. T ak a  np. m ozaika gęstoś
ci z a lu d n ien ia  od poniżej 40 
do ponad 200 osób na k ilo 
m etrze  k w ad ra to w y m . O dpo
w iedź n a  p y tan ie , d laczego lu 
dzie lu b ią  się tłoczyć w  pew 
nych m iejscach , m a jąc  do 
dyspozycji ty le  jeszcze w olnej 
p rzestrzen i gdzie indzie j, d a ją  
następ n e  m apy . A naliza 
s tru k tu ry  zaw odow ej w y k a 
zu je , że w zdłuż n a js ta rszy ch  
lin ii ko lejow ych  znacznie 
w ięcej ludności u trzy m u je  się 
z zaw odów  pozarolniczych, 
n ie  w y m agających  do sw ego 
fu n k c jo n o w an ia  dużych p rze
strzen i n iż poza zasięgiem  
ich oddzia ływ an ia . M apa ta 
staw ia  rów nocześnie w ie lk i 
znak  zap y tan ia  nad  tzw . „m a
g is tra lą  w ęg low ą” . D laczego 
nie w y w ie ra  ona a tra k c ji  lo
k a lizacy jn e j d la  zak ładów  
przem ysłow ych? D laczego 
przez 20 la t gospodarki p la 
now ej n ie  u trac iła  d a w n ie j
szego n iem al ko lon ia lnego  
c h a ra k te ru ?  P rzecież  lin ia  łą 
czy G órny  Ś ląsk  z p o rtam i 
m o rsk im i. Na długości około 
120 km  na zachodzie naszego 
w o jew ództw a p ły n ą  bez p rz e 
rw y  potoki n iep rzeb ran y ch  
sk arb ó w . N ie m ożna w p ra w 
dzie p rzy w racać  średn iow iecz
nych p rzy w ile jó w  sk ład o w a
nia , a le  przecież n ic n ie  stoi 
na przeszkodzie , by z w ie l
kiego bogactw a od k ilk u d z ie 
sięciu la t  toczącego się przez 
nasze na juboższe ru b ieże  za
chodnie uszczknąć coś niecoś. 
D laczego m ieszkańcy  „ s tre fy  
p rz y m a g is tra ln e j” , k rz tu sząc  
się  dym em  lokom otyw  w ożą

cych tam  f * pow ro tem  dz ie
sią tk i tysięcy  ton to w aró w  na 
dobę, w ciąż m uszą ty lk o  
w zdychać, jak  to in n y m  jest 
dobrze? Odnosi sie w rażen ie , 
że nasi 1 n ie nasi p rzodkow ie 
um ie li dużo sk rz ę tn ie j k o rzy 
stać  z reze rw  p ro d u k cy jn y ch , 
n iż to m y dz isia j czynim y.

K ole jne  m apy  ) w y k resy  
n a św ie tla ją  nicco bliżej 
s tru k tu rę  gałęziow ą łódzkiego 
przem ysłu .

Zespół m ap  pośw ięconych 
ro ln ic tw u  o tw ie ra ją  pom ysło
w o zestaw ione o p racow an ia  
fo rm  u ży tk o w an ia  ziem i, po
zw ala jące  na in te resu jące  
bezpośrednie  po ró w n an ia  w  
sk a li: w ojew ództw o łódzk ie  — 
Po lsk a  — E uropa. N astęp u je  
an a liza  s tru k tu ry  u p ra w  t 
hodow li. Z ośm iu m ap ek  do
w iad u jem y  się : co, gdzie, w  
jak im  na tężen iu  w y tw a rza  
ro ln ic tw o  łódzk ie . Szkoda ty l
ko, że p rz y je m n e  d la  oka 
b a rw y  nie na jszczęśliw iej zo
s ta ły  uszeregow ane w  sw ej 
ska li znaczen iow ej, tw orząc 
dość tru d n o  czy teln ą  m ozaikę.

D oskonale znow u w y p ad ły  
m apy  sieci d rogow ej o raz  n a 
tężen ia  ru ch u  kolejow ego I 
au tobusow ego. Pom ysłow ość 
a u to ra  koncepcji rozw iązan ia  
tru d n ea p  zag adn ien ia  poglado- 
wości idzie tu ta j  o lepsze z 
techn ika  w y k o n an ia . P ięć  m a 
pek tem atycznych  d a je  nam  
n ieled w ie  w iz ję  z lo tu  p tak a  
połączeń p rzestrzen n y ch  w  o- 
b ręb ie  w o jew ództw a i k r a 
ju , o raz  ła tw o  czy te ln a  in 
fo rm ac ję , z Jaka często tli
w ością na  Jakich odcinkach 
k u rsu ją  in te resu jące  nas środ 
ki lokom ocji. S pontan iczn ie  
o dczuw am y w dzięczność d la  
naszej PK S, na  k tó ra  nie bez 
rac ji zbyt często psioczym y, 
że w y b ie ra jąc  się np. do 
Now ego M iasta. U nie jow a 
czy P raszk i — nie  m usim y  
ju ż  szykow ać się na k ilk a  dni 
n iew ygody, jak  to było Jesz
cze n ie  tak  daw no  tem u.

W serii m ap  pośw ieconych 
m iastom  znow u na początek 
spog lądam y w  ich przeszłość. 
W iele z nich osiągnęło  już  
czcigodny w iek  licznych stu le  
ci. Z następnych  opracow ań  
poznajem y  stan gospodarki 
k o m u n a ln e j, g łów ne źród ła  
z a tru d n ien ia . Sm ętek  człow ie
k a  ogarn ia , gdy  sie  p a trz y  n a  
sym bole  zby t w ie lu  m iast i 
m iasteczek . E gzystu jąc  od

w ieków , n ie  p o tra f iły  do  te j
p o ry  zabezpieczyć sw oim  m ie
szkańcom  n a w e t m in im u m  e- 
lem e n ta rn y ch  w ygód 1 znoś
nych w aru n k ó w  san ita rn y ch  
w  postaci w odociągów , k a n a 
lizacji. gazu. W ielk ie  zan ie 
d b an ia  pozostaw iła nam  w  
spuściźn le  przeszłość. C zeka 
nas jeszcze o lb rzym i dobrze 
p rzy g o to w an y  w y siłek  in w e
s ty cy jn y . by w reszcie  osiedla 
pełn iące w ażne  fu n k c je  m iast 
s ta ły  sie n im i rów nież w  sen 
sie  w a ru n k ó w  codziennego 
życia m ieszkańców .

O ptym izm em  tch n ą  m apy  
p rzed staw ia jące  ośw iatę i k u l 
tu rę . Dużo m am y szkół i bo
g a ty  jes t zespół ich sp ec ja li
zacji. N iem niej jed n ak  p u st
k am i straszą  p iek tó re  obsza
ry , jak  np. pow iat poddębic- 
k i, pajęczańsk i. N ie ła tw ą  sy 
tu ac je  ma m łodzież na d u 
żych p rzestrzen iach  pow iatów  
radom szczańskiego, raw sk iego , 
s ie radzk iego  i gdzie indzie j. 
D ojazdy do szkół au to b u sam i, 
n ie rzad k o  zatłoczonym i pow y
żej no rm y , ko sz tu ją  m łodzież 
nazby t w ie le  czasu i en erg ii. 
M apa rozm ieszczenia szkół, 
w b re w  in tenc jom  au to ra , o- 
czyw iście. w p ro w ad za  nas 
tro ch ę  w b łąd . Iden tyczne  
znak i rep re z en tu jąc e  szkoły  
tego sam ego w p raw d z ie  ty p u , 
a le  o n iep o ró w n y w aln e j ilości 
m iejsc, su g e ru ją  nam  znacz
n ie  lepsza sy tu ac ję  p rzes trzen 
n ą  n iż ona jes t w  rzeczyw is
tości.

C hociaż ogólny obraz  ośw ia
ty , zary so w an y  p rzez m apk i, 
w y w o łu je  pozy tyw ne w raże 
n ie , n ie w olno nam  spocząć 
na  lau ra ch . Dużo jeszcze 
trzeb a  społecznego w y siłk u , 
by  p rzysp ieszyć rea lizac ję  
p lanów  państw ow ych  w tej 
dziedzin ie. Nie m oże on jed 
n ak  ogran iczyć sie  do złotó
w ek , od la t oddaw anych  przez 
nas na  budow ę szkół. M usi 
m u tow arzyszyć  także  o f ia r
na i n ieu g ie ta  in ic ja ty w a , ja 
k ą  np. okaza ł w  Szczercow ie 
p. W olniak , k tó ry  po la tach  
u porczyw ej w a lk i z lu d zk ą  
in e rc ją  i zaściankow ym i am - 
b icy jk am i zbudow ał w  po--
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n ie j lo k u je  w łaśn ie  w  In sty tu tach , do nas 
t ra f ia ją  o d p rysk i.

A Jeśli m y  z kolei p o d e jm u jem y  w ysiłek  
w łączen ia  się w  tem a ty k ę  a k tu a ln ą , p iln ą  
do w d rożen ia  w p rak ty ce , to zw iązane Jest 
to z k a rk o ło m n ą  d o p raw d y  „ g im n asty k ą” .

RED.: N a podstaw ie  uw ag, k tó re  tu  pa
d a ją , m u lim y  dojść do w niosku , że p y ta 
n ie  postaw ione przez n as na  w stęp ie, było 
— łagodn ie  m ów iąc — przedw czesne. Z a
m iast oczekiw anego ożyw ien ia  w spó łp racy , 
o b se rw u jem y  — w y n ik a ło b y  — znam iona 
s tag n ac ji, co k o n tra s tu je  w sposób oczyw is
ty  z a k tu a ln y m i po trzebam i gospodark i.

DR SZOSLAND: M ożna raczej stw ierdzić, 
że m y — pracow nicy  naukow i, jesteśm y  
zd en erw ow an i p rzed łu ża jący m  się ponad 
w sze lk ą  m ia rę  o k resem  „n arzeczeń stw a” 
nau k i i p ra k ty k i. Z obu stron  m am y do 
czyn ien ia  z gestam i, p rzy p om inającym i w rę 
czanie koszów  k w ia tó w  i bom bonierek . M y 
s ta ram y  się za w sze lką  cenę naw iązać k o n 
ta k t, M in isters tw o  P rzem y słu  Lekkiego, n ie 
czyniąc k o n k re tn y ch  zam ów ień i n ie  licząc 
na  szybk ie  korzyści, zasila  nas co roku  za
s trzy k iem  około m iliona złotych. Dzięki te 
m u  np. nasza  K a ted ra  T k ac tw a  n a leży  dziś 
do n a jlep ie j w yposażonych w  E uropie. 
T rzy m ając  sie d a le j p rzenośn i, trzeb a  tę 
p a rę  narzeczeń sk ą  zam ien ić  w reszcie w  roz
sąd n e  m ałżeństw o. Z resztą o w nioskach b a r
dziej p recy zy jn y ch  pom ów im y chyba na 
końcu, teraz  chodzi mi raczej o oddanie  
k lim a tu , w  k tó ry m  przyszło  nam  pracow ać.

W y ja śn ijm y  jeszcze pew ne sp raw y , o k tó 
ry ch  by ła  już  m ow a. Z p u n k tu  w idzen ia  
u s ta w y  o szkoln ic tw ie  w yższym , uczeln ia  — 
b ądźm y szczerzy — nie jest z ain tereso w an a  
w sp ó łp raca  z p ra k ty k ą . U staw a w ym aga od 
p raco w n ik a  zrob ien ia  w  jak  n a jk ró tszy m  
czasie d o k to ra tu  i h a b ilita c ji, a  m oga to być 
p race  całkow icie  teo re tyczne. T en, k to  szyb
ko zdobyw a ty tu ły  i stopnie, jest n ie raz  
n aw et lep ie j w id z ian y  n iż ktoś, k to  „ u p ie ra  
się” , by  w y n ik i jego b adań  zn a laz ły  zasto
sow anie  w  gospodarce.

O d rzućm y rów nież  m o ty w y  za in tereso w a
n ia  m ate ria ln eg o , bo to ty lk o  zaciem nia 
sp raw ę. J a k  tu  dy sk u to w ać  o kw estiach  f i
nansow ych, k ied y  s ta rszy  a sy sten t po 6 la 
tach  p racy  m oże zarobić  m ak sim u m  2,5 tys. 
zło tych, czyli znacznie m n ie j, niż jego ko 
lega w  p rzem yśle.

Nas, w szystk ich  tu  obecnych, do w spó ł
p racy  z p rzem ysłem  pcha am b ic ja  u trz y 
m an ia  się w  n u rc ie  życia i św iadom ość, że 
o bsłu g u jem y  d ru g ą  co do w ażności gałąź 
p rzem ysłu  w k ra ju .  R eszta m a ty lk o  zna
czenie uboczne. N ik t naszej K ated rze  
T k ac tw a  n ie  n a rzu ca ł m etody , k tó rą  p rz y 
ję liśm y  w w y p ad k u  p rac  m ag iste rsk ich . Z a
nim  s tu d en t — s ty p en d y sta  rozpoczyna 
p rzygo tow an ia  do d y p lo m u , in d ag u jem y  za 
k ład  p racy , k tó ry  fu n d u je  s ty p en d iu m , j a 
ki tem a t z ich p u n k tu  w idzen ia  w a rto  by 
opracow ać. N astępn ie  o rg an izu jem y  sw ego 
ro d zaju  obronę  p racy  m ag is te rsk ie j z u d z ia 
łem  p rzed staw icie li fu n d a to ra . P o s tęp u je 
m y  tak . poniew aż u w ażam y, że m oże to 
p rzyn ieść  korzyści p rak ty czn e .

W ychodząc z podobnego założenia, skon
s tru o w aliśm y  w K ated rze  krosno  bezczółen
kow e, k tó re  dać m oże p ań stw u  duże 
oszczędności. Z w łasn e j in ic ja ty w y  1 bez

żadnych" fu n d u szó w  o rg an izu jem y  rów nież 
w  K ated rze  p re lek c je  i sp o tk an ia  z p rzed 
s taw icie lam i p rzem y słu . Je s t  to w ięc rze 
czyw iście, ja k  m ów ił n a  w stęp ie  p rof. 
C łiw alibóg, p raca  społeczna. A le w  ty m  
o k re ślen iu  n ie  tkw i w y rz u t z naszej s tro 
ny . C hcie libyśm y po prostu  w idzieć jak ie ś  
re a ln e  re zu lta ty  tych w ysiłków .

PR O F. CHW ALIBÓG: P ra g n ą łb y m  zacy
tow ać pew ien  p rz y k ła d  pozytyw ny, bo 
i tak ie  b y w a ją , choć na ogół o nich tu n ie 
m ów im y. Otóż w  sw oim  czasie chcieliśm y 
u sta lić  sobie w naszej K a ted rze  m etody  
p racy  n ad  e lem en tam i zam iennym i do m a 
szyn w łókienn iczych . M ożna by ło  w y b rać  
drogę teo re tyczną  lu b  p rak ty czn ą , n a  p rz y 
k ład z ie  sk o n s tru o w an ia  jak iegoś e lem en tu . 
Z a in tereso w aliśm y  ty m  p rob lem em  In s ty 
tu t W łókiennic tw a, k tó ry  zlecił nam  o p ra 
cow anie  now ej w e rs ji tzw . w ide lca  czu jn i
k a  w ątkow ego. O sta tn io , po roku  prac, e le 
m en t ten  wchodzi ju ż  do m asow ej p ro d u k 
c ji, a  p rzem y sł zaoszczędzi n a  nim  m ilion 
złotych w  ska li rocznej. M y zaś zyskaliśm y  
dośw iadczenie, konieczne w  dalszych p ra 
cach k a te d ry .

DR W IĘŻLA K: N a ogół m ożna spodzie
w ać się  sukcesu  w  postaci w drożen ia  ja 
k iegoś o p racow an ia  do p rzem ysłu , pod w a 
ru n k iem  jed n ak , że n ie w ym aga to rozw ią
zań k o n stru k c y jn y c h . Pow iem  d la  p rz y k ła 
du , że o p racow ałem  i opa ten to w ałem  m eto 
dę p ro d u k c ji lam in a tó w  na k le ju  z su ro w 
ców k ra jo w y ch , a le  n ik t sie ty m  nie In te
re su je , bo w pro w ad zen ie  m etody  w y m ag a 
łoby  sk o n s tru o w an ia  now ego ty p u  ag reg a tu  
do lam in o w an ia  tk an in . Z resztą  n ie będzie 
chyba p rzesady  w pew nym  stw ie rd zen iu  
o góln ie jszym , że m im o zm ian w  s tru k tu rz e  
zarząd zan ia , p rzem ysł w  dalszym  ciągu nie 

chce angażow ać sie  w rzeczy „n iep ew n e” , 
u n ik a  ry zyka.

DOC. M A LIN OW SKI: P ora  już  chyba na  
jak ie ś  k o n k lu z je . N iezależn ie  od ograniczeń 
ad m in is trac y jn y c h , k tó ry ch  nagrom adziło  
się m nóstw o, lecz k tó re  — m ie jm y  nadzie
ję  — są do u sun ięcia  bądź z łagodzenia, is t
n ie je  pew n a  zasadnicza sprzeczność w  d ą 
żeniach  uczelni i p rzem ysłu .

P rzem y sł w y m ag a  od nas rozw iązań  od
cinkow ych . nasza  am b ic ją  zaś są przede 
w szystk im  tem a ty  szerokie, p e rsp ek ty w icz 
ne. Sam o w ięc zn iesien ie  n iefo rtu n n y ch  za
rządzeń , k tó re  dziś u zn a jem y  za g łów ną 
przeszkodę, bo w łaśn ie  one są n a jb a rd z ie j 
o d czuw alne  i d o tk liw e , jeszcze w szystk iego 
n ie  zała tw i.

Na ile  ty lk o  nas stać, jes teśm y  gotowi po
m agać w  doraźnych  k łopotach przem ysłu , 
a le  z d ru g ie j stro n y  po trzebne  są nam  w a 
ru n k i do p row adzen ia  badań  „dalekosięż
ny ch ”. P rag n iem y  w  ty m  celu  na naszym  
W ydziale  pow ołać in s ty tu t podstaw ow ych 
p rob lem ów  w łók ien n ic tw a. J e s t  już  w stęp 
ny  p ro jek t in s ty tu tu , n ie  m a  ty lk o  m ece
nasa , k tó ry  tę  dz ia łalność  sfin an su je .

RED.: C zyli, o ile dobrze rozum iem y, n a 
leży szukać sposobów rozw iązan ia  kłopotów  
doraźnych  i m yśleć rów nocześnie o p rzy 
szłości.

DOC. M A LIN OW SKI: I jedno  i d ru g ie  nie 
n a leży  do rzeczy ła tw y ch .

ROZMOWĘ PR ZEPRO W A D ZIŁ:
J .  BRYSZ
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„Łódź liczy 740 tysięcy mieszkańców, składa się 
z kilkunastu dzielnic. Układ zabudowy m ieszka
niowej i fabrycznej ma charakter chaotyczny. 
Śródmieście cechuje szachowniczy układ ulic. Do
my o niejednakowym gabarycie — obok w ielopię
trowych kamienic, parterowe, drewniane domki. 
W centrum mało zieleni. Na obrzeżu miasta duże 
parki. Łódź nie ma wyraźnie wykształconych  
dzielnic przem ysłowych, zakłady rozrzucone są po 
całym m ieście, niejednokrotnie wew nątrz gęstej za
budowy m ieszkaniowej...”

Z acy tow ałem  sk ró t VI to m u  W ielk ie j E ncyk loped ii P o w 
szechnej. T en tom  rozszedi się  z  k sięg arn i p rzed  now ym  
rok iem . N ie  m a n a to m ias t jeszcze w  sp rzed aży  dzieła p t. „S tu
d iu m  P o ró w n aw cze  m ias ta  Ł odzi’*. N ie m a, a le  pow inno  się 
u k azać  w  d ru k u  ju ż  w  ty m  ro k u .

Pozw olono m i za jrzeć  do rękop isu .
Je s t  czym ś n iezw y k ły m . L a b iry n t liczb, p o ró w n ań , w y k re 

sów  i sta ty s ty czn y ch  tab lic . To owoc b en ed y k ty ń sk ieg o  n iem al 
t ru d u  dużego g ro n a  n a jw y tra w n ie jsz y c h  sta ty s ty k ó w . Mogę 
zaręczyć, że le k tu ra  będzie  p asjo n u jąca . To dzieło d a je  k lucz. 
D a je  p u n k t odniesien ia. W ięc sporo  też m a te ria łu  do rozm y
ślań . M ało pow iedzieć — Łódź się zm ienia, A jeś li inne  ośrod
k i zm ien ia ją  się  jeszcze szybciej? Może Łódź zdobyła przez 
te  la ta  k ilk a  szańców , in n e  zaś m iasta  zdobyły  k ilk an aście?  
Czy ab y  Łódź n ie  zostaje  w  ty le  w  ogó lnonarodow ym  w y 
ścigu do m ety?

J a k  jes t n ap raw d ę?
Z apraszam  w ięc n a  n iew ie lk ą  w y p ra w ę  w  k ra in ę  suchych 

liczb. P ow iada  się, że Łódź jes t m iastem  kobiet. Czy słuszn ie. 
W 1060 ro k u  na 100 m ężczyzn p rzy p ad a ło  w  W arszaw ie  118 
k o b ie t, w  K rak o w ie  111, w e W rocław iu  106, w P o zn an iu  113, 
w  Łodzi aż 119. M ożna by  w ięc p rzypuszczać, że łodziank i, 
w y k o rz y stu jąc  sw ą liczbow ą p rzew agę, p rzypuszczą do m ę
skich  serc  sz tu rm  tak  g w ałtow ny , iż w  U rzędach S tanu  C y
w ilnego  po tw orzą  się  k o le jk i d łuższe  n iż w  anegdotycznych  
ju ż  „D elik atesach ” .

Czy rzeczyw iście?
P o n iżej zam ieszczona ta b e lk a  p o d a ję  ilość ś lubów  p rz y p a 

d a jąca  n a  1.000 m ieszkańców :

Rok
1957
1963

W arszawa
10,9
7,3

Łódź
9,6
6,4

W rocław
12,6
9,6

Poznań
9,6
7,1

D o p raw d y  jes tem  w  kłopocie. J a k  skom en tow ać te  dane? 
N ik o m u  by  chyba n ie p rzyszło  do głow y, że w m ieście kob iet 
z aw ie ra  się m n ie j m ałżeń stw  niż w  ja k a k o lw ie k  innym . 
C zyżby w szy stk ie  te  pow iedzen ia  o przedsiębiorczości łódzkich 
k o b iet, o ich en erg ii, życiow ym  sp ry c ie  i zaradności b y ły  
jeszcze jed n a  legendą?  M item  bez pokrycia?  S loganem  u k u 
ty m  p rzez  c h y try ch  m ężczyzn k u  p o k rzep ien iu  dusz n ie 
w ieścich?

T y le  o m ałżeństw ach .
A co z p rzy ro s tem  n a tu ra ln y m ?  T en p rzy ro s t, w  p rzelicze 

n iu  n a  1J)Q0 m ieszkańców  k sz tą łto w ał się n astęp u jąco :

Rok
1957
1963

W arszawa
12,7
3,5

Łódź
11,0

2,8

W rocław
21,8
9,7

Poznań
13,7
5,5

K ap ita ln y  ro zw iązyw ać k w estię  n a jtru d n ie jszą ' — m ieszkan io 
w ą. W skaźnik  zagęszczenia na  jed n ą  izbę spada  w ted y  n ie ja 
k o  sam oczynnie . Co w cale  n ie  oznacza, że m usi rów nież  sp a 
dać w sk aźn ik  zagęszczenia w  łódzkich  sk lepach . N iżej podana  
tab e lk a  m ów i o ilości m ieszkańców  p rz y p ad a ją c e j n a  jed en  
sk lep  h a n d lu  deta licznego  w  g łów nych  m iastach  k ra ju :

Rok W arszawa Łódź Kraków  W rocław Poznań 
1957 133 167 160 157 139
1963 160 182 156 178 165

Z w y ją tk ie m  K ra k o w a  po łożenie w szędzie jes t gors?e. N a j
gorzej jest jed n ak  w Łodzi. B rak  sk lep u  podobnie jak  b ra k  
to w aru  pow oduje  sk u tek  ten  sam . T asiem cow e k o le jk i, k tó 
ry ch  w szyscy m am y  ju ż  po sam e uszy,

Poniższe dan e  odnoszą się  do sp rzed aży  d e ta liczn e j n a  jed 
nego m ieszkańca. Są w y rażo n e  w  zło tów kach :

Rok W arszawa Łódź Kraków W rocław Poznań 
1960 9196 6515 8204 7996 8557
1962 11023 7339 9984 10213 9594

S k lep ó w  m ało , ob ro ty  w  n ich  też n isk ie. Dużo niższe niż 
w  innych  m iastach , n aw et tych  m n ie j uprzem ysłow ionych . 
A fa k ty  są ag resy w n e, n aw et jeś li są  sm utne. Egzorcyzm am i 
ich n ie przepędzisz. Ju ż  tak  byw a, że p rzyczyny  i sk u tk i 
chodzą w  ekonom ice b lisko  obok siebie. Łódź to p rzede  
w szy stk im  p rzem y sł lek k i, We w łó k n ie  z a rab ia  się, n ieste ty , 
m n ie j niż u  „C egielskiego” . C iąg dalszy  usług. T ym  razem  
ilość m ieszkańców  p rz y p ad a ją c a  n a  1 m ie jsce  w  zak ładach  
gastro n o m iczn y ch :

Rok
1957
1963

Warszawa
43
35

Łódź
83
60

Kraków
35
32

Wrocław
54
49

Poznań
40
33

A w ięc to tak ?  O w szem , jeszcze jed en  łódzki rek o rd .
N iek tó rzy  tw ie rd zą , że to rów nież re k o rd  eu ro p ejsk i, k tó ry  

żadne  m iasto  w ielkości Łodzi n»e pobije  ju ż  ch yba  nigdy. 
D e n erw u jące  to w szystko. Dziw ić się potem , że p iw osze obsta
w ia ją  uliczne k iosk i, tw orząc  ów  p rzed z iw n y  pejzaż u liczny  
Łodzi z połoWy XX w ieku?

K ażdy  k ij m a dw a końce.
P rzeg ię ty , lub i trzasn ąć . M ożna oczyw iście pod szeroko 

ro zw in ię ty m  sz tan d a rem  w a lk i z piw oszam i zam knąć  w ogóle 
w szy stk ie  re s ta u ra c je  i w szy stk ie  p iw iarn ie . M ożna też w y 
w in dow ać ceny  na a lk o h o l n a  „ św ia to w y ” poziom . T ylko , że 
sk u tk i tak ich  zabiegów  są o d w ro tn e  od zam ierzonych. Ponoć 
n a jw ięce j ta jn y c h  w yszynków , różnych  sp e lu n  i m elin  z n a j
d u je  się  w Łodzi. D ostaniesz w  nich w szystko. W yborow ą 
i k ra k o w sk ą . D ostaniesz bez ko le jk i.

Może łodzian ie  to  jed n ak  urodzeni u trac ju sze , d la  do b ra  
k tó ry ch  trzeb a  było z likw idow ać  w szystk ie  te m ałe  jad ło d a j
n ie, od k tó ry ch  n iegdyś roiło  się na  każd e j ulicy? W ięc 
jeszcze jed n a  tab e lk a . O b razu je  w ysokość obro tów  zak ładów  
gastronom icznych  w  p rzeliczen iu  na głow ę m ieszkańca . T e 
ob ro ty  są w y rażo n e  w  zło tów kach :

Rok
1960
1963

W arszawa
877

1001

Łódź K raków  W rocław Poznań 
346 852 601 842
476 1038 811 1002

W ięc n ie  m a a b so lu tn ie  żadnych  pow odów , b y  rozdzierać  
sza ty  nad  rzek o m y m  upad k iem  w  m ieście Łodzi dobrych 
obyczajów . L udzie  tu w  m ia rę  rozsądn i. N ie szasta ją  groszem  
w  k n a jp a ch  — jak  to się n iek ied y  przypuszcza. Ż y ją  w  m ieś
cie z n a tu ry  oszczędnym , choć n iezw y k le  bogatym  w  sensie 
p rzem ysłow ym . N a horyzoncie  Łodzi ju ż  z d a lek a  m ajaczy  
las kom inów  — jak  ow e sm u k łe , gotyckie  w ieżyce w  śred 
niow iecznym  grodzie. Łódź, to n iep rz eb ra n e  bogactw o. N ie
praw dopodobne  skup isko  n a jw ięk sze j ilości na jw ięk szy ch  fa 
b ry k  w k ra ju .  Czy teza  jes t słu szna?  Czy m oże ry zykow na?  
N aw et p rzeb rzm ia ła?  Bez ska li porów nań  n ik t na to p y tan ie  
dziś n ie odpow ie. W ięc ja k a  jes t w artość  m a ją tk u , to jest 
środków  trw a ły c h  w  p rzeliczen iu  na  jednego  m ieszkańca  
w  na jw iększych  m iastach  Polski?

Dane, k tó re  poniżej p rzy taczam  obliczone są  w  złotów kach 
i odnoszą się  do 1961 ro k u :

P rz y ro s t n a tu ra ln y  w  Eodzi je s t w ięc  zas tan aw ia jąco  n isk i. 
In n a  sp raw a , że n isk i p rzy ro s t n a tu ra ln y  u ła tw ia  w  sposób

Polska
Warszawa
Ł ó d ź
Kraków
Wrocław

Budynki

43.433
59.472
45.498
52.393
61.698

Maszyny

8.194
11.225
14.863
20.819
12.013

Środki
transportow e

4.138
5.463
2.068
3.998
4.970

Łódź m S n a jg o rszy  tra n sp o r t 1 n a jb a rd z ie j’ tan d e tn e  bu-1, 
d y n k i. W iem y o ty m  sam i. Z tab e lk i w y n ik a  rzecz jeszcze 
jed n a . W p ew n ej m ierze  zask ak u jąca . K rak ó w  prześpignąll 
Łódź w artością  sp rzę tu  p rzem ysłow ego. Któż by się tego 
spodziew ał 20 la t tem u? Ano, po ra  pogodzić się z tym , że do 
Łodzi już  daw no  p rz es ta ły  p row adzić  w szystk ie  drogi. W wie-, 
lu  innych  m iastach  p rzem y sł ro zw ija  się szybciej. Je s t  to; 
p rzem y sł o p a rty  o w spółczesną tech n ik ę. W ięc kosztowny, 
cenny , częstokroć dew izow y. D latego sądzę, że tab e lk a  jest 
u ję ty m  w  c y fry  streszczen iem  dziejów  Łodzi. Je s t też p u n k ' 
tem  w y jśc ia  do jak ich k o lw iek  rozw ażań  o przyszłości m iasta, j

J a k a  jes t w ięc w ysokość b ieżących n ak ład ó w  in w esty cy j' 
nych n a  jednego  m ieszkańca  w  przeliczen iu  na  zło tów ki?

Rok W arszawa Łódź Kraków  Poznań Wrocław 
1957 5584 2742 3092 2428 1829
1963 6260 4302 8776 3975 3557

N ie jes t n a jg o rze j.T rzeb a  je d n a k  u w zg lędn ić  p rz y  tym 
pew n ą  pop raw k ę. Is to tn y  jes t tren d . A lbo inaczej ekspansjo 
geograficzna  n ak ład ó w  inw esty cy jn y ch . Bo tem po w zrostu 
w  latach  1957—1963 jes t w y raźn ie  zróżnicow ane. I to na  nie* i 
korzyść  Łodzi. O tóż Inw estycje  w e W rocław iu  w zrosły  w tych 
la tach  o 194 p rocen t, w P ozn an iu  o 283 p ro cen t, w  Łodzi j
0 156 procent. Łódź trac i w ięc z w olna g ru n t. C zyżby gdzieś 
tam , n a  jak im ś szczeblu za trąb iono  na odw ró t?  N ie wiem- 
To d y lem a t n ie  na pióro  jednego  p u b licysty . In n a  sp ra w a , Ż0 
by ł ok res k ied y  Łodzi chciano w  ogóle dać e m e ry tu rę . A co 
z budow nic tw em  m ieszkaniow ym . N ie pod k ą tem  ilości, lecz 
pod k ą tem  w ygody, w ięc pod k ą tem  w ielkości now ych m le- [ 
szkań?  Ja k a  jes t p rzec ię tn a  w ielkość jednego  m ieszkania 
w  blokach  oddanych  do u ż y tk u  nad  W isłą, Łódką, W art*-,
1 O drą? L iczby oznacza ją  m e try  k w a d ra to w e  pow ierzchni? 
m ieszk aln e j.

Rok
1957
1963

Warszawa
47,5
42,2

Łódź
48,6
44,1

W rocław
43,8
45,5

Poznań
50,7
50,0

T e sam e dane, a le  w  od n ies ien iu  do b u d o w an y ch  po  w oj nio 
dom ków  jed n o ro d z in n y ch :

Rok
1957
1963

Warszawa
67,8
83.7

Łódź
64,2
75,9

Wrocław
79.7
80.8

Poznań
70.7
91.7

Oj ci poznan iacy . M ają  c h a ra k te r ,  n ie  m a co. „PorzundcK  
m usi być". K obieta  m usi m ieć w ygodę w  ku ch n i. P an  domU 
m usi m ieć gdzie w yciągnąć nogi po p racy . W P oznaniu , jak  
się zdaje, n ik t sp ec ja ln ie  się nie m artw i oszczędnościow ym ; 
reżim em . J a k  oni to  rob ią?  Po poznańsku . Po sw ojem u. W ar-: 
szaw a d la  n ich , to  żaden w zór do n aśladow an ia . Pew nie , 'że 
p o znańsk ie  gospodynie dom ow e m a ją  sw oje  rac je . Sw oje racje 
m a też Łódź. Chce budow ać dużo. W ięc m usi budow ać izby
0 m in ia tu ro w y m  p rzekro ju .’ A tu  jak  na  złość rośn ie  nam  : 
pokolenie d ryb lasów . P okazyw ano  mi m łodzien iaszka, k tó ry  
w  now ym  m ieszkan iu  n a  D ąbrow ie  sięgał czu p ry n ą  su fitu
1 żad n ą  m ia rą  n ie  m ógł się dostać do łaz ienk i.

M ożna oczyw iście udać, że się niczego n ie  dostrzega. Można 
chodzić po m ieście ze spuszczoną g łow ą i n ie  pa trzeć  w  n ie
bo. To niebo jes t nad  Łodzią puste . Ju ż  od lat. M artw o  niebo 
nad 700-tyslęcznym  m iastem  o po tężnym  przem yśle. Jeśli się 
n i e  m ylęj to m ia sta  te j w ielkości — bez lo tn isk a  — trudno  
ju ż  dziś znaleźć w  św iecie. C zem u a k u ra t  Łodzi dano  tg 
p a lm ę  do rę k i. D laczego?

P a m ię ta jm y . Łódź przez  cały  w iek  b y ła  toczona od w ew n ątrz . 
R ynsztokam i i fab ry czn y m  dym em . B yła  też zże ran a  p o g a rd ą -!; 
T ym , że w ład a li n ią obcy, k tó rzy  o to m iasto  n ie  d b a li. N ie
m iec siedział na sto lcu  w fab ry ce . B ył za ję ty  rob ien iem  rub li. 
T ęp y  czynow nik  siedział w urzędzie  i był z a ję ty  robieniem  
jeszcze jednego  „czynu”. W ięc w d ra p y w a n ie m  o szczebel na 
u rzędn icze j d rab in ie . S ta ła  się  rzecz zas tan aw ia jąca . Duże jj. 
m iasto  p rzez  k ilk a  pokoleń  w iodło m ałe  życie. N igdy nie r  
pozbędę się  uczucia, że c a ra t w ybił, sw ym  bczhołow iem  — b ra 
k iem  p.oczucja łąd ij, tak ie  , piętno,, ,na obliczu Łodzi, że trzeba  
będzie jeszcze jednego  pokolenia , by je  w ym azać  ra z  na 
zaw sze.

No i co z tego?
N ie jes teśm y  przecież  u  k re su  drog i, jes teśm y  n a  je j  po* 
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AND RZEJ MAKOWIECKI

PIĄTKA Z PLACU HALLERA
B a n d a  S iw k a . P ię c iu  c h ło p ó w  

n a  sc h w a ł. K ilk a  l a t  te m u  — m a t
k i s tra s z y ły  n im i d z iec i, g d y  n ie  
c h c ia ły  w su w a ć  m a n n e j  k a szk i. 
B olo , Z ak s ia . z a k a p io rn y  G a b ry ś , 
C y k o ta  co  m ia ł łeb  n a jtę ż sz y , i 
S iw y...

J e ś liś  b y ł z  n im i n a  b a k ie r  — 
k o ło w a łe ś  b o czn y m i u lic a m i, by  
do  d o m u  w ró c ić  zd ro w y . O j, na - 
d o je d li  s w o je j  d z ie ln ic y , a ż  s ię  f a 
m a  do d z iś  n iesie ...

Bolo, Z aksia, G abryś, C ykota, Si
w y, R oczniki p rzedw ojenne. K o le j
no: 1937, 35, 35, 36 i 34. W ykszta ł
cen ie  podstaw ow e: średn io  — dzie
sięć żm u dnych  la t w p o p rzera sta - 
nych  k lasach  pow szechniaka. S iw y  
ty lk o  zrob ił „dyp lom ” w  jed en aś
cie. bo n a js ta rsz y  by ł i na  g łu p stw a  
n ie  m ia ł czasu... 2 X  2 =  32 — ra 
chow ał p rzy  tab licy ; k lasa  zanosi
ła  się od śm iechu , nauczycie l za ła 
m y w a ł ręce, a S iw y m ów ił: niech 
się w u jo  n ie  p rz e im u je , i w ychodził 
bez p y ta n ia  z lek c ji, by  n a  scho
dach sp a lić  pap ierosa .

B anda S iw ka. Bolo, Z aksia , zaka- 
p io rn v  G abryś, C ykota, co to łeb  
m ia ł na jtęższy , pół l itró w k ę  w  m i
n u tę  obciągał, no i S iw y... K iedy 
by li w  w ieku  poborow ym  — ludzie  
postaw ili na  nich  k rzy ży k . Nic już  
z tego n ie  w yrośn ie  — m ów ili — na 
starość  będą tacy, jak  n ie p rzy m ie 
rza jąc  siw y  B ugzel, w u je k  Bola, co 
w  pod arty ch  bu tach  chodzi, d en a 
tu r a t  c iągn ie  i na po d w ó rk ach  pio
senk i śp iew a, forsę  do czapki zbie 
ra jąc . Nic ju ż  z tego nie będzie — 
p o w ta rza li: jedn i ze sm u tk iem , t r a 
gedii lu d zk ie j św iadom i, inn i, k tó 
ry m  S iw y zdążył dopiec — z m ści
w ą sa ty s fa k i •*).

— G dyby  chociaż w zięli d iab łów  
do w ojska... — w zd y ch a ły  pobożne 
sąsiadk i.

A le skąd! Bolo p rzed  w ojsk iem  
zrob ił zwód. C ykota, jed y n y  żyw i
ciel rodziny , znaczy: m atk i s ta re j, 
roz trzęsionej, bo ta tu s ia  sw ego n ie  
znał, g ad ali: podobnie jak  m a tk a  — 
przed  k o m is ją  rok  po ro k u  staw a ł, 
w  nieskończoność. Z aksię  też  m u n 

d u r  o m in ą ł -4- n a w e t zw odu w y k o 
nać n ie  m usia ł, nogę p ra w ą  m ia ł 
nieco za k ró tk ą . S iw y ty lk o  i G a
b ry ś  do w o jsk a  tra f il i .  N a jp ie rw  
S iw y , potem  G abryś. A k u ra t ja k  
S iw y w ra ca ł do cyw ila , G ab ry sio 
wi przyszło  zd jąć  sam odział, sza lik  
żó łty , tan d e tn y , w  w ie lk i k ra w a to 
w y  pęk pod szy ją  w iązany , i b u ty  
z nóżek b rązow e na g ru b aśn e j ze- 
lów ie  z k au czu k u . Ech, w ita li i żeg
na li ich ko ledzy . Bolo, C ykota  i Z a
ksia . S m u tek  w ów czas sp la ta ł się 
z radością, aż dzie ln ica  cała  d rża ła . 
Z p ierw szym  pili w ita lnego , h u cz
nie, w esoło, z d ru g im  — strzem ien - 
nego, w ino z łzam i m ieszając...

— N a przysięgę  p rzy jedziem y! — 
pocieszali m ark o tn eg o  re k ru ta .  — 
Nie pękaj!

K iedy G ab ry ś w ró c ił z w o jsk a  — 
znów  się radość ze sm u tk iem  spo t
k a ła , boć to  S iw ek  poszedł w łaśn ie  
siedzieć. Za pobicie.

K ied y  S iw y w ra ca ł z k ry m in a łu
— m in ą ł się po drodze z Z aksią  i 
C ykotą, za pobicie do w ięzien ia  d ra 
ło w ali. Za pobicie.

Później znow u by li razem . W 
kom plecie . Bolo, Z aksia . G ab ry ś cię
giem  zak ap io rn y , bo o w o jsk u  już  
zdążył zapom nieć, C ykota  co to łeb  
m ia ł na jtęższy , no i S iw y  — recy 
d y w a, pan  n ad  pany...

2.

Dziesięć la t  tem u  to było. Dziesięć 
la t  tem u.

Dziesięć la t  tem u , n a  P o lesiu , 
w szyscy znali b an d ę  S iw k a  — pię
ciu tęgich chłopów  co się zowie. 
N a Z ak ą tn e j b ry lo w ali, u w y lo tu  
Z ielonej na  pole, znała  ich T ow aro 
w a, L ipow a i Ż eligow skiego, a  już  
n a jb a rd z ie j ch yba  — Plac  9 M aja
— placem  H a lle ra  p rzez  s ta rszyznę  
zw any...

T u ta j S iw y g ry w a ł w  k a r ty  s ia 
d a jąc  w  ku ck i pod d rzew em ; nóż 
fiń sk i w b ija ł w  cza rn ą  ziem ię, żeby 
pow agi nadać rozg ryw ce  i p a r tn e 
rów  ostrzec  p rzed  próbam i szach ra j- 
stw a.

Bolo tu ta j  p iłk ę  ze szczaw ikam i 
k o p a ł ha racz  m u p łacili za u ży tk o 
w an ie  boiska, czasem  rew id o w ał 
im  k ieszen ie  i p ien iądze  c ieniow ał 
na  w ino.

A C ykota, co to  łeb  m ia ł n a jtę ż 

szy, w ódkę  tu ta j  w y p ija ł  o zak ład , 1 
całą  p ó łlitró w k ę  w  dw ie  m inu ty ...

Bo to ich przecież plac. Ich k ró 
lestw o. T u ta j w szystko  im  w olno, f

W ięc bił G ab ry ś zak ap io rn y  swo- J 
ich w rogów , jeśli a k u ra t  w w ięz ie-j 
n iu  n ie  siedział — p ierzch a ła  przed j 
nim  m łodzież i s ta rszyzna , w łasny 
b ra t go o m ija ł z d a lek a . W ięc Zak
sia, co to p raw ą  nogę m ia ł krótszą, 
g ąn ia ł po p lacu  dziew czyny, i do 
w ięzien ia  poszedł px-zez dziewczynCt 
k tó re j k rzy w d ę  w ie lk ą  zrobił...

— Nic już  z nich n ie w yrośn ie  —* 
szep ta ły  s tru c h la łe  sąsiadk i, i w sp o ' \ 
m in a ły  s ta rego  B ugzela, k tó ry  w u j
k iem  by ł Bola, i n ieboszczyka B om ' 
b a ja  — ojca S iw ka, i zw yrodniała  
m a tk ę  Zaksi. — Ja k i pan  tak i k ram
— dorzucali m ężow ie sąsiadek . Szu
bienicę  C ykocie w róży li, stryczeK 1 
G abrysiow i...

Z całe j p ią tk i p raco w ał ty lko  
Z aksia , tu  m iesiąc, tam  dw a m iesią
ce, tam  znów  cztery ; w  końcu zaw 
sze go z w aln ia li: tu  za k radzież  
k u r tk i  stęb n o w an ej, tam  za bum e- 
lanc tw o , tam  znów  za ciągłe  o p il ' 
stw o. T u p raco w ał jako  pom ocnik 
p o rtie ra , tam  jak o  roznosiciel m le
ka, tam  znów  n ib y  m u ra rz  na  bu- j 
dow ie.

Z aksia  m a tk ę  s ta rą  m ia ł na u trzy - , 
m an iu , a le  tak  po p raw d zie  — * 
łask i kum oszek  żyła , bo on sk ra 
p la ł  zarob ione  grosze, w  p a rę  go
dzin  no każdej w yp łacie  w  cierpki 
s tru m ie ń  się zm ien ia ły , u sta  Siwefc 
i Bolo n a d staw ia ł, i G abryś, a  ju* 
n a jw ięce j, to C ykota...

— G dy ci w óda w  p racy  szkodzi<
to  rzuć  p race , o co chodzi...
— pouczali Z aksię  koledzy.
— J a  tam  n igdy do robo ty  nie 

pó jdę! — m ów ił G abryś.
— M asz ra c ję  — c h w alił kum pl*  

C ykota. — R obota to sp o rt d la  g łu 
pich.

S iw y  w  czasie tak ich  rozm ów  m il ' 
czał. D la niego sp ra w a  by ła  oczy
w ista , n iegodna d y sk u sji. Bolo na
tom iast dorzuca ł trz y  grosze:

— C złow iek m ą d ry  zaw sze na  k ie ' 
liszek  ch leba  sk o m p ln u je , n ie  m® 
to tam to!

I rzeczyw iście — tu koszyk ja 
b łek , tam  w iązka  k ab la , tu  m etr 
w ęg la , tam  zegarek , tu  rzem yczek, 
tam  koniczek, i czas p ły n ął, m iędzy 
z ło tą  w olnością a  w ięziennym  lo*
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równoleżnika
F ran cu sk i d z ie n n ik a rz  S a n - 

re G ra m o n t p rz eb y w a ł 
prac? k ilk a  ty g o d n i w po
łu d n io w y m  W ie tn am ie . O to  
jego re la c ja  z p o b y tu  w  te j  
części k ra ju :

»r.P !7i<il<0,na*ern s*ę naocznie, 
W-ptnam to  nie tery - 

1,1 czadzone przez Saj- 
a,e  strefa, k tó rej losy 

rozstrzygnęły się jeszcze 
"ystarczy zresztą spofrzeć

blisir« apy- woisk °we. Przez 
ui „a m iesiąc obracałem  siej 
cnnn okolicach Saj-
7 r ' Z „ J ,  . chciałem  spotkać 
większoW m isjonarzy. ale 
Wioski n ,Z niCh 0DIJ^ i,a
mcrykańsk1mine bom bam l a '  z n?i . • przenosząc «ię 

m ieszkańcam i w eł.ib 
dłunglL o jc iec  Blanc pozo- 
zwvWi0 ł to człowiek nie- 
ła h i P^Pularriy. lego b«a-S ma,y
PBlarnoffl P row incji. Ta po- 
nać ^ ^ o l i l a  mu unin-
m em n ierci; Przcd w jecha-
ost-itn i^  minĘ llchronil ĘO W
k tó r y ™  chwili Partyzant,V rozpozna! m isjonarza.
n ia°  n' îrZj  . F rontu W yzwole
n i . , , ? 0 udniowego W ietnam u

organlzaey j ne.n ia lne  Ido,no4ci
Leon Dujon -  r o -

żolnleTzyĘt Fr d°t ni,c‘wo11 Pn t z
w  niewoli W yzwolenia.
Miesięcy z r r b^ ai r i ćDok Siit „ i ■ od wioski 
m isjonarz. Pracowal ^ “

Sut ‘h»JC. 7dobCdziemy Dok
w“ r6dbĘn a s 'S2, B ,W° ‘ny - T u ,a J
P ie cz n y  o  n  , ° Jclec be2‘ ność nhćo Dui°n  m iał m o i-
; '4 w a bnoerWr a<5 J ak r / TDok Sut do zd°bycia
nV model ZbVd(?y ano sp ec ja l- 
nierzc ‘ który  t 3 U
kladnie t r i1. Poznać do- 
Slat znai* żołnierz m u-
jakie m in i i8, ,pam lSó /n le js c e , 
tarcia nr ak°w ać. p lan  na
ft Iność ? ^ eWidywat ew entu- 
akcjl. 7  J* Podczas sam sj
d0 zbiorow ych' £ rz1y sll plono Wciąż na ćwiczeń -
dziesiątki modelu. Dokonano
których >,.) ,aków > podczas
w m enatkl « f i ? e  uderza jąc
WĘ bitwy 'd o w a l i  w rza-
s ^gn lę to  niesłvrho s P°sół?11 o- 
mzację dziali I n ł  syneftro- 
Wioską zosfafn 8 k iedy 
zdobyto ja u, zaatakow ana, 
dzmy. vv „ ciągu pól go- 
° -  Dujon n ar<3 dni potem  
Sut. Powrócił do Dok

» * «  ^  si<

to  Jest znów  ,,Ich“ te re n  1 
n ie  możem y dłużej gw aran 
tow ać Ojcu bezpieczeństwa'*.

Ż ołnierze F ron tu  W yzwole
nia po tra fią  przystosow ać się 
do n iesłychanie  trudnych  w a
runków  życia w  dżungli peł
ne j jadow itych  węży, skor
pionów , p ijaw ek , kom arów  
szerzących m alarię . B udują  
rozległą sieć podziem nych 
schronów , tuneli p rzypom ina
jących k a ‘akum by, gdzie gro
m adzą broń i żywność, w 
gąszczu znaczą drzew a, aby 
odnaleźć drogę pow rotu. 
F ron t W yzwolenia m a dobrze 
zorganizow aną służbę san ita r
ną. W szp ita lach  ukry tych  w 
dżungli lekarze  przygotow ują  
leki z sobie ty lko  znanych 
rośtin , przy pomocy łodyg ba
nanow ców  un ieru ch am ia ją  
z łam ane kończyny, a mle
kiem  orzechów kokosow ych 
leczą ro p iejące  rany. S ta l 1

alum in ium  ze strąconych ?a- 
m olotów  lo m ateria ł, z k tc- 
rego pow sta ją  narzędzia  chi
ru rg iczne, a  szczepionkę prze
ciw ospie o trzy m u je  się  ho
d u jąc  baw oły indyjsk ie . Za
m ias t g liceryny  rozpuszcza1 ni- 
k iem  jes t m iód dzikich 
pszczół.

T ajn a  rad iostacja , gdzieś w 
prow incji Tay N inh, n ad aje  
codzienny program . Do te] 
rad iostacji w głąb dżungli, 
p rzen iesiono  tonow y genera
to r  elek tryczny . Codzienne 
p ism o Gia Phong W iet Nam 
(Długie la ta  dla W ietnam u) 
po w sta je  na  ręcznej d ru k arn i 
podziem nej, do zbudow ania 
k tó re j użyto  m eta lu  ze zbu
rzonych m ostów  i w ykolejo
nych pociągów. P ap ieru  ni
gdy nie b rak ło  — 45 kg bele 
przenosi się  do dżungli na 
plecach. Dzienny nak ład  pi
sm a  — 5000 egzem plarzyl

F ron t W yzwolenia Narodo
wego o rg an izu je  okresow e ze
b ran ia  trw a ją ce  2 do 3 dni. 
Środki ostrożności zostały  o- 
p racow ane  n iezw ykle s ta ra n 
nie. O sta tn io  zjazd Fron tu  
W yzwolenia odbył się  w  łu - 
tym  1964 roku, w  re jo n ie  Tay 
N inh. Delegaci w  liczbie kil
k u se t rozchodzą się  n a  noc 
do okolicznych w iosek. O 
św icie w yru sza ją  na  m iejsce 
zb iórk i w skazane w  o sta tn ie j 
chw ili. T u ta j czeka już  spe
c ja ln y  w ysłann ik  1 prow adzi 
na  m iejsce obrad, inne każ
dego dnia. Jeśli zdarzy  się, 
że kogoś b ra k u ję  — zebran ie  
n a ty ch m iast zosta je  odw oła
ne. K iedyś agentow i rządu 
sa jgońsk lego  udało  się  p rze
dostać na  tak ie  zebranie. 
D ysponując rad io s tacją  nadał 
on kom unika t w skazu jący  
m ie jsce  obrad. N atychm iast 
w y sta rto w ała  e sk ad ra  R an

gersów . Ich' a k c ję  u d a re m 
ni! jed n ak  sygnał nadany 
przez sam olot rozpoznawczy 
a rm ii F ron tu  W yzwolenia. 
Delegaci m ieli czas schronić 
s ię  w  podziem nych tu n elach .

W ilfred B u rchett -  a u s tra 
lijsk i dzienn ikarz  -  tw ierdzi, 
że najgorsze chw ile w Jego 
życiu to  te. k tó re  o rzeżył w 
schron ie  podziem nym  w 
w ie tnam sk iej dżungli.

— „Z ogrom nym  trudem  
dostałem  się do w nętrza  — 
nie m ogłem  zupełn ie  oddy
chać. W tunelu  było na9 czte
rech... dusiliśm y się. Chcia
łem  wyd *stać się na ze
w nątrz , a1° to rów nałoby się 
śm ierci. Na w pół żywy cze
kałem , a le  w ojska rządow e 
n ie  odkry ły  nas"

Sandrę  de G ram ont w spo
m ina rów nież p lan ta to ra  gu
m y Jean  Paoli. którego zie
m ia zn a jd u je  sie na te ren ie  
w zasadzie niczyim. Ludzie 
p racu jący  na p lan tac ji za
m ieszku ją  wioski rozrzucone 
w p rom ien iu  k ilk u n astu  ki
lom etrów , Pablo objeżdża 1e 
w dn iu  w ypłat. — „W takim  
to  dniu zabrał m nie ze sobą
— pisze G ram ont. -  Przy mo
ście Paolo  zatrzym ał wóz i 
dał sygnał k laksonem . W 
m gnieniu  oka w yrosło spod 
ziem i sześciu uzbrojonych lu
dzi. Partyzanci p rzenieśli to r
by z pieniędzm i do sto jącego 
za m ostem  Jeep ‘a i ruszono 
w  dalszą drogę. W wiosoe 
oczekiw ali nas zeb ran i ro
botnicy. I w tedy Paolo wy
jaśn ił m i, że jedna tr ie c ia  
robotników  to  partyzanci, k*<s- 
ryłn płaci wg staw ek , u s ta 
lonych z dow ództw em  Frontu  
W yzw olen ia”.

P rzebyw ający  w  W ietnam ie 
A m erykanie  p rzyznają . >s 
żołnierze V ietcongu -  jak  na
zyw ają  F ron t Narodowo-W y
zw oleńczy południow ego W iet
nam u -  są n iezw ykle odważ
ni, a le  ich tak ty k a  w ojskow a 
n ie  u legła zm ian ie  od czasu 
w ojny  z F ran c ją  w Indoehi- 
nach, choć m etody w alki p a r
tyzanckiej zostały  znacznie 
udoskonalone.

Ż ołnierze ci w ierzą m ocno 
w  sw oje  zw ycięstw o. Ta w oj
na  — ich zdaniem  — to  s ta r 
cie dwóch Ideologii — zachod
n ie j, n iezdolnej Już do p o 
św ięceń i w schodniej c ierp li
w ej, n iezw ykle o fia rn e j. San 
d rę  de G ram ont m iał okazję 
rozm aw iać w Kam bodży z 
rzecznikiem  a rm ii W yzwo
leńczej, który  s tw ie rd ził: -  
,,W r. 1963 m ieliśm y przeciw, 
sobie kom panie, w 1964 r. — 
bata liony, w 1965 r. — walczą 
z nam i całe dyw iz je . A m e
ry k a n ie  nie w ie rzy li, że i m y 
p o tra fim y  w y staw ić  dyw izje. 
W łaśnie  je  o rg an izu jem y  i 
w ciąż jesteśm y  w ofensyw ie. 
O sta teczne  zw ycięstw o — to  
ty lk o  k w estia  czasu!’’.

oprać. M. TYMOWSKA

PIERW SZY 
W Ł O D Z I  
-  D R U G I  

W P O L S C E

Dalszy ciqg 
ze słr. 3

szkodow anym  przez na jn o w j 
sza h isto rię  osiedlu  p iękne 
liceum  ogólnokształcące.

P rzed o sta tn ia  tab lica  doko
n u je  syntezv p rzestrzen n e j i 
s t ru k tu ra ln e j  iratrudnlcn ia  w 
p rzem yśle. Z am iast n ie  prze- 
m aw ia iacych  do w yobraźn i 
szeregów  liczbow ych k ilk a  
ry su n k ó w  dobitn ie  w sk azu je  
na za le ty  i w ad y  naszego 
p rzem y słu , na  konieczność po
w ażnej Jego re k o n stru k c ji ga
łęziow ej.

Zespół m ap  zam y k a  w iz ja  
rozw oju  gospodarki do 1980 r. 
Można sie z n ią zgodzić, lub  
nie, n iem niej jed n ak  należy  
la trak to w a ć  jak o  jed n a  z 
a lte rn a ty w , m ajaca  te  zaletę, 
że zm ierza  do p o praw y  w a 
d liw ej dotychczas s tru k tu ry  
rozm ieszczenia zak ładów
przem ysłow ych .

» *  •
Jeśli Już d o b rn ą łeś  do k o ń 

ca, C ierp liw y  i M iły C zytel
n iku . to pozwól sio Jeszcze 
przeprosić  za ty le  słów  o 
A tlasie  n ie liczącym  n aw et 
30 stro n . Nie m oja  w tym  
w ina  — lecz A utora . To On 
p o tra fił w  tak  k ró tk im  o p ra 
cow aniu  zam knąć  ty le  treści. 
To co u łom nie  tu ta j  nap isa 
łem  iest ty lk o  p ierw szym  re 
fleksem  p rzy  nieco ty lk o  u - 
w ażnie jszym  p rzew racan iu  
k a r te k . S p ró b u j sam  „ p o k art- 
kow ać” w A tlasie , a  p rzek o 
nasz sie. że n iedz ie lne  popo
łu d n ie  zleci Ci szybciej niż 
p rz y  telew izorze.

T . OLSZEW SKI
P.S. Jed en  m am  I to b a r

dzo duży żal, choć n ie  w iem , 
do kogo m am  go k ierow ać. 
Dlaczego tak  pożyteczna i 
p ięk n a  p u b lik ac ja  na  końco
w e j s tro n ie  o k ład k i nosi n a 
d ru k  prohibicy .inej ceny 70 
zł? Przecież  d la  w iększości 
po tenc ja lnych  odbiorców
A tlasu  m ożliw ość za jrzen ia  
do niego rozpoczyna się  w ła ś
n ie  od tru d n e j do podjęcia 
decyzji w y d a tk o w an ia  tych  
w łaśn ie  siedm iu  dziesiątek . 
Czyżby łen  kolec m ia ł pod
k reślić  p iękno  róży? Jestem  
przekonany , że bez c ie rn ia  
by łaby  jeszcze w sp an ia lsza  i 
c ieszyłaby pragnących  w iedzy 
zarów no  w  gab in e tach  ja k  i 
pod strzechą.
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ljszklęm S ” " 11' k rad z ieżą  I k ie - 
. chleba odm ierzany .
Aie ® a  leciały ,

czyli Pustynia  (plac Siwego,
r zy m ówili- u  , i ak s ta "mać sje i "  oIac H alle ra) — zm ie-
c^Wastami 2 w o lna- K iedyś
* suchym i J >oros,a- traw ą  szo rstką  
fh em n r7 v J lrZewarnl’ m la łk im  pia- 

^wdzio ^ y Pa Pfl Edzieniegdzie, tu  
n*łcym _  czarnym  cuch-
°Krod7o n si e n a Ele te ren em  
eo d ru tu  b  p rzcz zasieki kolczaste-
staw ały W  am en ty  1akieś P °w -
dom w ;,n iH eSZC,e-  StrZem W n ieb°  
P r z e s t r o n n i  °  szerokich oknach, z 
Przyszedł n ,balkonarni: po nim  

dł dom drugi i trzeci.

3.

^ o r s t k i o ^ ^ ^  Pow staw ała , * tra w y
Uciekał p a rn e g o  żw iru . G ru n t 
k rZYczał- £.a],n ie , sP °d n óg. S iw y 

T n ó h o  i m i z ab ra li!” , 
rzucił ' t r z a s k a ć  robotn ików  — 

Aln 0:*e k t G abryś zakap io rny .
D,V r J £ b°,tnik,ń w . b y ,°  dużo — chło 
w ,óc?ykiiA„r°  *ważn.e: tak  Poenali 
ZRUblt .  ż.e az G ab ry ś kapcie  
gę ri • a z ak s ia  k u law y  ch o rą  no- 

reszty  w y k rę c ił—
ct^gle5 * *a ta - dom ów
miedzy P rz y z w a ło ,  now e uliczki 
' Podcieni now e sk lepy , skw erk i 
t r a m w a to i ’ w r« z c ie  now e to ry  
k a " D0, k tórych „siódem -
na p rz e e l6, W . Blab Polesia zaczęła, 

Przecznicach m łodych dzw oniąc.

4.
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z kltf- ,t0 tak  dosto jn ie  sp aceru je ,
modnego'"* rinn* Pach,Ę' polv P aszcza  nia j ilc? d um nym  k ro k iem  ro zg ar-

naT°nieriCjfe°1t,ny o b y w a tel. Zenon W., 
z żoną. P rzechadzkę w yszedł

dzieśc°n.,J7 ' 1łna w  te J chw ili trzy - 
wacz w n P racuJe jak o  spa- 
mv«inr, w ielk im  zak ładzie  p rze- 
^ a rk ą Wy7m - KJ,eK0 io n a  l ^ t  w łók- 
tych „ Z arab ia ją  łącznie 4 tys. zło- 
kach 'Yvs.okim  P ię trze  w blo- 

m ieszkają , i b rzdąca  ho łub ią

m ałego, co Już chodzić zaczyna, po
k rz y k iw ać : m am a, ta ta .

D um ny Jest pan Zenon ze sw o je
go syna.

— R oku Jeszcze n ie  m a — po
w iad a  — a duży, Jak  n ie jeden  
przedszkolak .

— No, p rzesadza m oże trochę , ale  
dziecko, fak ty czn ie  u d an e  — zdro
w e  w idać, z k o lo rk am i, odżyw ione 
jak  się p a trzy !

— Mój syn będzie Inżynierem  — 
decydu je  Już te ra z  pan  Zenon.

— A lbo lek a rzem  — żona w pada 
m u  w  zdanie.

Zenon na to  g roźn ie  się  m arszczy, 
p ięścią  c iężką w ali w  stółl

— Ju."- ty  się. Jad z iu , a ie  w trą 
caj! — pow iada. — Do tech n ik i lu 
dzi te ra z  trzeb a . In ży n ie rem  bę
dzie!... — Potem  w idząc, że m ałżon
ce p rzy k ro , po jednaw czo  dodaje: — 
Przecież ja  m u  źle n ie życzę. To 
m ój syn.

T aki w łaśn ie  Jest Zenon W . — 
Im p u lsy w n y , k rz y k n ąć  czasem  po
tra f i ,  a le  m ity g u je  się szybko, aby 
żony a ie  obrazić. I am b itn y ! Z 
ch łopaka inżyn iera  chce zrobić. To 
jego cel. N ieraz pow iada:

—i G dybym  ja  s ię  w cześniej tro p -  
n ą ł, też  bym  został jak im  inży
n ierem  czy dok to rem , a le  co... o jca 
o liw ę m iałem , zam iast do szkoły 
po w ódkę m n ie  posy ła ł i t łu k ł  
m n ie  czym popadło kiedy trzeź 
w iał. Do w ięzien ia  paczki m u no
siłem , a on lis ty  p isa ł: „Synuś, ty  
m i ch lebka  a ie  p rzy sy ła j, m nie 
się  pić chce...” A k ied y  o jciec  
u m arł, żyłem  ta k  Jak on, m a tk ę  
w łasną po g o rzałkę  goniłem ... S ta
re  to czasy, a le  zaw sze m yśleć  p rzy 
k ro . U nas tam , z resz tą , na  Pole
siu , w iele  tak ich  ojców  było i m a
te k , i tak ich  chłopaków  jak  Ja, co 
do szkoły raz  na tydzień  chodzili, 
żeby w ino  w p rzerw ie  w ypić, fa j
k ę  spalić  1 z nauczycie la  stro ić  
zgryw y.

D om yślacie się zapew ne k im  by ł 
Zenon W. p rzed  la ty ?  No, pew nieI 
A le chciałem  w as ostrzec! On nie 
lu b i, gdy się ta k  na niego m ów ił

— Co za Siw y. jaki S iw y l —■ 
w arczy w ted y  przez zęby. — Ża
den S iw yl

Jan u sza  Z. vel Bola z b an d y  Si
w ego  odnalazłem  w  w arsz tac ie  sa
m ochodow ym . P racu je  tu  Już czte
ry  la ta ;  po po łudniu  do szkoły 
chodzi, grzechy  dzieęiństw a w y m a
zu jąc .....

— W szystko zaczęło się od Siw 
k a  — m ówi Janusz . — Pew nie  d la
tego, że n a js ta rsz y  był... J a k  a a  
p lacu  9 M aja dom y pow staw ały , 
żeśm y się z początku  w ściekali, a le  
n a raz  S iw y się  zap a trzy ł... Siedzim y 
u niego — Z aksia, G ab ry ś i C ykota  
w  chatce  na trzec iak u , a  tu  Si
w ek  się rozm azał nagle... W tak im  
b loku , pow iada, pokoje piękne, k ra 
ny , k u rk i,  k u c h n ia  z k a fe lk am i, 
k a lo ry fe r

„To k u p  se ta k ie ” — przy cią ł m u  
C ykota.

„A co m yślisz  — S iw ek  pow ia
da — że n ie  k u p ię? ”

Chodził już  w ted y  z Ja d ź k ą  ł ona 
m u  w głow ę k ład ła , że m ieszka
n ie  w blpkach m oże zdobyć każdy , 
że trzeba ty lk o  do p racy  iść, w nio
sek odpow iedni złożyć, do spółdziel 
o j się zapisać  i poczekać dw a—trz y  
la ta .

I zaczarow ała  go k ob ita . Nie m a 
co. Za robotę się chw ycił, pekaow - 
ską na poczcie o tw orzy ł, i po roku  
n aw et z nam i gadać n ie chciał. W 
czterech  zostaliśm y, a  gdy Zaksi 
m a tk a  u m arła  I do W rocław ia w y
jech ał, żeby rob ić  u  w u ja  w  za
k ładz ie  s to la rsk im  — to  zostaliś
m y w trzech .

T ak  m ów ił Jan u sz  Z. ve l Bolo z 
bandy S iw k a . W w arsz tac ie  teraz  

p ra cu je , m atce  s ta re j  pom ogą, w ie 
czoram i do tec h n ik u m  chodzi, i gdy 
w  uporze  św ię tym  w y trw a , zadziw i 
cały św ia t m a tu rą .

Pole to  p rzypom ina  s ta ry  p lac 
H a lle ra  u początków  now ej e ry . 
Ogrodzone m iejscam i p a rk an em  z 
desek — m iejscam i dziką  traw ą  
porosłe n iby  bezpań5kie pastw isko.

Za p a rk an em  ciężka praca — 
ru ch , h a rm id e r , wozy pełne  p ia 

chu f cegieł, dźw igi I k o p a rk i. I
po t ludzk i osiadły  n a  czole.

W szedłem  tam  p rzez  p o rtie rn ię .
— Z p ra sy  — pow iedziałem . — 

Z prasy...
W ięc z ja w ił się  m a js te r  I od ra 

zu zaczął, co i ja k , że to  ciężką m a 
robotę...

— M nie chodzi o G ab ry sia  — po
w iedziałem .

— liii — zdziw ił się m a js te r , roz
czarow ał. Po tem  n ie  w y trz y m a ł — 
T y le  tu  Innych, dobrych  chłopów  
n a  budow ie.

— A le G ab ry ś też dobry?
— No, też...
— N ie opuszcza pracy?
— N ie opuszcza.
— W robocie n ie p ije?
— Nie pije .
— P re m ię  za o sta tn i k w a r ta ł  do

s ta ł?
— Dostał...
— No, to  pokaż pan  G ab ry sia  — 

poprosiłem .
I z jaw ił się  G abryś. A le n ie szła 

nam  rozm ow a. Dopiero w ieczorem , 
p rzy  k aw ie , opow iedział w szystko 
po kolei...

— N ajp rzód  odszedł S iw y. Ja d ź k a  
go zaczarow ała  m ieszkan iem . Po
tem  Zaksi m a tk a  zm a rła  i w y jech a ł 
do W rocław ia. Z ostaliśm y w  trzech , 
z Bólem  i C ykotą. To było pięć la t 
ten iu . Ż yliśm y d a le j po s ta rem u  — 
jak iś  in te res  na  boku, flaszka , 
a w an tu ry ... Bolo m ieszkał z m a tk a  
i m łodszym  b ra te m . Ten b ra t p raco 
w a ł na  w szystk ich . M izerota był, 
chudzina, a le  p racow ał. Jak o  go
niec. Z im ą w  pod arty ch  bu tach  bie
g a ł I bez p a lta , w  sza lik u  ty lko . 
G dyby  n ie  ten  b ra t — oni chyba by 
u m arli z głodu, a  tu  Jeszcze Bolo 
część w y p ła ty  m u z ab ie ra ł co m ie 
siąc, żeby z nam i w ypić flaszkę.

Pięć la t tem u  to było. Z im ą. Bo
lo  k ied y ś do m n ie  p rzychodzi I za
czyna tłu c  głow ą o ścianę.

„Józek! — k rzy czał — Mój Józek! 
M oja b ra tu c h n a  kochanal Jezu  ko
chany! Józek , Józek !”

M nie też się p łak ać  chciało. To 
by ł m iły  chłonaszek, ten  Józek. 
D ziew iętnaście  lat liczył, gdy u m arł. 
Serce zaw sze m ia ł słabe — może 
d la tego  nie pił ? nam i 1 n ie kopał 
p iłk i. A le  1 tak ._

W  Bolu o d tąd  coś pękło . W  kółko  
m ów ił, że to chyba  przez niego...

„No, pow iedz sam , G abryś, po
w iedz sam ?” — py tał.

„N ie, Bolo” — m ów iłem .
A le tak  n ap raw d ę  — nie  w ie

dz ia łem  jeszcze, jak  to było.
Po tem  Bolo do p racy  poszedł i do 

szkoły.
Z ostaliśm y z C ykotą  w e dw óch.

i— A potem  C ykoty  n ie  s ta ło  — 
m ów ił d a le j G abryś, c ie rp k ą  k aw ę  
p o p ija jąc  w k aw iaren ce . — Ech, 
w ym ęczy ł sie  p rzed  śm ierc ią  bido- 
ta . W ątrobę z niego w y p ru li ja k  
bochen ch leba. D októr, co m u rob ił 
sekcje , pow iada, że czegoś tak iego  
jeszcze n igdy  nie w idział. Żeby 
w szy stk im  a lkoholiczkom  to po k a
zać...

Za pogrzebem  k u m p la  z ty łu  
szed łem ; m atk i C ykoty  sie bałem , 
k um oszek  sie balem , całego św ia ta  
się bałem  i sm utno  m nie  było, żem  
ju ż  całk iem  został sam . C zasem  
m yślę, że gdyby C ykota nie u m arł, 
też by dzisiaj żył lak  człow iek. Mo
że k iero w ca  by  został, n e rw  do m o
to ryzacji m ia ł duży... Może by do 
szko ły  poszedł i m a tu rę  n aw et zro
bił... V

M yśm y szczęścia w  dzieciństw ie  
n ie  znali. I lu  nas było. pięciu, k aż
dy ojca m ia ł o liw ę, każdy  był spóź
n iony w nauczan iu  o trzy , c z te ry  
la ta , przez w o jnę ; każdy  w  w ilgo t
nej norze m ieszkał z m a tk a , z „w u 
jem ” , a lbo  z b ra te m , a le  ty lk o  Bo
la  b ra t, Józek , ten  co u m a rł, od m a- 
leńkości był b lad y , w ódki n ie  pił, 
n ie  k ra d ł i p racow ał.

N ie m a  b a n d y  S iw k a  n a  łódzkim  
Polesiu . L egenda ty lk o  została. N ie 
m a też p lacu  sta rego , szo rstką  t r a 
w a i chw astam i porosłego.

Ja n u sz  Z. vel Bolo z b an d y  S iw 
k a  na  B ału tach  p ra cu je  w  w a rsz ta 
cie, Z aksia?  — ten  z W rocław ia lis
ty  ciotce pisze, żenić sie n iedługo 
będzie, z ak ap io rn y  G ab ry ś Jest m u 
ra rzem , Zenon W. vel S iw y  — spa
w aczem . C ykota, co to łeb  m ia ł 
na jtęższy , p ó łlltró w k ę  w  t ry  m iga 
o bciągał — leg ł n a  po lu  ch w ały .



JA N  H U S Z C Z A

fE S O R J I
Z auw aży ł, że rozg ląd aliśm y  się  za czw ar

ty m  do b ry d ża, więc n iesp ieszn ie  podszedł, 
z ap y tu jac :

— T ęskno  do ro b erk ó w ?
— Od razu  poznać, żeś pan in te lig en tn y !
— S zepieta  jestem ! — ośw iadczył głośno, 

ja k b y  czegoś po ty m  ośw iadczen iu  od nas 
się  spodziew ając .

W ym ien iliśm y , sk ro m n ie  m am rocząc, sw o
je  n azw isk a. U sadow ił się  na  k rzese łk u , 
sto jący m  na sam y m  sk ra ju  cem entow ej te 
ra sy  tu rystycznego  b a rak u . T erasę  len iw ie  
o b lizy w ały  fa le  jez io ra , w  k tó ry m  p rzeg lą 
d a ły  się  sosny i, oczyw iście, s tu le tn ie  dęby.

— P u s taw o  tu  na  razie... — zau w aży ł Sze
p ie ta , szczupły  b londyn w  zam szow ej k u r t 
ce, w oh łob lastych  o k u la ra ch  na  podłużnej 
tw arzy .

— Jeszcze n ie  sezon — przy p o m n ia łem . — 
N a jp rzy jem n ie jsz a  pora.

— A le S zep ieta  lu b i, żeby było gw arn o . 
J a k  w  k a w ia rn i.

— P an  chyba  z W arszaw y? — u d a ł zain 
te re so w an ie  p rezes W iśniew ski.

— P rzecież  d w u k ro tn ie  pow iedziało  się, żo 
je s t  się S zep ie tą !

— A ja k im  system em  pan grasz? — za- 
in dagow ał n aczeln ik  Paw elczak .

— L u b ię  m ieć do b re  k a r ty !  — zaśm iał się 
Szep ieta. — G ram  bez system u...
, S po jrze liśm y  n a  niego ze zgorszeniem , a le  
cóż było rob ić: n ie  m ie liśm y  nikogo innego.

Szep ie ta  g ra ł  n ie  ty lk o  bez sy s tem u , a le  
i żle. Za ostro  licy tow ał, za często k o n tro - 
w ał. K a rty , k tó ra  jest jed y n ą  za le tą  p a ta 
łachów , też jakoś n ie  m iew ał. Może w  sto 
licy  ją  o trzy m y w a ł, a ie  tu ta j  n ie, w ięc nie 
ta iliśm y  sw ojego n iezadow olen ia  w  sposób 
w łaśc iw y  n iesk o m p lik o w an y m  n a tu ro m  z 
g łu ch e j p ro w in c ji.

B londyn  w reszcie  w ściek ł się :
— P an ow ie , rad zę  uw ażać! M nie w  sto licy  

sz a n u ją  a k to rz y  i p isarze . W ogóle, lu d z ie  
sz tu k i.

— Za ro zg ry w k i?
— O pin iu ję ... To ode m n ie  zależy , czy...
S zepieta n ie  dokończył zd an ia , gdyż p re -

Stes W iśniew ski, k tó ry  p rzed  ch w ilą  sk o n 
tro w a ł m o je  c z te ry  bez a tu , zden erw o w ał 
się  ja k  w e  w ła sn y m  b iu rze :

— W  p ik i trze b a  by ło  w y jść , je łop ie  
b rydżow y!

S zepieta d em o n s tracy jn ie  rzu c ił k a r ty  na  
s tó ł i u d a ł się  do sw ojego pokoju .

W rezu lta c ie  b y liśm y  źli n a  W iśn iew skie
go, że pozbaw ił nas, m im o w szystko , p a r t
n e ra .

B yła  tu  jeszcze jak a ś  o b y w a te lk a , a le  z 
có reczką  i rad iem  n a  tran zy sto rach . C órecz
k ę  m ia ła  za m łodą, a  sam a  by ła  za  s ta ra , 
n ie  b ra liśm y  w ięc te j obecności pod u w a 
gę-

Pod w ieczór p o jech aliśm y  k a ja k a m i do 
p rzec iw leg łego  brzegu , n a d  k tó ry m  d rzem a
ły  odw ieczne lasy . A by zatrzeć  w rażen ie , 
w y w o łan e  n iem iłą  scysja , z ab ra liśm y  ze so
bą i Szep letę. Z d aje  się, że tego n ie  doce
n ia ł. choć i w iosłow ał n ie  n a jle p ie j.

— P a n  p ierw szy  raz  na  jeziorze? — c ie rp 
k o ' zap y ta ł n aczeln ik  P aw elczak .

— Moża i p ierw szy ... C hciałem  poznać 
ry tm  życia na  p row incji...

— I  jak ież  w rażen ia?
— N iew esołe... Dużo p ry m ity w u ... N ie 

czu je  się  tu ta j  szacu n k u  d la  ludzi...
— T ak  żle to n ie  jest! — zaoponow ałem .

— Po p ro stu  jes teśm y  m oże b a rd z ie j bezpo
śred n i, życie tu  tru d n ie jsze ...

— N ie, n ie  d am  się p rzek o n ać— — u p ie 
r a ł  się Szepieta.

—• W iosło do góry , g am oniu ! — k rz y k n ą ł 
P aw elczak , gdyż S zep ie ta  o m al n ie  zaw a
dził n im  o w y s te rcza jący  z w ody  ko rzeń  
s ta re j sosny.

Z łożyliśm y w izy tę  ga jo w em u , żeby  poin
fo rm ow ać się  odnośn ie  m yśliw sk ich  m ożli
wości. N ap iliśm y  się  m le k a  z razow cem , 
ch ętn ie  poszczypując  có rkę  gościnnego gos
p o darza , k tó ra  w  te j g łuszy  sp rag n io n a  b y 
ła  uznan ia , a  m oże ty lk o  lu b iła  tra d y c y jn e  
ż a rc ik i, n ie  zap raw io n e  o b łu d n ą  m ieszczań- 
akością.

N aza ju trz  poszliśm y z d u b e ltó w k am i k u  
leśn y m  zasiąklom .

P o ty k a jąc  się, S zep ieta  p ró b o w ał m nie  
(wybadać:

— To n a p raw d ę , n ik t z pan ó w  o m n ie  
n ie  słyszał?

— N a to w y g ląd a  — o d p a rłe m  lakon icz
n ie , gdyż w  lesie  lu b ię  m ilczenie.

— D ziw ne... B ardzo to d z ia n e  doznanie, 
że n ag le  jes t się n iezn an y m , choć n a  po
p u la rn o ść  p ra cu je  się całe  życie!

— A o n acze ln ik u  P aw e lczak u  p an  s ły 
szał?

— Nie... — p rzy zn a ł Szepieta i d odał: — 
A le przecież on p ra w ie  tu te jszy .

— To m oże o W iśn iew skim  pan  słyszał?
— Nie...

— D ziw ne... — zgorszy łem  się, tro ch ę  to  u d a  
jąc. — M yśm y w szyscy tu słyszeli i o P a 
w elczaku  i o W iśniew skim ... A i m n ie  toż 
n iek tó rzy  tu  zn ają! — p o chw aliłem  się. — 
N aw et za dobrze!

N a po low aniu , n ies te ty , Szep ie ta  także  
n ie  popisał się. S to jąc w k rz a k u  czerem chy , 
k tó ra  by ła  w  bieli, ja k  dziew czyna idąca 
do kościelnego ślubu , om al n ie  w y g a rn ą ł 
ś ru tem  w  W iśniew skiego, przez co m ógłby 
osierocić żonę i tro je  d z ia tek , bardzo  dobrze 
uczących się w  szkole.

— P ra w d z iw a  Szep ieta! — zażartow ał, 
m oże zby t d o tk liw ie , P ąw elczak  i od eb rał 
d u b e ltó w k ę  z r ą k  b londyna.

—* In acze j b yś p an  g ad ał, gdybyś Syf 
a k to re m  a lb o  lite ra tem ... A lbo gdybyś z tej 
ra c ji chciał o trzy m ać  m ieszkan ie! — w y 
d u sił z sieb ie  Szep ieta. podniósł się n a  p a l
cach, żeby  dodać sobie w zrostu , i łak o m y m  
w zrok iem  w p a try w a ł się  w  P aw elczak a . W 
tym  sp o jrzen iu , w  stężonym  b łęk ic ie  oczu 
czaiła  się jak aś, pow iedzia łbym , m ściw a 
tęsk n o ta , żeby P aw elczak , poczciw a dusza, 
by ł ak to rem  a lbo  lite ra tem , p rag n ący m  w  
do d a tk u  m ieszkan ia .

P aw elczak  tego w idocznie n ie  dostrzegł, 
'gdyż dobroduszn ie  p rzy p o m n ia ł:

— A le ja , jak  na złość, jestem  naczeln i
k iem  dużej spó łdzie ln i. M am y, panoczku, 
cz tery  c iek aw e  piony...

N ie w y trz y m a ł i W iśn iew ski:
— P an ie , po coś pan  tu  w łaśc iw ie  p rz y 

jechał?!
Szep ieta, o trzep u jąc  g a łązk ą  m odne b u 

cik i z b ło ta , pow iedział w zam yślen iu :
— Sam  się te ra z  nad ty m  zastanaw iam ... 

Może d la  sam o u d ręk i?  B yw ają  w  życiu 
chw ile , że n a jin te lig en tn ie jsz y  człow iek b a ł
w an ie je ...

U zn aliśm y  to  za d o b ry  dow cip i d la tego  
po p o łu d n iu  znow u w zięliśm y  Szepietę n a  
czw artego . Słońce ch w ilam i g rzało  p raco 
w icie, w szyscy łaz iliśm y  po te ra s ie  w  k ą p ie 
ló w k ach , chociaż w ia tr  m iew ał o stre  z ry 
w y, fa le  p ien iły  się  jak  dobre  piwo.

Szepieta licy to w ał zu p ełn ie  n iep rzy to m 
nie, chciał w y g ry w ać  bez k a r ty .  B loku jące  
odzyw ki sw oich p a r tn e ró w  tra k to w a ł jak o  
zaproszen ie  do w ysok ie j g ry . Choć u w ag i 
pod ad resem  jego um ie ję tnośc i b y ły  ty m  
razem  raczej dyd ak ty czn e , Szepieta ciągle  
się ob raża ł, n a rze k a ją c , że n ie  u m iem y  roz
daw ać k a r t.

Z m uszony bez żadnego  pow odu do d ru g ie j 
ro zg ry w k i sz lem ikow ej, a  g ry w am y  odpo
w ied zia ln y m  sz lem lk iem , Paw elczak , pocz
ciw a dusza, w reszcie  n ie  w y trz y m a ł. Odło
ży ł k a r ty ,  w s ta ł i z ak o m en d ero w ał:

— C hłopcy, do w ody  z nim !
N im  S zepieta  u w ie rzy ł w  nasz  zam iar, 

p rzezo rn ie  zd ję liśm y  z jego nosa o k u la ry , 
bo b y ły  dość drogie, ch w yciliśm y  go za rę 
ce i nogi — S zepieta  jeszcze dziecinn ie  ch i
cho ta ł — ro zh u śta liśm y  i rzu c iliśm y  n a  w o
dę. P acn ął o n ią  ja k  deska. J a k a  szkoda, 
że n ie  m ogli go w idzieć owi stołeczni ak to 
rzy  czy tam  pisarze . S p raw iło b y  im  to, być 
m oże, pew n e  zadow olenie.

X od razu  okaza ło  się, że nasz p a r tn e r  n ie  
u m ie  w łaśc iw ie  p ływ ać. F a lse tem , ja k  m ło
dzien iaszek , zaczął w ołać:

— T ow arzysze, ra tu n k u !
K ró tk o  w ięc  rech o ta liśm y . P o  p ierw sze, 

odezw ało  się  w  n as  p a r ty jn e  sum ien ie , a  po 
d ru g ie , S zep ieta  m ógł przecież  u tonąć, a  to 
n ie  b y ło b y  ż a r tem  n a w e t n a  g łębok ie j p ro 
w in c ji. R zu ciliśm y  w  jego k ie ru n k u  sam o
chodow ą oponę z d ę tk ą .

W y p arsk u ją c  z sieb ie  w odę, o c iek a jąc  n ią  
ja k  szm ata  w  u lew n y m  deszczu, trzy m a ją c  
się  za b rzu ch , czerw ony  od p laśn ięcia  o w o
dę, syczał w y zw isk am i. D rża ł z  z im n a  i sy 
czał.

N ie odpow iadaliśm y , w y s ta rcza ł n am  sam  
w id o k  Szepiety .

Pod w ieczór je d n a k  pogodziliśm y się, b u 
te lk a  b u łg a rsk ie g o  k o n iak u  pom ogła z re 
k o n stru o w ać  porozum ien ie . I  n a w e t g ra liś 
m y  znow u w b ry d ża , s ta ra ją c  się  popełn iać  
b łędy  na jego korzyść. Szep ie ta  zaś p o jed 
naw czo ż a rto w a ł sam  ze siebie, m im o iż 
w cale  n ie  m ia ł fig la rn eg o  b ły sk u  w  oczach, 
b y ły  ja k b y  urzędow e.

N a za ju trz  n ie  u jrze liśm y  Szep ie ty  n a  te 
rasie , s ta ra n n ie  p rzeszu k a liśm y  poblisk ie  
k rz a k i, a le  i tam  go n ie  było. J a k  się  o k a 
zało, z pośpiechem , bez pożegnania , u d a ł się  
do s tac ji k o le jo w ej, ab y  w rócić tam , gdzie 
życie u k ład a ło  się w ed łu g  ska li jego w a r 
tości.

Po tem  zaczęli p rzy jeżdżać  wczasow icze. 
T ych, co by li z W arszaw y , p y ta liśm y  czy 
słyszeli coś o Szepiecie i było nam  n aw et 
p rzy k ro , gdyż w szyscy w  odpow iedzi ty lk o  
w zru sza li ram io n am i. P rezes W iśniew ski 
zaczął się n aw et zgryw ać. Pożyczał o k u la ry  
i, n a ś lad u jąc  p isk liw y  głos Szepiety, m ów ił:

— To n a p raw d ę  n ik t z panów  o m n ie  n ie 
słyszał?  Czyżby nie było w śród w as a k to 
ró w  lu b  p isarzy?  A j, ja k a  zak azan a  p ro 
w in c ja ł

N a tom iast P aw elczak  co jak iś  czas n am a
w ia ł m n ie  i W iśniew skiego, żeby w rzucać 
go do w ody. U d aw ał, iż n ie  u m ie  p ływ ać  
i w rzeszczał fa lse tem :

— R a tu n k u , tow arzysze!
Now i d aw ali się  n a  to n ab rać , w sk ak iw a 

li do w ody, ab y  pom óc, w ięc było wesoło, 
oj, wesoło! Z w łaszcza gdy  jed en  z r a tu ją 
cych gorliw ców , zapom niał, ja k  się  o k aza
ło, iż n ie um ie  p ływ ać.

Po u p ły w ie  m iesiąca  czy dw óch w y p ad ły  
z naszej pam ięci p rzygody  z Szepietą. P rz e 
s ta liśm y  go w spom inać n aw et w  czasie 
b rydża.

A le pod jesień  cała naszą tró jk ę  zaczęły 
ścigać p rzykrości, k tó ry ch  p rzyczyn  nie 
u m ie liśm y  sobie w ytłum aczyć . W szystko 
w  zak resie  sw oich kom petencji w y k o n y w a
liśm y  rz e te ln ie j niż k ied y k o lw iek , a m am y 
przecież duży  staż  za soba, jed n ak  stolica 
nas się  czep iała. R ew idenci w y jeżdżali od 
nas z niczym , a le  p isem ka o trzy m y w aliśm y  
p rz y k re  I k rzyw dzące. Czasem  czu liśm y się 
w p ro st b ezrad n i, chciało  n am  się k w ilić  jak  
ś lep aw y m  szczeniakom .

A po tem , szu k a jąc  tropów  1 w p ad a jąc  w  
d ep resję , zaczęliśm y rzeczyw iście popełniać 
b łędy , gdyż by liśm y  w y trącen i z ró w n o w a
gi. B yły  to m oże m ałe  b łędy, tru d n o  zain
te reso w an y m  o w łaśc iw ą ocenę, a le  pocią
g a ły  za sobą su ro w e  u p om nien ia .

W reszcie P aw elczak , poczciw a dusza, te 
ra z  ju ż  nieco n ad p ęk n ię ta , p rzygo tow ał tro 
chę re p lik  i w a łów kę, postanow ił pojechać 
do sto licy  n a  zw iad, żeby się dow iedzieć, 
czy to a b ^  n ie  S zep ieta  zm ien ił dziedzinę 
sw oje j działalności?

Lecz do jechać n ie  zdążył, jakoś w  poło
w ie  drogi o trzy m ał zw oln ien ie  d y sc y p lin a r
ne. Jeszcze zan im  sp ra w a  się wyjaśniła,- po
stan o w iliśm y  nigdy  za bardzo n ie  d okazy
w ać na w czasach, gdyż ludziom  pow ażnym  
to n ie  p rzysto i. Jeśli ko m u ś chce się fig lów , 
to ju ż  lep ie j pozw olić sobie na  rozm aite  
niedokładności w. w y k o n y w an iu  obow iąz
ków . I zabaw a b y w a  z tego, i czasem  pew 
na korzyść  m a te ria ln a , i nikogo a  zew 
n ą trz  to  n ie  z d en e rw u je !

G R Z EG O R Z  T. K O ŚC I^SK I

Z cyklu „Ogrody na ziemi
T o n ą c y  w  s r e b r ze  r z e k  n ie  zn a ją  z a p o m n ie n ia  

e ch o  w o d y  p rze n o s i k a ż d y  s tr z ę p  ic h  m y ś l i  

j e j  p a m ię ć  w ie r n a  r z e c zo m  od k tó r y c h  tu  p r z y s z l i  

i  ic li sło w a  o s ta tn ie  w ie c zó r  ro z p ro m ie n ia  

s re b ro  c zu le  p rz e n ie s ie  za ła m a n ia  św ia tła  

i  ś la d  Ich  ch o ć  n a jm n ie js z y  o ż y je  o  zm ie r z c h u  

ł  w s z y s tk o  b ę d z ie  ś w ia d c zy ć  i e  n ie  b y ła  ła tw a  

n a  b rzeg u  sr e b r n a  tę s k n o ta  d o  ś p ie w u

i i

N a j tr u d n ie js z y  je s t  o k re s  d o jr ze w a n ia  d rz e w a  

w ie d za  p o w o ln a

k tó r ą  n a b y ć  m u s i

b y  p r z e k a z y w a ć  w  d a ls ze  p o k o le n ia

G d y  n a k a r m ią  k o r ze n ie  p ie r w sze  m o c n e  so k i  

d r z e w o  g a łęz ią  

ja k  o ła s k ę  p ro s i

a ż s ię  w  p o w ie tr z u  w y d r ą ż ą  o w o ce

i  p o z n a je , po  k ro k a c h  u ro d z a j s ię  zb liża  

p a m ię ć  ro zd z ie ra  

s ta re  m ię k k ie  w łó k n a  

i  k o n a ry  w y tr z y m a ć  m u s z ą  c ię ża r  św ia ta
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a je ś li  p r z y jd z ie s z  
to  s tru g ą  św ia tła  
je z io r e m  w  s ło ń c u  
z za  d r z e w
p la żą  w  sa m o  p o łu d n ie

m o ż e  n ie  zd ą ż ę  p r z y m k n ą ć  o czu

i  ju ż  zo s ta n ą  m ig o tliw e  
ra d o śc ią  k a r u z e l i  w  le tn i  d z ie ń

Blisko wody 
i ziemi

to  co  je s t
w  c h y b o ta n iu  ła szą c e j s ię  d o  d n a  w o d y  

to  co  je s t
w  s p o k o jn y m  sp a d a n iu  p ta k a

n ie s p e łn io n y m  p ra g n ie n ie m  
b lis k o śc i z ie m i
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M A R I A N  D R A C Z Y Ń S K i

T ea tr  je s t obecnie bardzo  
m odnym  tem atem , w ięc (w 

„kail*a * »>Nie bójm y się  
m ody ) sk reślam  k ilk a  sw o- 
J«n uw ag o n iem raw y ch  I l i r 
ach naszej m łodzieży z M el

pom eną. T rzeba  się p rzyznać, 
me cieszy się o n a  zb y tn ią  

sym patią  naszych n as to la t
k i *  w p rzec iw ieństw ie  do 
, ‘' " u te lew izji. M łodzież 

te a tru  chodzi albo  rzadko , Mbo WcaIe (Nie jes tcm  pe_
i .  n c*y bez oporów prze- 
na ^ ła.x a k c ł* n ab y w an ia  abo 
k»i “ a p rzed staw ien ia
« k o J„ e . B ył czas, że gdy 
Bjłodziez zasiadała  r.j, w idow - 
„ ’ Sasły w szystk ie  św ia tła , 
m o r!”  Się s °dom a i Go- 
w.. a ’n  ns*,w®Ł bez cudzysło- 
czvłn •<;sto n*  W idowni to- 
kavl Ę d ru g a  ak c ja , cie- 
scente* w  d ro zg ry w an e j n a  
szenhni *ystk® było po w 
kiciu 6 *"an e> ale z w y ją t-
t e r i e k ' ° ySty * " * ychl l i~ 
e łvm  *5° ’ b ijącego w  ub ie- 
tanni r  ,u na a la rm , d y sk u - 
k ló rv  rozk ,“dali ręce gestem ,
r rL m°WiI: “  " Sił* ziego“ a jednego”.)

dZKMm^*0 Si<! do Porządku
cief'hv” Rtt' 1Ud ly m ’ i e  ” po" tów  I,lc rozum ieją  tek s-
sto la tlf, mfir n iza tja  d la  n a " a  Jcst  rów nic  cza rn ą
»«alaą Z  ‘T ry tm y  c‘ y r6w -
tychnm  ^ “ k w ad ra to w e . Do
kach poprzestano  na środ  

a d m in is tracy jn y ch , 
cy jn nadzór a d m in is tra -
szluil.,,, Pa  P rzedstaw ien iach  
nu,(zi * jeżeli m łodzież 
tak im .,*" '’ rol>‘ to w  sposób 
W atni«,' y * k u ltu ra ln y . Bez
W ladaja"* ,'•Ci, k tó rzy  Po,vklł 
a trem  n ie  ty lk o  nad te- 
aic nicm n?*ą si<: zas tanaw iać , 
te a tr  j e . l '6 *M*eni fa k tu , ie  
Piękna *.!’ p07a k s iążk ą  i 
n *iWartnfc!i,*y k ą ’ jed n y m  z 
°ddzialv, C10)vszyeh środków  
k rz y wdy7 an,la k u ltu ra ln eg o  i 
n ie „ i - / '  . si^ m łodych, jeśli 
Widowis I la r, 51(5 im  odbioru  
dy, kiert. , y dop iero  w te -

sze  s lu d il  , !'itan:t si<! n a  w yż 
Pomene * Pokochają M el- 
Wyżyć L ,  , " ,  b<5di* m "* 1'
Wienia jednego  p rzed sta - 

c Z -  W tygodniu?
POZWat^ W Pnl!iCe " ie •"». 
łpaczala  Sl<! Wl<!C by " ‘^odzież
sk ieh f i , r e KBUSty n a  k ie p '  
Runicznego" se ry J**y«h ■»- 
Prz<>fie«n . pochodzenia.,
n iezw ykle ' Ch Sw iat W
Sób. Teałn U,proszozo” y SP°- 
ga, n „ , , i s i? nie pom a-
ceK„ j a°k dWla l'''* B°  w a lcza‘ 
‘ rakam i J ł ° nJ K lch o t' z w ia ‘ 
sza dziw nego, że na-
e?v in i tc a t ru popełn ia  te  
n -  ' " ne ^ łędy , żadna A riad - 
z lah,® W*k a z u >e je j w y jśc ia  
zaini ryi1 bierności i b ra k u  
t e a t , „ CS° W ania- M iłość do
Ważni* r °Zbudza się s , , ł -  Przc 
torium  ??r z^dzeniam i K u ra - 
oh Po co m łodzież m a 
Z " 1? ehodzić do te a tru  
ty*/™ n  od' v raca sie do n ie j 
Dr» » ’. w najlepszym  razie  

■ytula do se rca  szo rstk im

gestem  ojczym a? W  re p e r tu 
a rze  p rzew ażały  i p rzew ażają  
p rzed staw ien ia  d la  dorosłych, 
d la  n asto la tk ó w  zby t tru d n e  
i n iezrozum iałe . Jeszcze pro
blem y m iłosno-obyczajow e są  
jak o  tak o  a tra k c y jn e , a le  teo 
re tyczn ie  w spom niane  sz tu 
ki n ie pow inny  być u d ostęp - 
n iaae  zby t m łodym  w idzom . 
Czasem  i n a  sp ek tak lach  d la  
dorosłych m łody w idz m ógł 
się pośm iać, a le  w ybuch  śm ie  
chu n ie  p rz y tłu m ia ł m y śli: — 
„Dlaczego tu ta j  n ie  m a  nio
0 naszym  życiu?” i  z czasem  
przychodziło  zniechęcenie. In l 
c ja ty w y  by ły , a le n ie  tak ie  
ja k  trzeb a . Z organ izow ano, 
słuszne n aw et w założeniu* 
p rzed staw ien ia  szkolne  w cią
g a jąc  je  do udow ad n ian ia , że 
w szystko  co n u d n e  to  cudne.
1 daw n ie j, i obecnie b rak  
ty m  'sp e k tak lo m  popu larności. 
M im o w oli p a trząc  n a  to  co 
się dzie je  w  sz tu k ach  d la  

m łodzieży, w racam  w yobraż- 
n ią  do „ F e rd y d u rk e ” G om 
brow icza, gdzie podobnie usi
łow ano rozbudzić m iłość do 
poetyckiego słow a. To dziw 
n e , że w  X X  w . zapom ina  
się o fu n k c jo n a ln y m , k o m u 
n ik a ty w n y m  c h a ra k te rz e  sło 
w a  i s ta ra  się w  n im  w idzieć 
coś w ięcej n iż  słowo. P iszę 

to  w  zw iązk u  ze  sp e k tak lem  
„ P a n a  T adeusza”. Nie chciał
bym , żeby m nie  źle  z rozu
m iano. T en u tw ó r je s t m i b a r
dzo b lisk i, czy tałem  go k il
k an aście  razy , często też  w ra  
oam  do niego m yślam i. Z te 
go co słyszę w iem  jed n a k , 
że n ie  jes t to  u tw ó r b lisk i 
m łodzieży  i d la  szerszych 
k ręg ó w  poza >,h u m a n is ta m i” , 
nie p rzed staw ia  się ja k o  coś 
a tra k cy jn e g o . Z resztą  ucznio
w ie  o p an o w u ją  jego  frag m e n 
ty  pam ięciow o, słyszą recy
tac je , p rze rab ia ją  szczegółowo 
i drobiazgow o w szkole. To 
spow szednia  dzieło i od b iera  
m u  n im b  w yją tkow ości. 
W  zam ian  za  konieczność 
w y s łu ch an ia  p ięk n y ch  s tro f  
T e a tr  R ozm aitości n ie  d a je  
im  n ic  m łodzieżow ego, albo  
w  n a jlepszym  razie  jak ie ś  
o k ru ch y , p rzew ażn ie  p ro g ra - 
m y ty p u  estradow ego. In n e  
te a try  rzucą  czasem  n a  od- 
czcpnego m łodzieżow ą sz tukę  
sp rzed  ilu ś tam  la t  i znow u 
k o k ie tu ją  dorosłych. M ożna 
tu  podać: „W  80 dni dookoła 
św ia ta ” , „A nię z Zielonego 
W zgórza” , „R obin H ooda”, A 
m łodzież ro z rab ia  i m a do 
tego pow ody, ja k  p isano  w 
!  nym  z osta tn ich  n u m eró w  
..P o lity k i” . M łodzi n ie  m uszą 
szukać w  te a trz e  poezji. M a
ją  ją  u sieb ie  w  szkole, w  
te a tra c h  szkolnych , w  poza
szkolnych  te a tra c h  poezji czy 
w  w y stęp ach  n a  u roczystoś
c iach  w ew n ętrzn y ch , b ęd ą 

cych' w y razem  politycznego 
zaangażow an ia  d y re k to ra , w 
n a jlepszym  raz ie  jego  snobiz
m u.

Może by  w reszcie  czas to 
w szystko  zm ienić? W ięcej 
sz tu k  p raw d ziw ie  m łodzieżo
w ych  1 to w spółczesnych! D a
je  się przecież  dzieciom  to, 
czego p ra g n ą : — baśnie, cu
dow ne sceniczne opow ieści ze 
św ia ta  dziw ów  i czarów . Czy 
m łodzież m usi być gorsza??? 
O czyw iście na ła tw iżn ie  spo
cząć n ic  m ożna! Pow inno  się 
n asto la tk o m  pokazać i sz tu k i 
tru d n ie jsze , po ruszające  p ro 
b lem y św ia ta  tego, a le  akc ji 
tow arzyszyć m usi odpow iednio  
przep row adzone  poszerzanie 
w iedzy o tea trze . T u  szcze
gólnie doniosłe zad an ie  p rzy 
pada  pism om  m łodzieżow ym , 
n ie  dość w zorow ać się na  p ra 
sie d la  dorosłych, sięgan ie  zaś 
po c iekaw sze lem a ty  to  opor
tu n izm , k tó ry  w y d a  gorzkie 
owoce. (Skończm y w reszcie  z 
c ie lęcym  zachw ytem  d la  jazzu 
i p iosenki). Do dyspozycji są 
różne środk i. Osobiście zachę
całbym  do rozbicia szablonu 
lek c ji, pośw ięcenia  je j  na dy 
sk u sję  m łodzieży z recenzen
tem . reży se rem , ak to rem . Na 
pew no w iedzą oni o tea trze  
znacznie w ięce j n iż n ie jed en  
nauczyciel ję zy k a  polskiego. 
Szkoda, i e  t e a t r  w  p ro g ra 
m ie  p rzedm io tów  hum an isty cz  
ny ch  je s t upośledzony, n ie  
w a rto  tam  szukać n a jw y b it
n ie jszych  d ra m a tó w  w spół
czesnych, n ie  znajdzie  się  
tak ż e  w  lek tu rze  obow iązu
jąc e j czy u zu p ełn ir.iącej an i 
jednego  p am ię tn ik a  ak to ra , 
ani jednego  zb io rku  recenzji. 
U czniow ie w szystko  co do
tyczy  te a tru  p rz y jm u ją  na  
słow o h o noru . N iew ątp liw ie  
te le w izy jn y  cy k l „D zieje d ra 
m a tu ” w ie le  da je  w idzow i, 
a le  czy zaw sze jes t czas na  
pozycje n iep rzew id z ian e  w  
p ro g ram ie?  Szczególnie c iek a
w e by ły  au d y c je  pośw ięcone 
d ram a to m  now szym  i n a j
now szym , tych  o s ta tn ich  było 
bardzo  n iew ie le  i ko rzystano  
z n ich  w  s to p n iu  ograniczo
n y m , gdyż sz tu k a  w spółczesna 
tru d n a  je s t  do k o m en to w a
n ia , a  poza ty m  program  tra k  
tu je  ją  jeszcze jak o  coś ty lk o  
ek sp e ry m cn ta lo rsk ieg o . In te re 
su jące  pozycje  — n ie  w ym ie
n iam  po kolei — .O dpraw a 
posłów  g reck ich ” K ochanow 
skiego, ,,W m ałym  d o m k u ” 
R ittn e ra . Są to, oczywiście, 
sp raw y  do d y sk u sji. M yślę, 
że now y m łodzieżow y re p e --  
tu a r  m ożna osiągnąć drogą 
kon k u rsó w , a d ap tac ji, m on
taży  au ten ty czn y ch  przeżyć 1 
w ypow iedz! m łodych . G dy 
się to stan ie , m łodzież poko
cha M elnom enę i nie będzie 
ju ż  m ogła bez n ie j żyć.
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Dalszy ciqg ze słr. 1
O D G Ł O S Y : W ięc  z n a  P a n  Ł ódź od

d a w n a ?
J .  IW A S Z K IE W IC Z : P o  r a z  p ie r w s z y  w  

Ł o d t i  b y łe m  w  r o k u  1911. S z la k  B r z e z i 
n y , L ip in y ,  N o w o s o ln a ,  S t r y k ó w ,  D o b ie s z -  
k ó w , Ł ó d ź  —  to  s z la k  m o je j  b a r d z o  
w c z e s n e j  m ło d o ś c i .  A p o n ie w a ż  t a k  w c z e 
s n e  w r a ż e n ia  z o s t a w ia j ą  ś l a d  n a  c a łe  ż y 
c ie  —  m o g ę  te  o k o l ic e  u w a ż a ć  z a  d r u g ą ,  
o b o k  U k r a in y ,  d z ie d z in ę  m o je j  m ło d o ś c i .  
L a to  1911 a  ta k ż e  i l a t a  p ó ź n ie js z e ,  n a w e t  
1914 s p ę d z a łe m  w  p ię k n y m  d o m u  P l i c h -  
tó w , w  B y s z e w a c h , p o ło ż o n y c h  p o m ię d z y  
S t r y k o w e m  a  N o w o s o ln ą . D o m  t e n  s to i  ,d o  
d z iś  d n ia ,  i s t n i e j ą  p i ę k n e  s t a w y  i z a g a j n i 
k i ,  g d z ie ś m y  h a s a l i  z c a łą  g r u p ą  m ło d z ie 
ż y . O d  c z a s u  d o  c z a s u  d z iś  je s z c z e  o d w ie 
d z a m  t e  s t r o n y ,  z  c a łą  r o z k o s z ą  o d n a j d u 
j ę  t e n  f a l i s t y  p e jz a ż ,  z a p a c h  łu b in u ,  w ie l 
k ie  k a m ie n n e  s to d o ły ,  s t a r y  d ą b  s to ją c y  
w  o g ro d z ie  w  B y s z e w a c h ,  k t ó r y  t a k  d u ż ą  
r o lę  o d g r y w a  w  o s t a tn i m  to m ie  m o je j  
„ S ła w y  i  C h w a ły ” .

O D G Ł O SY : T o  b y ło  p rz e d  p ie rw sz ą  
w o jn ą . A le  czy  m a  P a n  ja k ie ś  w sp o m 
n ie n ia  i z o k re su  m ię d z y w o jen n e g o ?

J .  IW A S Z K IE W IC Z : O c z y w iś c ie . B y ło  
to  m ia s to  m o ic h  p r z y j a c ió ł :  J u l i a n a  T u 
w im a ,  a  t a k ż e  p r z e m i łe g o  p o e ty  M ie c z y 
s ł a w a  B r a u n s z t a j n a  (M ie c z y s ła w  B r a u n ) ,
o  k tó r y m  s ię  m a ło  d z is ia j  p a m ię ta .  W iz y 
ty  w  d o m u  ro d z ic ó w  T u w im a ,  s p o tk a 
n i a  z  j e g o  s i o s t r ą  i  z  n i m  s a m y m , p a m ię t 
n e  m i  s ą  d o  d z iś  d n ia .  P a m i ę t a m  ta k ż e  
p r e m ie r ę  „ L a t a  w  N o h a n t ” w  m a r c u  1937 
r o k u ,  r e ż y s e r o w a n ą  p r z e z  H e n r y k a  S z le -  
ty ń s k ie g o ,  k tó r e g o  z n a łe m  je s z c z e  w  S z k o 
l e  D r a m a ty c z n e j ,  a  k tó r e g o  n ie b a w e m  
s p o tk a łe m  w  c h a r a k t e r z e  k o n d u k to r a ,  p o 
te m  k o n t r o l e r a  n a  k o le jc e  E K D , m o im  
g łó w n y m  ś r o d k u  k o m u n ik a c y jn y m  z W a r 
s z a w ą  p o d c z a s  c a łe j  w o jn y .  P a m ię t a m  
ta k ż e  j a k i ś  w ie c z ó r  a u t o r s k i  w  Ł o d z i r a z e m  
z K a z im ie r z e m  W ie r z y ń s k im ,  g d z ie ś m y  
w y b r a l i  p o te m  j a k i ś  o k r o p n y  p o c ią g  d o  
W a r s z a w y  \  m u s ie l i ś m y  c z te r y  g o d z in y  
s ie d z ie ć  w  K o lu s z k a c h . . .  w  ty m  p i ę k n y m  
p o d łó d z k im  p e jz a ż u .

O D G Ł O S Y : A  o b e cn ie?
J .  IW A S Z K IE W IC Z : O b e c n ie  k ie d y  

p r z y je ż d ż a m  d o  Ł o d z i, to  n i e  t e  n a j d a w 
n ie j s z e  w s p o m n ie n ia  m n ie  z a jm u ją .  Z n a c z 
n ie  p ó ź n ie j ,  z a r a z  p o  w y z w o le n iu ,  Ł ó d ź  
b y ła  p r z e c ie ż  s to l i c ą  k u l t u r a l n ą  P o ls k i .  
P r z y je ż d ż a łe m  t u  c z ę s to  i  s i e d z ia łe m  p o  
p a r ę  ty g o d n i ,  m ie s z k a j ą c  z a z w y c z a j  u  n a 
s z e j  d r o g ie j  p r z y j a c ió łk i  P o l i  G o ja w ic z y ń 
s k ie j .  A c h , co  to  b y ł a  z a  e p o k a !  O d n a j d y 
w a n ie  s t a r y c h  z n a jo m y c h  i p r z y ja c ió ł ,  
s p o ty k a n ie  n o w y c h  d o ty c h c z a s  n ie  z n a 
n y c h . M a r ia  M o r s k a  w r ó c i ł a  t u  ze  L w o w a , 
P a w e ł  H e r t z  z e  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ,  b y 
ły  to  r a d o s n e  s p o tk a n ia .  A r t u r  S a n d a u e r  
b y ł  je s z c z e  w te d y  m ło d y m  in t e l i g e n tn y m  
c z ło w ie k ie m  i p ie r w s z e  s p o t k a n ia  z n im  
w te d y  n a le ż a ły  d o  p r z y je m n o ś c i .  B y ły  to  
b o h a t e r s k i e  c z a s y  Ł o d z i.

O D G Ł O S Y : N a  K ra k o w s k im  W a ln y m  
Z je źd z ie  L ite ra tó w  z o s ta ł  P a n  p o n o w n ie  
w y b ra n y  n a  p re z e sa  Z a rz ą d u  G łó w n eg o  
Z L P . J e s t  P a n  ró w n ie ż  d łu g o le tn im  r e d a k 
to re m  n a c z e ln y m  „ T w ó rc z o śc i”. D a je  to  
p a n u  m o żn o ść  s ta łe j  i b e z p o ś re d n ie j  o b 
se rw a c ji  ro z w o ju  n a sz e j l i te r a tu r y .  J a k  z a 
te m  o c e n ia  P a n  w sp ó łc z e sn ą  l i t e r a tu r ę  
p o lsk a ?

J . IW A S Z K IE W IC Z : D łu g o le tn ia  p r a c a  
m o ja  w  Z a r z ą d z ie  G łó w n y m  Z w ią z k u  L i 
t e r a tó w ,  j a k  i n a  s t a n o w is k u  r e d a k t o r a  
r o z m a i ty c h  p i s m  n a u c z y ły  m n ie  j e d n e g o :

n i e z m ie r n e j  o s t r o ż n o ś c i  w  s ą d a c h .  B a rd z o  
ł a t w o  j e s t  w y d a w a ć  a p o d y k ty c z n e  o r z e c z e  
n ia ,  w y s ta w ia ć  c e n z u r k i  i p r z e w id y w a n ia ,  
k t ó r e  s ię  n a jc z ę ś c ie j  n ie  s p e łn ia ją .  O c z y 
w iś c ie  o c e n ia m  b a r d z o  p o z y ty w n ie  n a s z ą  
l i t e r a t u r ę  w s p ó łc z e s n ą  —  c z y  j e d n a k  c z a s  
t ę  m o ją  o c e n ę  p o tw ie r d z i?  B ie ż ą c a  p r o 
d u k c ja  l i t e r a c k a  j e s t  o b f i ta  i u r o z m a ic o 
n a ,  co  z  n ie j  z o s ta n ie  d la  p r z y s z ły c h  p o 
k o le ń ,  b a r d z o  t r u d n o  j e s t  p r z e w id z ie ć .  
T y m  b a r d z i e j ,  ż e  w  ż y c iu  d z ie ł  l i t e r a c k i c h  
n a s t ę p u j ą  f l u k tu a c j e  i p o p u la r n o ś ć  ic h  i 
o c e n a  p o z y ty w n a  m a j ą  p e w ie n  r y tm  o p a 
d ó w  i w z r o s tu .

O D G Ł O S Y : I p y ta n ie  o s ta tń ie :  ja k  P a n  
o c e n ia  łó d zk ie  ś ro d o w isk o  l i te r a c k ie ?

J .  IW A S Z K IE W IC Z : W  t e j  c h w i l i  m a m  
m a ło  k o n t a k t ó w  z  łó d z k im  ś r o d o w is k ie m  
l i t e r a c k im .  A le  „ p o  o w o c a c h  ic h  p o z n a c ie  
j e ” , p o w ia d a  P i s m o  Ś w ię te .  Ś ro d o w is k o , 
k tó r e  z d o b y ło  s ię  n a  t a k i e  p is m o , j a k i m i  s ą  
„ O d g ło s y ” , c o r a z  b a r d z i e j  i n t e r e s u j ą c o  r e 
d a g o w a n e ,  c o r a z  c ie k a w s z e  i —  t o  z  k a 
ż d y m  n u m e r e m  —  o c z y w iś c ie  z a s łu g u je  
n a  o c e n ę  p o z y ty w n ą .  C ie s z ę  s ię ,  ź e  m o 
g łe m  u d z ie l ić  w y w ia d u  w s p ó łp r a c o w n ik o 
w i te g o  w a r to ś c io w e g o  p i s m a  l i t e r a c k ie g o .

O D G Ł O SY ': D z ięk u jem y .

R O Z M O W Ę  P R Z E P R O W A D Z IŁ : 

JA N  K O P R O W S K I

N O WE  WŁ A D Z E  
O D D Z I A Ł U  ZLP

W  niedzielę 6. II. br. odbyła, się walne ze
branie łódzkiego oddziału ZLP, w czasie kt6* 
rego, po sprawozdaniach i ożywionej dyskusji, 
dokonano wyboru nowych władz związku. 
A oto skład nowego Zarządu oddziału ZLP: 
Prezes — Marian Piechal, wiceprezesi — Wie
sław .Tażdiyński i Tadeusz Papier, sekretarz — 
Bernard Sztajnert, skarbnik  — Roman Łobo- 
da, członkowie Zarządu — Tadeusz Gicgier 

i Stanisław Kaszyński.

Z A Z D R O Ś Ć  
°  k s i ą ż k ę

się
Ł*a si<j w oku szkli 

<jusza smętnieje, gdy 
^raniyśiij jak  to czaa szyb- 
ko pomyka bezlitośnie czy- 

z rzeczy nowych — 
'lawne, z młodych — *ta- 
^e, z aktualnie modnych i 
•owatorskioh — hifltorycz- 
e. Każdy <m> pewien czas 

ro zm y ta  przy różnycn 
okazjach o przem ijaniu 
^zasu, a mnie te często 
»»U2yw&ne“ refleksje przy- 
W °dła na myśl niedawno 
wydana „Antologia lubel
skich poetów dwudziesto
lecia między wojennego*4 w 
opracowaniu Wacława Mro
zowskiego, związanego rów- 
«ież z lubelskim środow i' 
"kłem twórczym wymie- 
monego w tytule okresu. 
U l  kt<Vr*y tak niedawno 
reprezentowali nowe prądy

w poezji i tak  niedawno 
debiutowali, dziś są  już 
dojrzałym i literatam i, kil
ku z reprezentowanych w 
„Antologii*4 twórców zgi
nęło tragicznie podczas 
wojny, a to, co kiedyś 
uważano za nową, odważ
na i „dziwną** poezję wo
bec dzisiejszych o wiele 
odważniejszych dziwności, 
jest proste i kom unika
tywne.

Dawno skończyło się 
dwudziestolecie międzywo
jenne, nie wiadomo kiedy 
przeszło nowe dwudziesto
lecie; z tej perw-pektywy 
można już oceniać, ba, 
trzeba przypominać to co 
minęło. I nikogo, kto w 
poezji obeznany, nie po
winno chyba dziwić, że zo
stają  przypomnienl poeci 
lubelscy. Wszak prężne 
środowisko literackie Lu
belszczyzny chlubnie wpi
sało się do księgi poezji 
pokskiej, a  niebagatelną ro 

lę odegrały pism a poety
ckie, że przypomnę tu krót 
ką karierę „Reflektora** i 
olbrzymie zasługi „Kame
ny**. Tak się złożyło, że 
„Antologia** W. Mrozow
skiego ukazała się w nie
długim czasie po książce 
K. A. Jaworskiego „W 
kręgu Kameny**. A ponie
waż prawie wszyscy poeci 
drukowani w „Antologii** 
związani byli z „Kameną**, 
przeto obie książki dosko
nale się uzupełniają i wza
jemnie ilustrują, chociaż 
to zestawienie ma także 
mały minus. Wstęp do an
tologii poetów lubelskich 
napisany przez Jana 
Szczawieja, a głównie po
święcony periodykom poe
tyckim, w partiach om a
wiających czasopisma lu
belskie przynosi te same 
informacje, które, oczywi
ście znacznie rozszerzone, 
znajdziemy w książce J a 
worskiego. Mimo to zachę

cam do przeczytania obu 
tych książek, a w stronę 
Wydawnictwa Lubelskiego 
pozwolę sobie złożyć ukłon 
za m ądrą i planowaną po
litykę wydawniczą. Nie bę
dzie chyba niedyskrecją, 
jeśli powiem tu ta j, że w 
„Antologii*1 prezentowani 
są poeci związani nie ty l
ko wspólnym pismem, 
spotkali się także dawni 
uczniowie Męskiego Semi
narium  Nauczycielskiego — 
L Igoń — Gąslorowski, J. 
Szcza wiej, W. Kasperski, 
Z. Popowski, Cz. Moraw
ski, Cz. Twardzik 1 W. 
Mrozowsiki ze swoim nau
czycielem — K. A. Jaw or
skim. Zestaw wierszy, Ja
ki diije do rąk Czytelnika 
W. Mrozowski, przynosi 
szeroki zakres tem atyki, 
postaw i kierunków poe
tyckich. Obok Franciszki 
ArnsztaJnowej, seniorki 
poezji lubelskiej, debiutu
jącej w okresie Młodej

Polski, której wiersze 
otw ierają ten przegląd, 
znajdziemy utwory awan
gardzisty Czechowicza, 
przedstawiciela futuryzm u 
St. Młodożeńca, symtyoli- 
sty Leśmiana i wielu in
nych poetów, z których 
część weszła na trwałe do 
literatury, o  niektórych 
dziś się już nie pamięta, 
a jeszcze inni skończyli 
swoją działalność litera
cką.

W swoim wstępie J. 
SzczawieJ pisze, że na prze 
strzeni od 1918 do 19G4 r. 
mamy tylko dwie antologie 
poświęcone poetom lubel
skim, a  mianowicie „An
tologię współczesnych poe
tów lubelskich** bibliofila 
d r Ludwika Zalewskiego 
z 1939 r. i obecną pracę 
Wacława Mrozowskiego. 
Co w takim  razie m ają 
powiedzieć poeci łódzcy, 
którzy Jakoś nie mogą się 
doczekać publikacji o poe

zji swojego miasta? A  
przecież Lódż ma także 
swoje tradycje poetyckie, 
wszak łodzianinem byl J. 
Tuwim, długo tu mieszka! 
M. Jastrun , a iluż znanych 
poetów, nie będę wymie
niać nazwisk, bo wszyst
kich i tak nie można wy
mienić w ram ach krótkiej 
recenzji, mieszka i tworzy 
w naszym mieście w chwi
li obecnej. Myślę, że w ar
to, aby Wydawnictwo Lódz 
kie pomyślało o łódzkiej 
antologii, pojawienie się 
jej w witrynach księgar
skich rozbudziłoby szczerą 
radość i twórców poezji i 
je j odbiorców.

MONIKA BOGUCKA

Antologia lubelsikich poe 
tów dwudziestolecia mię
dzywojennego** — opraco
wał W. Mrozowski, Wy
dawnictwo Lubelskie — Lu
blin. 1965, str. 120, cena 
Z2 25.



EDWARD MULLER

„G A L E R I A  -  20

B lisko d w u le tn ie  Istn ien ie  sa 
łonu  p lastycznego o sk ro m n ej 
n azw ie  „ G ale ria—20” , upow aż
n ia  do p rzy jęcia  go jak o  s ta 
łe j  in s ty tu c ji k u l tu ra ln e j  n a 
szego m iasta  i próby  p rzed 
s taw ien ia  h is to rii, osiągnięć i 
porażek  te j in ic ja ty w y . P ow 
sta n ie  ga le rii ta k  p o trzebnej 
w  naszym  ubogim  w sale w y 
staw o w e m ieście poprzedziło 
skonso lidow anie  sie g ru p y  łódz 
k ich  abso lw en tów  PW SSP w o
k ó ł Z arząd u  Łódzkiego ZMS.

G ru p a  ta  doprow adziła  do 
o tw arc ia  zbiorow ej w y staw y  
pod nazw ą „ K o n tra s ty " , pod
d a jąc  sugestią  u tw o rzen ia  s ta 
łe j p laców ki w ystaw ienn icze j 
pod p ro tek to ra te m  ZŁ ZMS, 
k tó ra  um ożliw iałaby  n ie ła tw y  
s ta r t  m łodych p las ty k ó w  po
przez organ izow an ie  deb iu tó w  
w y staw ow ych . A m bicja  i u sil
ne  s ta ran ia  części te j g ru p y  
doprow adziły  w lipcu 1964 ro
k u  do o tw arc ia  w y s taw y  zbio
row ej, in au g u ru jące j d z ia ła l
ność „G ale rii—20”.

Lokal i środk i finansow e na 
dz ia łalność  d o starczy ł Z arząd 
Łódzki ZMS i pow sta ły  w ty m  
czasie M iędzyzakładow y Dom 
K u ltu ry  W łókn iarzy . W w y sta  
w ie  u dzia ł w zięli: Bogusław  
B alicki, Je rzy  D erkow ski, T o
m asz Jaśk iew icz , Je rz y  K u d u - 
k is, H en ry k  S tru m iłło , A n
d rzej S zonert. W ystaw a ta  
w zbudziła  duże  za in te reso w a
n ie  w  łódzkim  środow isku  ku l 
tu ra ln y m , o w y d arzen iu  tym  
p isa ła  cała  łódzka p rasa , zam ie 
szczając liczne a r ty k u ły  i r e 
cenzje. M iłe złego początk i, dal 
sza dzia łalność  „G ale rii—20” 
n ie  zna jd o w ała  uznan ia  łódz
k ie j p rasy . Z nacznie częściej 
czy te ln ik  łódzki in fo rm o w an y  
b y ł o w y staw ach  w  w arszaw 
sk ie j „Z achęcie” czy M uzeum  
N arodow ym , n iż o częstych 
w ern isażach  „G ale rii—20” . W 
księdze p am ią tk o w ej g a le rii 
jed en  ze zw iedzających  d a ł w y 
ra z  sw ojem u zd u m ien iu , że o 
fak c ie  trw a n ia  w y s taw y  dow ie 
d z ia ł się  od znajom ych , n ie 
z n a jd u jąc  żadnego anonsu  w 
łódzkiej p rasie . J e s t  to  jed en  
Z przypzynków  do s ta le  o m a
w ian ej a tm o sfe ry  p ro w in c jo - 
n a lizm u  Łodzi. W y d aje  się, że 
w  dużej m ie rze  sam i ją  w y 
tw a rza m y . W konsekw encji 
o dzia łalności „G ale rii — 20” 
w ięcej się m ów i w  W arszaw ie, 
T o ru n iu  czy W rocław iu , niż 
w  Łodzi.

A doro b ek  g ra p y  p las ty cz 
nej zw iązanej z „G ale rią—20” 
je s t  n iem ały . Poza w spom nianą  
ju ż  w y staw ą  w  ram ach  „G a
le r ii—20” sw oje  p race  w y s ta 
w ia li J a n in a  T w o rek -P ie rzg a l-  
sk a  (g ra fik a  i ry su n ek ), H en
r y k  S tru m iłło  (olej), A ndrzej 
S zonert (olej), Lech Rózga 
(grafika), W ładysław  W asilew 
sk i (olej).

W g ru d n iu  1965 ro k u  zo rga
n izow ano c iekaw ą ekspozycją 
rzeźby , p lon k o n k u rsu  na  pom 
n ik  w  P o lich n ie  a  osta tn io

w y staw ę  zbiorow ą g ru p y  „P ro  
f i l ” ob e jm u jącą  m łodsze poko
lenie abso lw entów  PW SSP: 
Jad w ig ę  M arcińczyk L ucjana  
B arana , E dw arda  C habdasa, 
A n d rze ja  N aw rota  i Z bignie

w a  W ładyk i. Poza tym  
członkow ie g ru p y  w chodzą ja 
ko jed n a  z n a jżyw otn ie jszych  
sekcji w  sk ład  pow stałego p rzy  
Z arządzie  Ł ódzkim  ZMS K lu 
bu M łodych T w órców . N aw ią
zali oni szereg in te resu jący ch  
k o n tak tó w , k tó ry ch  w yn ik iem  
będzie na p rzy k ład  w y staw a  
k ilk u  członków  te j g ru p y  w 
Bydgoszczy w  m arcu  br. oraz 
w y s taw a  środow iska  bydgos
kiego w „ G ale rii—20”. W d a l
szej przyszłości p rzew id y w an e  
są w y s taw y  członków  g ru p y  
w B udapeszcie i F ran c ji. Na 
m iesiąc lu ty  p rzy g o to w y w n ją  
oni w ielką  w y staw ę  zbiorow ą 
członków  „ G ale rii” . J a k  wiec 
w idzim y zarów no osiągnięcia 
jak  i p lan y  te j in s ty tu c ji są 
bardzo piękne.. I fa k t ten  ty m

h a rd z ie j k aże  w spom nieć  o  
p ew nych  niedociągnięciach. 
S p raw a  zasadnicza  to  w ygląd  
sa li ek spozycy jnej. D w a la ta  
is tn ien ia  to o k res czasu w y s ta r  
czająco d łu g i, ab y  p rzy ję to  ja 
ko zło konieczne prow izorkę  
adap tow ać do zm ienionych wa 
ru n k ó w  sali w ystaw ow ej. 
Zw łaszcza k o lo r ścian i w a
ru n k i św ie tln e  w y m ag a ją  za 
sadniczej zm iany . Są to jed n ak  
sp raw y  techniczne, k tó re  — 
m ie jm y  nadzie ję  — za sp raw ą  
Z arządu  Łódzkiego ZMS i 
M iędzyzakładow ego Dom u Ku! 
tu ry  w k ró tce  u legną  zm ianie. 
Pozwoli to  „G alerii—20” na 
rozw inięcie dzia łalności i osią 
gnięcie w iększej rang i w ży
ciu  k u ltu ra ln y m  naszego m ia 
sta.

NOWY

NO W T 
M ała  S a la

JA RACZA

T e a t r

„ L a to  w .  N o h an t” , 4 sp e k tak le  
„Ali B aba , 3 sp e k tak le  
„D ożyw ocie” , 2 sp e k ta k le  
„ F a u s t” , 1 sp e k ta k l 
„Życie G a lileu sza” , 1 sp e k ta k l

2.800 — 100% 
2.100 —  100% 

800— 65% 
500— 75% 
100 — 60%

„A nioł n a  d w o rcu ” , 2 sp e k ta k le  400 — 100%

POW SZECHNY 

7.15

O PER ETK A  

FILH A RM O N IA  

ESTRADA

1.881— 92% 
1.230 — 100%

1.930— 97% 
1.990— 99%

wKto się  boi V irgin ii W oolf?”,
3 sp e k ta k le  

„ O sta tn ia  s ta c ja ” , 2 sp e k tak le

„Dom  o tw a r ty ” , 3 sp e k tak le  
„T ango” , 3 sp e k ta k le
„N iew id z ia ln y  k siążę” , 2 sp e k tak le  1,336 — 100%

„K łam czucha” , 4 sp e k ta k le  1.756 — 100%

„ P ięk n a  H e len a” , 6 sp e k tak li 4.653— 69%

2 k o n certy  sym fon iczne  715 słuchaczy  50%

W ielk i k a rn a w a ł m łodzieży
2 sp e k ta k le  16 000 w idzów  100%

C y fry  p rocen tow e oznacza ją  s to sunek  liczby  w idzów  do ilości 
m iejsc  n a  w idow ni.

Książki

nadesłane
B ogusław  K ogu t — KO
MU WOLNO ZYC, W yd. 
P o znańsk ie , cena  i i  11.— 
Je rz y  Jesionow sk i — 
N IEW YGODNY CZŁO
W IEK , W yd. Poznańsk ie, 
cena  zł 10.— A. C hy- 
czew ska i S . W eym an — 
ZAMEK K Ó R N IC K I, 
W yd. P o znańsk ie , cena 
zł 12.—

k r o n b k a

o mm wmtm
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LEKCEW AŻONE
POW ODZENIE

Na w czasach zaw sze s ta 
ram  się o to, by n ie  oglądać 
te lew iz ji, n ie  słuchać rad ia . 
S zanu jąca  się osoba, posiada 
jąca  jak ie ś  tam  życie w e
w nętrzne! p o w inna  um ieć 
p rzeb y w ać  sam a ze sobą i 
nie nudzić  się. A lbo nudzić 
się w m ia rę  rzadko . Z pe
wnego p u n k tu  w idzen ia  naj 
niżej s taw iam  tych , k tó rzy  
n aw et na  spacerze  w śród o- 
szronionych drzew  lub  w śród 
bulpoczących s tru m y k ó w  słu 
ch a ją  geg len ia  tran zy sto ro w e  
go a p a ra tu . To ludzie w y ją t 
kaw o ubodzy, ka lecy! (Ale 
czas, żeby coś z nim i zrobić: 
zw łaszcza la tem  o d b iera ją  
nam  re sz tk ę  ciszy w  k ażdym  
ogródku  publicznym , w k aż  
dym  parku!)

T rzeba  przyznać, że TV w 
styczn iu  raczej u ła tw ia ła  om i 
jan ie  pokoju  z te lew izo rem , 
program  w zasadzie sp ro w a
dzał się do p rzecię tnego  se r
w isu, dużo o ty m  m ów iło 
się w  jada ln i podczas w spół 
nych p is iłk ó w , zw łaszcza, iż 
w śród nas zn a jd o w ał się je 
den z pow ażnych w sp ó łp ra 
cow ników  w arszaw sk iego  o- 
śro d k a  TV, w p ro w ad zający  
nas w  k ło p o ty  budżetow e te j 
potężnej skąd in ąd  instytucji!. 
P iszący te  słowa z sa ty sfak  
cją o bejrzał jed y n ie  „H en ry  
k a  IV ” P iran d ella , o k tó ry m  
pisa ł sym patyczny  Z astępca.

P rz e rw a  w og lądan iu  za
ostrza  k ry ty cy zm , odśw ieża 
zdolności pcrcepcyjne . I oto 
w ub ieg łym  tygodn iu  tak że  
m ało  co zas łu g u je  na  osob
ne om ów ienie, w szystko  da 
je  pow ód do tego, by pona
rzekać  gen era ln ie .

W 1935 ro k u  n iezapom nia  
ny  K. I. G ałczyńsk i n ap isa ł 
fraszk ą  p t. „R ozgłośnia” :
To nic, że to niszczy nerW y, 
a le  sp ó jrzcie , ja k a  k a lk u la c ja  

zn ak o m ita : 
P o trzeb n y  ty lk o  oficer

reze rw y , 
g ram ofon , szp ilk a  i p ły ta .

Sa ty ryczna  fraszk a , jeśli 
m n ie  pam ięć n ie m y li, do ty
czyła rozgłośni w ileń sk ie j. 
T en o fice r reze rw y  — in
fo rm acja  d la  ew . d o k to ran 
tów  z p o lon istyk i — to ów
czesny k ie ro w n ik  p ro g ram o 
w y rozgłośni, zam ordow any  
później p rzez  h itle row ców , 
poe ta  W itold  H ulew icz.

M u ta tis  m u tan d is  czyli 
zm ien iw szy  to  co pow inno  
być zm ienione, p rzy toczona 
fraszk a  m oże służyć jak o  m ot 
to  do tego fe lie to n ik u . Po l
ska te lew iz ja  osiągnęła  ol
b rzym i sukces: dw a m iliony  
ap ara tó w , w ie le  p ięk n y ch  po 
zycji p ro g ram o w y ch  i... spo

ezynek n a  1 aurach ', o  które*
go ro zm a ity ch  przyczynach 
lep ie j w iedzą ludzie  zWiąza 
ni obow iązkam i z TV.

A przecież u trzy m ać  si<5 
przy  sukcesie i u trw a la ć  go, 
poszerzać, to  w łaśn ie  tro ska
0 jeszcze bogatsze  p ro g ram y  
z jed n e j s trony , o lepsze I 
tańsze  odb io rn ik i i lepszy 
techn iczn ie  p rzekaz  z d ru- 
giej. O każde  dalsze sto  ty* 
sięcy odbiorców  będzie 
znacznie t ru d n ie j,  n iż  o po- 
p rzed n ie  pół m iliona. Powo 
dzen ia  n ie w olno lekcew ażyć. 
W szystko jed n ak  sp raw ia  
w rażen ie , że w łaśn ie  zmę^ 
czono się  dotychczasow ym i 
osiągnięciam i. P rzypom ina  to 
□ie tak  daw n ą  sy tu a c ję  z czy 
te ln ic tw em . G dy czy teln ictw o 
sta ło  się  w ie lk ą  i p iękną 
po trzebą, w tedy  d a ł się  od 
czuć b ra k  książek , zasługu
jących na zain teresow an ie , 
n iek tó re  p ism a o trzym yw ało  
się ty lk o  dzięki k o n eksjom  Z 
personelem  kiosków . B yła  er 
baw a — obecnie m n ie j już 
is to tn a  — że się w jak ir.is 
sto p n iu  zm a rn u je  rozbudzoną 
w ludziach  głęboko hum an i 
styczną potrzebę.

T eraz  w yg ląda  na  to, ż® 
TV przeżyw a jak iś  kryzys*' 
O sta teczn ie  bow iem  właśni®
1 przede w szy stk im  w  mie* 
siącach zim ow ych człowiek 
n a jc h ę tn ie j p rzesiad u je  przed 
m ałym  ek ran em , a tym cza 
sem  n iew ie le  je s t powodóv/i 
by  to czynić.

D ostarcza jące  poetyckich 
w rażeń  m istrzostw a łyżw iaK  
skie z B ra ty s ła w y  (dziw ne, 
że ta k ie  popisy nie dociera 
ją  jako  tem a t na  p rzy k ład  do 
w spółczesnej poezji!) nde sa 
w  końcu zasługą TV.

Jeśli TV, z g rubsza  rzec* 
biorąc , da je  ty lk o  to, czego 
m ogą mi dostarczyć książki 
i czasopism a, to rzadzie j b<3 
dę w łączać sw ój a p a ra t.

Nie bardzo  też  rozum iem , 
dlaczego m ate ria łu  d la sce- 
n a riu szy  film ow ych uparci® 
szuka  siq w opow iadaniach 
obcych p isa rzy  (p rzy k ład : ni® 
u d an y  „ A w a ta r” ), skoro  nia 
m y  bogaty  rodzim y dorobek 
n ow elis tyczny  7. przeszłości 
i teraźn iejszości. N aw et 
w y p ad k u  fa n ta s ty k i Nie rnó 
w iąc  o L em ie, p roszę zaj
rzeć  choćby do opracow anej 
przez T uw im a dw utom ow i’] 
anto logii „p o lsk ie j noweli 
fa n ta s ty cz n e j” .

I  oto: aż  s trach  pom yśleć, 
ja k  ja łow e b y ły b y  w ieczory 
telew idzów , a  raczej bezbat 
w ne , gdyby  nie łyżwiarski®  
m is trzo stw a  E uropy! Parnię- 
ta jm y , że na  m is trzo stw a  węd 
k a rsk ie  w lecie  n ie  m a c® 
liczyć, bo to  d la m ałego e- 
k ra n u  n ic  efek tow nego , acz
ko lw iek  w ęd k arzy , jak o  lu
dzi szczególnie przysposobio
nych do k o n tem p lac ji, bardz® 
cenię i lubię. Zw łaszcza ta 
k ich , k tó ry m  d la  siedzenia 
nad  w odą n ie  są naw et po
trzeb n e  haczyk i na  końcu 
żyłek!

t t u A f a i > Z Ą

PS. N iedziela b y ła  ja sk ra 
w ym  pokazem  m an k am en tó w  
tech  ni czno-orga^e" acy j n ych 1

0  RIHWIC06KZE l i t e
Na e k ran y  wchodź! n o w y  film

Jerzego  P assen d o rfe ra  — „N IED ZIE 
LA SPR A W IED LIW O ŚC I”. P rob le
m a ty k ą  przypom ina n ieco  czeski 
film  sp rzed  k ilk u  m iesięcy  pt. „Os
k a rża m ”. T u i tam  postaw iono pro
blem  nadużyć gospodarczych. Oba 
f ilm y  pom yślane b y ły  jako  d ram a
ty  psychologiczne. F ilm  czeski całą 
uw agę  skupia  na  osobie osk arżo n e
go. D ram at ro zg ryw a się na sali są
dow ej: Je s t  p asjonu jący . S o raw a  nie 
je s t  bowiem  prosta . O skarżony  to 
w  gruncie  rzeczy oddany 1 zasłużo
ny  dla sp ra w  socjalizm u obyw atel. 
N:p podołał jed n ak  nałożonym  na 
sieb ie  obow iązkom  d y rek to ra . Jego  
przeoczenia um ożliw iły  nadużycia 
gospodarcze. T u  jed n ak  po jaw ia  sie 
problem : a  m oże jego obow iązki 
b y ły  zby t w ie lk ie  iak  na b a rk i jed 
nego człow ieka? Może zby t w iele

o3 niego w ym agano? Film  d raży  
stopniow o psych iką g łów nej postaci. 
Je s t  w n ik liw y , niczego nie u p ra sz 
cza. Dzięki tem u  u d a je  m u się  stw o 
rzyć obraz człow ieka tchnący  p ra 
wdą, n iesłychan ie  su g esty w n y , a 
dzięki uk azan y m  k o nflik lóm  pełen 
eksp res ji. To p iekne, pełne w raż li
wości d la  ludzkich  sp raw  dzieło. 
N iestety  — n ie  m ożna pow iedzieć te 
go sam ego o „N iedzieli sp raw ied li
wości”. W p rzec iw ieństw ie  do sw e
go czeskiego poprzednika u p ra sz 
cza n iesłychanie , a wiec spłyca za 
razem  prob lem atyko  psychologiczną, 
a pow stałe w  ten  sposób lu k i. n ie 
dociągnięcia, s ta ra  siię zatuszow ać 
ch w y tam i m elodram atycznym i i sen- 
sacyjnością. A nalizie psychologicznej 
poddane tu  zostały  dw ie postacie: 
p ro k u ra to ra , k tó ry  po przeżytym  
dram acie  m iłosnym  przy jeżdża  z

W arszaw y d o  m ałego m iasteczka 
i m łodej d jiew czy n y . k tó ra  zw raca 
tam  jego uw ago. M agda — ta k  bo
wiem  m a n a  im ię  owa dziew czyna
-  je s t kochanką  d y re k to ra  m iejsco
w ych zak ładów , w  k tó ry ch  popeł
niono m ilionow e nadużycia. Mimo 
sw ej młodości M agda jes t człowie
k iem  p rzeg ranym , zm ęczonym  i bez 
nadziei, bo zby t s łabym , żeby w y
p lą ta ć  się z sy tu ac ji, w k tó ra  u w i
k ła ła  się w swoim  czasie. „N iedzie
la sp raw ied liw ości” za jm u je  się ra 
czej stw ierdzen iem  pew nych slanów  
psychicznych i ich opisem , n iż przed 
staw ien iem  ludzk ie j psychiki w jej 
dynam ice, w sta rc iach , w w alce, ja 
ka zachodzi w w ew nętrznym  życiu 
człow ieka. Toteż m im o sw ej sensa- 
cyjności (trzy  tru p y  i p ro k u ra to r)  
film  jes t w gruncie  rzeczy bardzo  
sta tyczny . G orzej, bo jego obser

w acje  są pow ierzchow ne. T w órcy 
zby t w iele chcieli w ty m  film ie po
w iedzieć i w rezu ltac ie  niczego nie 
pow iedzieli dobrze i do końca. Je s t  
przecież w „N iedzieli sp raw ied li
wości”  tak że  prob lem  m łodzieży i 
sp raw a  m ałych m iasteczek, z iejącej 
z nich beznadzie jne j nudy. Ja k  da
lece up raszczali tw órcy  film u  pro
b lem atykę , w idać n a jlep ie j na p rzy 
k ładz ie  postaci d y re k to ra . Gdzie tu  
p raw d a  ludzk ie j psychiki?  D aw no 
n ie  o g ląda liśm y  w polskim  film ie 
ró w nie  czarnego ty p a , tak  jedno
znacznie  i schem atyczn ie  złego. Pa
sow ałby  do kom edii. . A le „N iedzie
la spraw ied liw ości”  je s t p T z e c ie ż  
film em  na serio. B ardzo pow ażnym  
i stra sz liw ie  nudnym . Pom patycz
nym  i n ieudanym .

Nie na d a rm o  od n a jw cześn ie j
szych la t  k in em atografii je j k ry ty c y  
i teo re ty cy  zgodnie s tw ie rd za li, że 
film  jes t kró lestw em  r u c h u .  Rzecz 
ta k  oczywista dla w spółczesnego w i
dza, że w ręcz n iezauw ażalna . Co 
pew ien czas p o jaw ia ła  się jednak  
film y , k tórycli fascynac ja  ruchem  
je s t tak  w ie lk a , że m im o p rzyzw y
czajeń  szokuje  i poryw a w yobraźn ie  
w idza. O sta tn io  k rólem  nad k ró le  
w ow ym  kró les tw ie  ru c h u  je s t n ie 

zaprzeczaln ie  kom edia p rzygodow a 
„ZŁOTO A LA SK I”, Jak ież  cudow ne 
bójki s tacza ją  tam  bohaterow ie! 
W spaniałe, pom ysłow e gagi, cudo
w na beztro jkość, dow cip, hum or — 
oto n iezap rzeczalne  za le ty  „Złota 
A lask i”. Ogląda się ten  f ilm  jak  
na jlepszy  w estern . Toteż śm iało 
m ożna zachw alać  go jak o  doskona
łą ro z ry w k ę. D odajm y, że jes t on 
ko lo row y  i sze ro koekranow y. I  jak  
w este rn  opow iada o m ęsk ie j p rzy 

jaźn i, m iłości (kobieta je s t  oczyw i
ście p iękna  i dzielna), o ty m , jak  
spraw ied liw ość zw ycięża mimo w szy 
stk lch  przeciw ieństw . Fabuła  nie 
jest w ięc skom plikow ana , co nie 
oznacza b ra k u  nastęm ijacych  po so
bie' szybko w ydarzeń . Cały w dzięk 
tego film u  leży w ięc w  jego fo r
m ie, w sposobie rea lizac ji. Tym  
bard z ie j, że og lądam y tu  doskona
ła g rę  ak to ró w , k tó rzy  stw orzy li 
znakom ite  ty p y  kom ediow e. N aj

bard z ie j cen n y  jest jed n a k  — pow 
tarzam  — k a p ita ln y  hum or „Złota 
A lask i”, je j żywiołow ość rozm a?h. 
św ie tn e  tem po. To decyduje, że f il
mowi tem u  postaw iłabym  w obręb ie  
tego g a tu n k u  ek ran o w eg o  ocenę 
bardzo  w ysoką. Z aręczam , że ten  
k to  m a choćby m in im aln e  poczucie 
hu m o ru , w y jd z ie  z  k in a  n ap raw d ę  
zadow olony.

M AHIAREŁ



ZMARŁ ALBERTO
g i a c o m e t t i

■  w  w ieku  la t  65 
zm arł znany  na  całym  
“Wiecie rzeźbiarz A lber- 
to G iacom etti.

G iacom etti urodził się 
w S zw ajcarii, p rzeb y w ał 
l tw orzył w iele la t w

aryzu. Studiow ał jak iś  
czas w pracow ni B our- 
delle  a.

Twórczość rzeźb iarską  
P ‘a '?om ettif'K° cechuje
nŹ l T l *  do w yd łużan ia  ludzkich postaci. K iedy

^  p,ytano czemu nad a
je  ludzkim  postaciom ,

‘m uk^no0rm f w an e’. w y ‘
o d p o w i a T a S

rzy mWą ,tw arz  do tw a 
w tpn Zmówcy: „K iedy 
kogoś wM PatrZQ na niu Ls Widzę, ze tw a rz  
ło stni w ydłuża , a  cia-
«ałązka^. S‘Q cienkie  jak

lizrnu lubil m o n u m en ta- 
dzieta «  rzeżbie. Jego 
kich na °Rół n iew ie l
wprost ?'m iarów , czasem  
jesteSL m alu tk ie . „Nie 
wił li?1 u , i r °w am i — mó 
że i .w  , ry m  si<J zdaje, 
wiokoi Zl-  Bą znacznie 

£  n iz one” . 
wloSki<!?WQny n a  sztuce 
rzeźby ry, Cenił jed n ak
szknńc6m J?yńEkio ‘ inio 
bie e u i^ i .° ceanil. Rzeż- 
wiele P rzyznaw ał 
żał . ości. choć uw a 
cjanii. „m. s ta roży tn i Egip
m ianie G recy 1 R ?y '
leżycin p o trafili na- 
m u r»i ,'ozw iąz.ać p rób ie  
s t a w & ^ f n e R o  p rzed - 
..Rzeźhi ludzkiego oka. 

zezba grecka jes t śle-

ska nie r ? ził “  eg ip '  nić J °  może się  uw ol-
Natorni ^ " ‘^ w a n ia  o k a”. 
eom?>?l! ' w ed ług  G ia-
kańscy ef°ź  £ rtyŚ° k  afry:nio • z w y sp  O ceann 
ry-inió ,1mu^ą sie o d tw a- 
i?h ^ r" u 0ka’ a lc  za to w 
s n o i^ eZ^ ach oddane  jest
K"£Ł* • - —

UROCZYSTOŚCI 
W  ZW IĄZKU 

RADZIECKIM  KU CZCI
ROM AIN ROLLANDA

■  29 stycznia  m ija  
w  ty m  ro k u  100 la t  o d  
d a ty  u ro d z in  zn an eg o  
p isa rz a  f ran c u sk ie g o  
Roma;i:n R olland® . D la  
u czczen ia  tą) ro czn icy  
R ad a  M in is tró w  Z SR R  
p o w o ła ła  W szech zw iąz- 
lcowy K o m ite t  J u b i le u 
szow y.

W  Z w iąz k u  Pisarrzy 
ZSR R  o d b y ło  s ię  ju ż  
pderw sze  p o sied zen ie

W szechzw dązkow ego  
K o m ite tu  J u b ile u s z o 
w eg o  p o d  p rz e w o d n i
c tw e m  J . J . Aniisim o- 
w a . S e tn a  ro czn ica  u r o 
d z in  R om aan R o lla n d a  
(1866— 1944) o b ch o d zo 
n a  b ę d z ie  w  Z SR R  n a  
s z e ro k ą  sk a lę . P o s ta n o 
w io n o , a b y  u ro c z y s ty  
o b ch ó d  o d b y ł s ię  w  
W ie lk im  T e a trz e  ZSR R . 
W  C e n tra ln y m  D om u 
L ite ra tó w  o d b ę d z ie  s ię  
u ro c zy s ta  s e s ja  p o św ię 
c a n a  p a m ię c i R. R o llan  
d a . W  p rz e d s ię b io r
s tw a c h , n a  w y ższy ch  u -  
e ze ln ia ch , w  b ib lio te 
k ach  i k lu b a c h  o ra z  n a  
u n iw e rs y te ta c h  lu d o 
w y ch  o rg a n iz o w a n e  b ę 
d ą  re fe ra ty ,  w y k ła d y  i 
o d czy ty  o  życiu , d z ia ła ł  
n ośc i i  tw ó rczo śc i w ie l
k ieg o  p isa rz a . P o d o b n e  
w y k ła d y  j o d c zy ty  o d 
b ę d ą  s ię  w  In s ty tu c ie  
L ite r a tu ry  Sw iatow etf 

im . G o rk ieg o , a  w  B i
b lio te c e  im . L en in a  zos 
ta n ie  u rz ą d z o n a  sp e c ja ł 
n a  w y s ta w a  ku  csacd 
Rom aim  R o lla n d a .

W IE L K I PISA R Z 
A N G IELSK I 

W E FR A N C JI

■  P ew n ą  k o n ste rn a 
cję w A nglii, a  zadow o
len ie  w  P a ry ż u  w yw o
ła ła  w iadom ość, źe jeden  
z n a js ły n n ie jszy ch  w spół 
czesnych p isarzy  b ry ty j
sk ich , 62-letni G rah am  
G reene, opuścił na  s ta łe  
sw ą o jczyznę i postano
w ił osiedlić się  w e  F ra n  
c ji. Czas sw ój będzie on 
dzielić m iędzy A ntibes z 
ich św ie tnym  k lim atem , 
a P a ry ż  gdzie nab y ł 
dom . „O fic ja ln y m ” powo 
dem  ty ch  p rzenosin  jest 
skłonność do chorób 
o p łucnej, co sp raw ia  źe 
m g lis ty  i w ilg o tn y  k l i 

m a t an g ie lsk i s ta je  się 
d la  G reen a  n iebezp iecz
ny . A le  duże znaczenie 
m a  m iłość do F ran c ji, 
k tó rą  p isarz  żyw i i pięk 
ne w spom nien ia  z la t  m fo 
dości. T rzeba  też p rz y 
znać, że głośne książk i 
G reen a  cieszą się w e 
F ran c ji o lb rzy m ią  popu 
larnością , ich n a k ła d y  
sięg a ją  od 600 ty s. do 
730 tys. egzem plarzy!

G reen e  w y zn ał p a ry 
sk im  re p o rte ro m , że naj 
bard z ie j lu b i: książki 
M auriaca, M a lrau x , C am u 
sa 1 A ragona, a z t ru n 
ków : fran cu sk i k o n iak . 
N a jb ard z ie j n ie  c ie rp i: 
w yw iadów  prasow ych , 
te a tru  (z pow odu a n tra k  
tów ), w o jn y  w  W ie tn a 
m ie  i — sukcesu . („Suk 
ces jest chorobą, z k tó 
re j  się n iepodobna w yle
czyć” — ośw iadczył).

(n)

„CÓRKI OG N IA ”

■  „C órki ogn ia” w e
d ług  opow iadania  G i r a r 
da  do N erv ala  to a rcy d z ie 
ło te lew izy jn e , w  k tó ry m  
sk om plikow ane  odcienie 
n astro jów , w ew n ętrzn y ch  
k o n flik tó w  i obsesji a u to 
ra, p rze tran sp o n o w an o  na 
w izu aln e  środk i w yrazu . 
G e ra rd  de N erv a l (właść. 
G e ra rd  L ab ru n ie  u r. 1808,

T E S S A

BEAD IVtOHT

zm arł 1855) u w ażan y  je s t 
za  jednego  z n a jw y b it
niejszych  p isa rzy  fran c u s
k ich  dziew iętnastego  w ie
k u . D eb iu tu je  jak o  poeta  
m ając  osiem naście la t. Po
tem  w iele podróżu je  i p i
sze. Do n a jw y b itn ie jszy ch  
u tw o ró w  N ervala  na leżą  
opow iadania: „S y lw ia” , 
„C h im ery ”, „P odróż na

W schód” , „ Ilu m in ac je” ,
„C órki ognia” . R o zw ija ją 
ca się choroba psychiczna 
doprow adza  p isa rza  do sa
m obójstw a.

„C órki ognia”  p isa ł N er 
v a l pod koniec sw ego ży 
cia, w  czasie gdy  m iew ał 
coraz częstsze n a w ro ty  
choroby  psych icznej. T e
m atem  opow iadan ia  jes t 
k o n flik t w ew n ę trz n y  m ię  
dzy w ysu b lim o w an ą  m iło 
ścią idea lną  b o h a te ra , a 
jego m iłością rea ln ą , k o n 
f l ik t  m iędzy  m arzen iem  
a  rzeczyw istością. Uosobię 
n iem  m arzen ia  je s t postać 
A drienne, rzeczyw istości 
Sy lw ia . M yśl f ie rv a la  b łą 
dzi m iędzy rozsądk iem  i 
szaleństw em .

T rzeba  w ięc by ło  za po
m ocą now ych  środków  
w y razu  oddać sk om pliko 
w an y  k rąg  przeżyć au to - 
ra , jego n astro jó w , u łam 
kow ych  w spom nień zbie
g a jących  się następ n ie  w  
całość, lu b  ro zp ie rzch ają 
cych się znow u. O w ą po
w ik łan ą  g rę  n a s tro jó w  
m oże w  sposób w izu aln y  
przekazać  ba le t. J a k o  tło , 
w y b ran o  k ra jo b ra z , w 
k tó ry m  de N erv a l u m ie j
scow ił ak c ję  sw ego opo
w iadan ia . Sielskość k r a j 
ob razu  i k o n tra s tu ją c e  z 
n ią  ru in y  sta reg o  zam czys 
k a  s tw a rza ły  ch w ilam i 
specyficzny  n astró j od re
a ln ien ia  i n iesam ow itości. 
D obrano do tego sp ec ja l
n ie  m u zy k ę  i głos in te r
p re ta to ra . W sum ie, ’ ja k  
p odkreśla  k ry ty k a , te le 
w iz ja  fran c u sk a  da ła  w a r  
tościow e i n iezm iern ie  in 
te re su jąc e  w idow isko. P ra  
sa  p o d k reśla  ponadto , że 
p rzek azan ie  w  sposób w i
zu aln y  tego ty p u  u tw o ru  
lite rack ieg o  jes t m ożliw e 
jed y n ie  p rzy  pom ocy te le 
w izji.

A u to ram i scenariusza  są 
Y ouri, J . M. C oldefy, cho
re o g ra fem  jes t G eorges 
Sk ib ine, kom pozytorem  
M aurice  J a r r e ,  a  tańczą: 
S k o u ra to ff, B eaum ont i 
M alla rte . „C órki og n ia” 
o trzy m ały  w  ro k u  1962 
P r ix  Ita lia .

PO D W Ó JN Y  SUKCES
CAM USA

B) N aw et m n ie j w y b it 
na  sz tu k a  A lb e rta  C a
m u sa  „N ieporozum ien ie” 
(„M alen ten d u ”) cieszy ła  
się  w  u b ieg łym  ro k u  du 
żym  sukcesem  w  P a ry 
żu. Zachęciło to znaną  
a k to rk ę  D an ielle  D elo r- 
m e  do w y s taw ien ia  in 
nego jego u tw o ru  „S p ra  
w ied liw y ch ” („Los Ju -  
s te s”). W w yw iadzie  d la  
p ra sy  D an ie lle  D elo rm e 
pow iedziała, że m arz y ła  o 
poznaniu  tw ó rcy  „K ali- 
g u li”. N igdy jed n ak  n ie 
Śm iała do niego zatele fo  
now ać. Szczególnie in te 
resow ał ją  „U p ad ek ” oraz  
esej „M it S y zy fa”.

<n)

FEYDEAU 
PO D B IŁ  AN GLIĘ

■  L atam i całym i g ra  
K om edia  F ra n c u sk a , w  
reży se rii (znanego i w 
Polsce) Jacq u es C harona  
p ięk n e  i dow cipne fairsy

FeydeaU  b p . i,D udka”  (Eg
Dindon). O becnie zap ro 
szono C h arona  (dobrze 
m ów iącego po a n g ie l
sku), by  jed n ą  ze sz tuk  
znakom itego  a u to ra  w y 
reży se ro w ał w  a n g ie l
sk im  Teatrze* N arodo
w ym , z O lliy ie rem  w  ro
li g łów nej.

(n)

PA R Y SK I RZEZBIARZ 
ŁODZIANINEM ?

■  O sta tn io  w  jedne] z 
f ra n k fu rc k ic h  ga lerii sz tu  
ki w y staw ia  sw e rzeźby, 
a b s trak c y jn e  b ry ły  M orice 
L ipsi. P ra sa  nie szczędzi 
a rty śc ie  poch lebnych  r e 
cenzji. P rzy  te j okazji do
w iad u jem y  się, że Morico 
L lpsi u rodz ił się w 1898 
ro k u  w  Łodzi. Od 1912 
p ra cu je  w P a ry żu  jak o  
a r ty s ta  rzeźbiarz.

W YSTAW A FRANCUS
K IE J FO TO G R A FII W 

PRADZE

■  W ystaw a fran cu sk ie j 
fo tog rafii w P radze, w 
Czechosłow acji, sp o tk a ła  
się z ogrom nym  za in te re 
sow aniem  publiczności. 
P ra sa  p odkreśla  zw łasz
cza nastro jow ość fo to g ra 
m ów , k tó ry ch  a u to ram i 
je s t „G ru p a  ośm iii” . G ru 
pa pow sta ła  pod egidą 
M iędzynarodow ego Zw iąz
k u  D z ien n ik arzy  w  r. 1959 
i b ra ła  u d z ia ł w  w y s ta 
w ach  fo tog raficznych  w 
k ilk u n a s tu  k ra ja ch .

K SIĄ ŻK A  ZN A N EJ A K - 
T O R K I O SOBIE

■  „E lizabeth  T ay lo r o 
E lizabeth  T ay lo r"  tak i t y 
tu ł  będzie m ia ła  książka 
nap isan a  p rzez  znaną  am e

ry k ań sk ą  a k to rk ę . J a k  
podkreśla  w ydaw ca, Liz 
nap isa ła  książkę  bez n i
czyjej pom ocy. Sw oje 
w spom nien ia  podyk tow ała  
n a jp ie rw  na taśm ę  m agne 
tofonow ą, a  n astępn ie  sa 
m a  zredagow ała  m ate ria ł.

NOW A SZTUKA 
DURRENM ATTA

■  F rie d ric h  D iirren - 
m a tt  (au to r znanych u 
n as  sz tuk  „W izy ta  s ta r 
szej parni” I „F izycy” ) 
w y s ta w ił n iedaw no no
w ą  sz tu k ę  w  Z urychu . 
Nosi ona ty tu ł  „M eteor”
S jes t m ak ab ry czn y m  
d ram a tem , choć DOrri — 
Jak żarto b liw ie  określp

dą N obla, W olfgang
S ch w itte r odznacza się tak  
cudow ną żyw otnością, że 
zm a rtw y ch w sta je  po 
sw ej śm ierci w szp ita 
lu  i z jaw ia  się w  p ra 
cowni m ala rza , gdzie 
n iegdyś sam  m alow ał 
n im  zaczął pisać, aby 
um rzeć po raz  drugi.

D ra m at reżyserow ał 
a u to r  w spólnie z Leopol 
dem  L ind tbergem . Po
dobno D u rre n m a tt zm ie-

Leonard St-eohe-l w  sz tu ce  „ M d ccY ' 
F. Owrremmaitia

ją  D ttrren m a tta  m iesz
k ań cy  Z u ry ch u  — tw ie r 
dzi, że sz tu k a  je s t kom e
dią. B o h a te r d ra m a tu , 
pisanz w y różn iony  nag ro -

n ia ł 1 p o p ra w ia ł dialogi 
oraz n iek tó re  epizody, 
n iem al aż  do sam ego 
m om entu  odsłonięcia k u r  
tymy n a  prem ierze .

K U Ł T U K K M I IW
P°NIEDZIAŁKK, „Dni 

francuskie” w ŁDK za- 
3 “  od Marcela Prousta, 
Pisarza do dziś trudnego
nr^TnaAngar*d°w ego' leżcl* ^ że dażenir do
pr/edsław ianla nleustan*. 
ne płynności etanów psy- 
s n r , ^ yCh/  , w ykryw anie 
1 f  w człowieku> kreowanie Czasu na bo
hatera nadal uznawane są
sarskieyjbUty " mo<ierny” &
P ^ ,>W.n0!cf?le z Freudem  Proust dochodzi do swoiś
cie zmitologlzowanej „teo 

, 1 Jest mistrzem 
Psychologicznego paradok
su. Nio więc dziwnego, że 
w „Stronę Sw anna” , I tom 
całości pt. „W poszuki
waniu straconego czasu” 
został wydany środkam i (1 
nansowymi autora. Dzieło 
■'yfia (w oryginale lii to
mów) tworzy Iow 'salono
wy Proust w pokoju obi
tym korkiem , odcięty od 
ludzi — sam ze swoimi do 
świadczeniami, narkotyka- 
ml, filozofią 1 chorobą Już 
do końca życia.

Piszę o tym, gdyż pięk 
na Imprezę „Dni francu
skie” zaczął ŁDK od Prou 
sta, zaś „trzecim dniem ” 
będzie Romain Rolland, pi 
sarz równie wielki, lecz

o całe niebo m niej trud
ny w czytaniu.

Więc moja skrom na uwa 
ga, że może naprzód na
leżało Romain Rollanda, 
który „utorow ałby drogę” 
Proustowi „w stronę” słu
chaczy języka francuskie
go z terenu Łodzi, a na
wet w stronę w ytrawnych 
miłośników lite ra tu ry  fran  
cuslclej w oryginale.

Jeszcze Jedna dygresja, 
zupełnie Już nieśmiała 1 
nieco spóźniona: gdyby 
tak przed wszystkim — 
„dni łódzkie”?

WTOREK. C entralny Dom
Literatów  w Mosiowie goś 
ci p lakat polski, w ysta
wa zorganizowana sta ra
niem TPP-R obejm uje po
nad 100 eksponatów. Nie 
mam zam iaru rekomendo
wać walorów uznanego już 
na świecie polskiego pla
katu; mam natom iast za
m iar zachęcić związki tw ór 
ezo w Łodzi do częstszego, 
szerszego 1 głębszego uga- 
szezanla się, co sprzyja 
wymianie doświadczeń.

ŚRODA. Turnieje rycer
skie mamy już z głowy. 
A było na co popatrzeć, 
było. siedziało się w k r uż

ganku, kręciło wąs, pod- 
pieszczało brodę i zerkało 
w stronę dam dworu, któ 
re nie zważając na cię, z 
wypiekami na tw arzy 1 
kwiatem  we włosach cze
kały aż cichy oblubieniec 
wysadzi z konia drugiego. 
Zazwyczaj oblubieńcem by 
wat nie t^n leżący.

Cóż czasy się zmieniły. 
Coraz mnie) koni, a ryce
rzom o sprzęt niełatwo. 
Renesans przepięknych tu r 
niejów poezji, k tórą sta
rożytni walczyli o uśmiech, 
kwiat i coś tam  więCeJ, 
przeżywamy obecnie. Oto 
w tu rn ie ju  jednego w ier
sza, w  Klubie Studenta, 
wśród nie posiadających 
Jeszcze debiutu książkowe 
go zwyciężyli rycerze Eu- 
terpe: I nagroda K. Świe 
gocki, II R. Gluth, III — 
Ab. Biskupski i W. Hu- 
zlk.

G ratulacje 1 cztery róże 
z warkocza.

c z w a r t e k . Płyń „sreb r 
na łódko” do tea tru , w

którym  najlepszy spektakl 
od I. III jednego do 1. III 
następnego roku, nagrody 
dla najlepszych, recenzen
tów  — wszystko ufundowa 
ne przez TPŁ. Ten „na
stępny rok” za niecałe 
dwa miesiące. kiedy to 
świętować będziemy doro
czny Światowy Dzień Tea
tru  w podniosłej i nie
wątpliwie radosnej atm o
sferze zbratania społeczeń 
stwa ze sceną 1 odwrot
nie*.

W tym  też celu z inspl 
racji TPŁ w siedzibie 
SPAT1F odbyło się spot
kanie dyrektorów  teatrów  
i działaczy KWIT.

Przeanalizowano, w opar 
ciu o doświadczenia roku 
ubiegłego form ę 1 program  
obchodu w bieżącym ro
ku. Pogłębiono 1 poszerzo 
no płaszczyznę współpra
cy KMT z łódzkimi scena 
ml. Przedyskutowano w 
niezwykle ciepłej 1 ser
decznej atm osferze możli
wości uatrakcyjnienia 
„Światowego Dnia Tea

tru ”  z myślą o jego bo
haterze-Aktorze.

PIĄTEK. Właśnie nosi
łem się z zam iarem  kupie
nia czegoś gustownego na 
ścianę. I jest: wystawa go 
belinów St. Kowalskiego 
„Kosmos” w Salonie Wy
stawowym CB W A (Piotr
kowska 102).

Nie wątpię, że zakup po
chłonie kosmiczną sum ę 
pieniędzy. Obliczyłem — 
obym się mile rozczarował
— że po napisaniu 100 no 
tatników  zbiorę odpcuwied 
n ią sumę.

SOBOTA. K atedra 1 Kil 
nika Psychiatryczna AM 
oraz Koło TPP-R przy AM 
1 Komisja Zarządu Łódz
kiego TPP-R zorganizowa 
iy  3. II  br. sesję popular
no-naukową poświęconą 
osiągnięciom psychiatrii 
radzieckiej. Zostały wy«!lo 
szone cztery Interesujące 
refera ty  naukowe, m. In.
o zastosowaniu sugestii i 
hipnozy w t r a p i ł  psychia 
trycznej. Bardzo ciekawe 
zagadnienia.

Jeżeli chodzi o św iat ar 
tystyczny, to sugestię o- 
wszem, uprawia się niekie 
dy, ale hipnoza! To Jest 
myśl.

NIEDZIELA, w  zeszłym 
tygodniu, w sobotę była 
mowa o tym }ak uchronić 
się ma mężczyzna przed 
zdradą kobiety. Jeżeli cho 
dzi o pisarzy — sprawa 
nie okazała się groźna, ale 
co ma czynić cała reszta 
mężczyzn?

Sztuka, tylko sztuka ży 
wa może odciągnąć kobie 
cą imaginację od zdroż
nych lektur, które nie są 
naszym dziełem. T eatr Jest 
tą żywą sztuką, a dydak
tyczną, a wiodącą kobietę 
ku cnotliwym obyczajom. 
Na przykład: „Kto się boi 
Virglnii Woolf?" A nikt. 
Każda kobieta po wyjściu 
ze spektaklu dojdzie do 
wniosku, że silą nie da 
rady. Nauczka druga: „Mo 
ralność pani DulskleJ”. 
EJ, ej... słowa często po
w tarzane „karbu ją  się” w 
korze mózgowej. Albo 
„Tango” , rzecz sama w so 
bie z morałem , a stripti- 
sik, striptisiklem ; niech wl 
dzi nasza (kobieta), że ona 
to nie takie szczyty... są 
Jeszcze...

Każda potencjalna „Kłam 
czucha” i niedoszła (cza
sem doszła) zdrajczyni, 
przy odpowiednio dobra
nym dla niej repertuarze, 
wybije Sobie z głowy 
„Dom o tw arty" 1 „Niewi
dzialnego Księcia”. Więc 
„Szkoda wąsów panowie"! 
Nie targać się 1 nie ła
mać, „Biali bracia”. Chy
trze i sztuką w kobietę, 
R epertuarem  i z dala od 
książek, a czekają nas sa
me „Radosne dn i” w „Do 
żywociu” , szczęście bło
gie i „Ostatnia stacja”. 
Amen.

POLONICA

O PO LSKICH 
PRZEK ŁA D A CH  

W  ZSRR

W  o sta tn ich  czasach 
coraz częściej n a  pół
k ach  k sięg arń  rad z iec 
k ich  p o jaw ia ją  się książ 
k i polsk ich  au to ró w . N ie 
ta k  daw no  donosiliśm y
o p rzek ład ach  książek  
A. M inkow skiego, K. Fi 
lipow icza i J . O zgi-M i- 
chalsk iego , a  ju ż  zapo
w iedzi w ydaw nicze  w  
sw ym  S0 nu m erze  dono
szą, że w  d ru g im  k w a r
ta le  u k ażą  się trz y  n a 
stęp n e  pozycje polskich  
au torów .

Oto k ró tk ie  in fo rm acje
o au to rach  i ich k siąż
k ach : „M. W arn eń sk a  — 
Most na  rzece B en-H aj. 
Z nana po lska  p isa rk a  i 
p u b licy stk a  w  1964—1965 
ro k u . b y ła  w  w ielu  m ia
stach i w siach DRW, a  
tak że  w  dżunglach  W iet 
n am u  południow ego.
K siążka  t r a k tu je  o p rzy  
rodzie, obyczajach, o ry 
g ina ln e j sztuce I k u l tu 
rze  tego k r a ju ”.

„A. F ied le r  — Now a 
przygoda: G w inea. K siąż 
k a  o G w inei — now a 
pozycja polskiego pisa- 
rza-podróżn ika , w y n ik  
o sta tn ie j Jego podróży do 
A fry k i” .

„ J . Szczepański — Do 
r a ju  i z pow rotem . U ta 
len to w an y  polski p isarz , 
dokonał b. c iek aw ej po
dróży  n a  s ta tk u  h an d lo 
w ym  „O jców ” do k r a 
jów  B liskiego W schodu i 
n ap isał k siążk ę”.

O BRACIACH RESZKE

W  L ondynie  u k a za ła  
się  p u b lik ac ja  H aro lda 
R o sen thala  pt. „K siążka
o operze w ieczoram i do 
c zy tan ia” . A u to r op isu je  
w  n ie j k a r ie ry  u ta len to 
w anych  w o kalis tów  w 
sposób n iezw y k le  b a rw 
n y  i c iekaw y. G łów na 
teza całej p racy  R osen
th a la  b rzm i: decy d u ją 
cym  czynnik iem  w sztu 
ce operow ej jest fr’ '3  
ludzk i. Nas, Po laków , 
k siążk a  ta  in te re su je  z 
tego powodu, że znajdu 
je  się  w  niej rozdział, o 
głośnych sw ego czasu 
śp iew akach  polskich , b ra  
ciach E dw ardzie  i J a 
n ie  Reszke.

TRIU M FY
SKROW ACZEW SKIEGO

S tan isław  Skrow aczew  
ski, k tó ry  od p ięciu  la t  
pełn i fu n k c ję  d y ry g en 
ta  F ilh a rm o n ii f i la d e lf i j
sk ie j, odbył to u rn ee  po 
E urop ie  zachodniej, d y 
ry g u jąc  kon certam i w  
T u ry n ie , B ern ie  szw a j
carsk im  i P a ry ż u  — 
przy jm o w an y  w szędzie z 
en tuz jazm em . W iosną 
Skrow aczew ski w y b ie ra  
się  na  w ystęp y  z o rk ie 
s trą  f ila d e lf ijsk ą  do k r a  
jów  A m ery k i P o łudn io 
w ej. O dn o tu jm y  p rzy  tej 
sposobności, że F ilh a rm o 
n ia  K rak o w sk a , k tó ra  od 
b y w a  w y stęp y  w  A m e
ryce Pó łnocnej, odnosi 
tr iu m fy  pod d y re k c ją  
A n d rzeja  M arkow skiego. 
K ry ty cy  pism  a m e ry k an  
skich  ocen iają  w y stęp y  
k ra k o w ian  bardzo  w yso
ko.

PRZYBYSZEW SKI 
PO  NIEM IECKU

W N R F ukaza ła  się 
k siążka  S tan is ław a  P rz y 
byszew skiego pt. „E rin - 
n e ru n g en  an  das i ite ra -  
rlsche B e rlin ” (W spom nie 
n ia  o lite rack im  B erli
nie). Je s t to  w y b ó r z 
dw u polskich książek 
P rzybyszew skiego: „Mol 
w spółcześni" i „W śród 
obcych". W dzienn iku  
be rliń sk im  „T e le g ra f” 
u k aza ła  się  recen zja  z 
n iem ieckiego w y d an ia  
tych  w spom nień P rz y b y 
szew skiego. A u to r recen 
z ji, P e te r  S ilens, z a rzu 
ca książce n a d m ia r pa- 
tetyczności, a le  p rzy zn a 
je  zarazem , że znalaz ł 
w  n ie j w ie le  in te re su ją 
cych szczegółów O B er
lin ie  z p rzełom u w ie 
kó w  X IX  i X X .

POLONICA
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O to  re la c je  ty c h ,  k tó 
r z y  p a tr z y l i  n a  d ra m a t  
ja k i  ro zeg ra ł s ię  n a  a n 
d a lu z y js k im  n ieb ie . J u ż  
p o  r a z  tr z y n a s ty  b o m 
b o w c e  a m e r y k a ń s k ie  gu  
b ią  ła d u n k i  n u k le a rn e .

KT O ZNAJDZIE 
BOMBĘ 

ATOMOW Ą?...
P A L O M A R E S , w  s ty c zn iu .

D o n  P e d ro  D o m in g o  S a n -  
ch ez  J e a  d y k to w a ł w ła śn ie  
u czn io m  3 k la s y  tre ś ć  m a te 
m a ty c z n e g o  z ad a n ia . Z a  o k -  

f n e m  św iec iło  s ło ń ce , te r m o 
m e t r  w s k a z y w a ł 25 s to p n i 

| p o w y ż e j z e ra ,  a  m o rz e  teg o  
' d n ia  b y ło  b a rd z o  sp o k o jn e . 

W  te n  sa m  p o n ie d z ia łe k , 17 
s ty c z n ia , o godz. 10.30 p r a -  

, c u ją c y  n a  p o lu  c h ło p i o b se r  
w o w a li ćw iczące  sa m o lo ty , 

j B o m b o w iec  B -52, sa m o lo t— 
c y s te rn a  i d w a  m y śliw ce  o d - 

, rz u to w e , n a  w y so k o śc i 10.000 
1 m e tró w , w y k o n y w a ły  sk o m 

p lik o w a n e  ć w iczen ia . D ow ód  
ca  b o m b o w c a  C h a r le s  W e n - 
d o rf  z L u iz ja n y  z n iż y ł się  
p o d  c y s te rn ę ,  o b a  m y ś liw ce  

; le c ia ły  o b o k , z n ac zą c  n ą  o jg  
> b ie  b ia łe  sm u g i. C h ło p i z 

P a lo m a re s  p rz y w y k li  do oglą 
t d a n ia  teg o  ro d z a ju  ćw iczeń , 
i W  te j  części A n d a lu z ji  k a ż -  
; deg o  p o n ie d z ia łk u , z ja w ia -  
i ją  s ię  n a  n ie b ie  w ie lk ie  s a -  
r m o lo ty , a le  n ik t  n ie  w ie  

sk ą d  p rz y la tu ją .
i

50 k m  od P a lo m a re s ,  n a  
[ t a r a s ie  sz k o ły  1 8 -le tn ia  C a r -  
i m e n  A c o s ta  p rz y g lą d a ła  się  
i w ra z  z k o le ż a n k a m i e w o lu -
■ c jo m  lo tn ik ó w . N ie sp o d z ie -  
f w a n ie  u j r z a ły  d z ie w c zy n k i 
\  le c ą c e  k u  z ie m i o g n is te  p o 

c isk i —  o lb rz y m ie , c ze rw o n e  
k u le ,  j a s n e  ja k  s ło ń ce . J e d 
n a  z n ic h  p ę k ła  w  p o w ie 
t r z u ,  a  t r z y  sp a d ły , zn acząc  

, n a  h o ry z o n c ie  k r w a w ą  sm u 

gę”. G ru p a  sa m o lo tó w  z n ik n ę  
ła  z oczu  — je d e n  ty lk o  
je szcze  p rz ez  c h w ilę  k o n ty 
n u o w a ł sw ó j lo t, a le  i on  
z g in ą ł  w  c h m u rz e  d y m u . P o 
w ie trz e m  ta rg n ę ły  g w a łto 
w n e  e k sp lo z je ... —  „ R z u c a ją  
b o m b y ” —  k rz y c z a ły  d z ie w 
czy n y .

W  P a lo m a re s  n a u c z y c ie l 
u j r z a ł  o ś le p ia ją c y  b ły sk . 
O g n is te  k u le  p a d a ły  z sz a 
lo n ą  sz y b k o śc ią  n a  p laż ę  w  
V illa r ico s , w  p o b liżu  szk o ły , 
n a  w z g ó rz a  o ta c z a ją c e  w io s 
kę . W śró d  o g n ia  m o żn a  b y ło  
d o jrz e ć  b ia łe  i c z a rn e  s p a 
d o c h ro n y . N a g le  ja k iś  b ia ły  
sp a d o c h ro n  z a p a li ł  się... 
C z ło w iek  le c ia ł  ja k  poc isk .

F ra n c is c o  S im o n  O rts , szy 
p e r  k u t r a  „ A g u s tin  i R o sa ” 
w id z ia ł  s p a d a ją c e  z n ie b a  
p rz e d m io ty  d z iw n eg o  k s z ta ł
tu , s ły sz a ł h u k  e k sp lo z ji , p a 
t r z y ł  ja k  lu d z ie  w p a d a li  w  
m o rze . F ra n c is c o  w e zw ał 
p rz ez  ra d io  k o leg ę  z k u t r a  
„ D o r i ta ”. R o ld a n  p rz y b y ł  n a 
ty c h m ia s t  i w ra z  z F r a n c is 
co r a to w a ł  to n ą c y c h : k a p i 
t a n a  W e n d o rfa , p o ru c z n ik a  
M. R o o n e y ’a  i m a jo ra  L . M es 
se n g e ra . C z w a r ty  o c a la ły  
lo tn ik  —  to  Iv e n s  B u c h a 
n a n , o p e r a to r  r a d a ro w y , u r a 
to w a n y  p rz ez  G o n z a le sa  N o - 
w a r ro ,  k tó ry  go  zaw ió z ł do  
a m b u la to r iu m  w  W era . W szy  
scy  lo tn ic y  z o s ta li  b a rd z o  
sz y b k o  z a b ra n i  do  b a z y  lo t 
n icze j w  S a n  J a v i e r  d i M u r-  
c ia . N ik t  z n ic h  n ie  p o w ie 
d z ia ł  a n i  s ło w a .

D laczeg o  lo tn ic y  m ilcze li?  
J a k ie j  s trz e g li  ta je m n ic y ?

B -52 n r  80-256, k tó ry  ro z 
b ił  s ię  n a d  P a lo m a re s ,  w y 
s ta r to w a ł  z C a ro lin y . W  lo 
c ie  n a d  E u ro p ą  m ia ł p o b ra ć  
p a liw o  % l a ta ją c e j  c y s te rn y  
K -153. B -5 2  m ia ł n a  sw y m  
p o k ła d z ie  g ro ź n y  ła d u n e k  — 
4 g ło w ice  n u k le a rn e ,  z w a n e  
p rzez  p ilo tó w  „ th e  f r i e n d s ”. 
M ie jsce  s p o tk a n ia  z c y s te r 
n ą  — n ieb o  n a d  A n d a lu z ją , 
czas s p o tk a n ia  — godz. 10.20! 
T a n k o w a n ie  p a liw a  m ia ło  od 
b y ć  s ię  w  locie .

Ś w ia d k o w ie  t r a g e d ii  o p o 
w ia d a ją ,  że b o m b o w iec  le 
c ia ł  p o d  c y s te rn ą ,  po  obu  
s t ro n a c h  k tó r e j  p ły n ę ły  m y 
ś liw ce . S a m o lo t- c y s te rn a  o p u  
śc ił d łu g i p rz ew ó d  z n ac zo n y  
c z e rw o n y m  i żó łty m  k o lo 
re m . P rz y  po m o cy  te j  o lb rz y 
m ie j  „ s t r z y k a w k i” c y s te rn a  
ta n k o w a ła  p a liw o . M a n e w r 
w  z a sa d z ie  p ro s ty , n a le ż y  do  
n a jn ie b e z p ie c z n ie js z y c h  czyn  
n o śc i w y k o n y w a n y c h  p odczas 
lo tu . D z ie je  s ię  to  z w y k le  n a  
b a rd z o  z n a c z n y c h  w y so k o ś
c iach , a  je ż e li  coś zaw ied zie ...

S ta ło  s ię  to  w  u ła m k u  se 
k u n d y ...!  B ia ły  o b ło k  p rz y 
s ło n ił  o b ie  m aszy n y ... po 
c h w ili  s c z e rn ia ł  ja k  sm o ła . 
U ch o d zące  z p rz e w o d u  p a l i 
w o  p ło n ę ło . S tra s z liw ą  e k s 
p lo z ję  s ły sz a n o  w  o d leg ło śc i 
135 k m  —  w  M u rz ii. —  „Z ie 
m ia  s ię  trz ę s ie , trz ę s ie n ie  
z ie m i” —  k rz y c z e li  p rz e ra 
żen i lu d z ie . A k ie d y  o b a  s a 
m o lo ty  r u n ę ły  n a  z iem ię , 
u n ió s ł s ię  w  g ó rę  s tra sz liw y  
g rz y b . W śró d  k łę b ó w  d y m u  
s u n ą ł  w  n ie b o  o g n is ty  języ k , 
d łu g i n a  p ó ł k i lo m e tra .

S z c zą tk i o b u  sa m o lo tó w  
z o s ta ły  ro z rz u c o n e  n a  p rz e 
s t r z e n i  4 k m . K a w a łk i  ro z 
b ite g o  b o m b o w c a  s p a d ły  tu ż  
obo k  d o m u  Jó z e fy  L a rlo , k tó 
r a  ze  s ta ry m  o jce m  s ie d z ia 
ła  p o d  d rz e w e m  w  sad z ie . 
Jo z e fa  L a r io  w id z ia ła  ja k

n ie b o  p rz e c ią ł p ło n ąc y  m e 
te o r . —  „D ał s ię  sły szeć  
s tra s z liw y  h u k ” — o p o w ia d a  
Jo z e fa , k tó ra  w b ie g ła  do  d o 
m u  i z a b a ry k a d o w a ła  d rzw i, 
n a  w p ó ł ż y w a  ze s tra c h u .

W te d y  jeszcze  n ik t  n ie  w ie 
d z ia ł, że w  p iek le  d y m u  i 
o g n ia  s p a d ły  ra z e m  z b o m 
b o w cem  4 b o m b y  n u k le a rn e .  
P o d o b n o  3 z n ic h  z o s ta ły  ju ż  
o d n a le z io n e  —  c z w a r te j  w c iąż  
b ra k ...

P ie rw sz y , k tó ry  p rz y b y ł n a  
m ie jsc e  k a ta s t r o f y  b y ł R uiz  
M a rin  — fo to g ra f  z Voz de 
A lm e r ia . „ Z a in te re s o w a ł 
m n ie  p rz ed e  w s z y s tk im  d z iw  
ny , s z a ry  p rz e d m io t  w b i ty  w
z ie m ię . __ C o to  m o że  b y ć ? ”
—  p y ta ł  M a r in  m il ic ja n ta .  — 
„C oś b a rd z o  d z iw n eg o ” —  
p o w ie d z ia ł  m il ic ja n t.

A m e ry k a n ie  p rz y b y li  h e li 
k o p te ra m i w  sześć  g o d z in  po 
w y p a d k u . B y ł z n im i m &jor 
S t. J . D o n o v an  —  d o w ó d ca  
baz  a m e ry k a ń s k ic h  w  H isz 
p a n ii  i g e n e ra ł  W iliam . O b a j 
in te re s o w a li  s ię  p rz e d e  w szy 
s tk im  p rz e d m io ta m i, ja k ie  
w y rz u c ił  b o m b o w iec  zan im  
e k sp lo d o w a ł. P o te m  p rz y sz li 
sp e c ja liś c i  — m a ry n a rz e  z 
b azy  w  M o ro n  de  la  F ro n -  
te r a  (S ew illa ) i w  T o rre io n  
de  A rd o s  (M ad ry t). Z ja w ili  
s ię  ró w n ie ż  h isz p a ń s k i g e n e 
r a ł  P a t in o  M o n tis , p u łk o w 
n ik  F e rn a n d e s  H e r re ro  — 
sze f G w a rd ia  C iv il i in n i 
u rz ę d n ic y . O  b o m b ie  n u k le a r  
n e j  n ie  w s p o m in a n o . N ie 
w s p o m in a ła  o  n ie j  ró w n ie ż  
m ie jsc o w a  p ra sa . W ięzy  p rz y  
ja ź n i łąc zą c e  H isz p a n ię  i 
A m e ry k ę  n a k a z u ją  m ilc ze n ie  
w  te j  sp ra w ie . W m y śl t r a k 
t a tu  s p rz e d  20 la t ,  k tó ry  
z o s ta ł  o d n o w io n y  w  1953 r. 
A m e ry k a n ie  m a ją  w  H isz 
p a n ii  t r z y  w ie lk ie  b azy  lo t 
n icz e : M o ro n  de  la  F ro n te ra ,  
T o r re io n  d e  A rd o s  R o to  i b a  
zę  w  S a ra g o ss ie . L ą d u ją c e  w  
T o rre io n  de  A rd o s  sa m o lo ty  
a m e ry k a ń s k ie  z o s ta ją  n a ty c h

m ia s t  o s ło n ię te  k a r to n o w y m i 
p a ra w a n a m i. D z ie je  s ię  to  
ta k  szy b k o , że n ie  sp o só b  roz
p o z n ać  ja k ie g o  ty p u  je s t  s a 
m o lo t. T a k  sa m o  p o s tę p o w a 
n o  w  tu r e c k ie j  b a z ie  w  A d a -  
n ie , sk ą d  s ta r to w a ły  sa m o 
lo ty  U -2  do  lo tó w  n a d  Z SR R .

C z te ry s tu  m a ry n a rz y  sz u 
k a ło  b o m b  n u k le a rn y c h . Z n a  
lez io n o  zw ło k i s ie d m iu  lo t
n ik ó w .

W  P a lm o n a re s ,  k tó re  liczy  
1300 m ie sz k ań c ó w , p łk . R a -  
m o s sze f e k ip y  „ J u n ta  N u - 
c le a r ” z w o ła ł w sz y s tk ic h  
m ie sz k a ń c ó w  celem  p rz e p ro 
w a d z e n ia  b a d a ń  lic z n ik a m i 
G e ig e ra . Z a k a z a n o  lu d z io m  
sp o ż y w a n ia  o w oców  i ja rz y n . 
T y m c za se m  A m e ry k a n ie  z a 
m k n ę li  d o s tę p  do  p laży , 
s p ra w d z a li  w o zy  b o jo w e , 
a m b u la n se , c y s te rn y , po lo w e  
ra d io s ta c je  i h e lik o p te ry .

C o s ię  s ta ło  z c z w a r tą  
b o m b ą  n u k le a rn ą ?  G d z ie  
o n a  je s t?  ,

M a ry n a rz e  p rz e sz u k a li  t e 
r e n  —  m e tr  po  m e trz e . N u r 
k o w ie  a m e ry k a ń s k ie j  m a r y 
n a r k i  w o je n n e j  p rz e b a d a li  
k a ż d y  m e tr  d n a  m o rsk ieg o . 
S z y p ro w ie  k u tró w  h is z p a ń 
sk ic h  p o m a g a li w  p o sz u k i
w a n ia c h , z a ra b ia ją c ,  o g ro m 
n e  ja k  d la  ry b a k ó w  h is z p a ń 
sk ic h , p ie n ią d z e  —  1000 p e -  
se tó w  d z ien n ie .

W  so b o tę  r a n o  n a  g łęb o 
k o śc i 700 m , 5 k m  od p laży  
w  V illa r ic o s  z n a lez io n o  d w a  
m e ta lo w e  p rz e d m io ty , k tó re  
n iez w ło cz n ie  p rz e k a z a n o  do 
b a zy  w  R o ta , g d z ie  s ta c jo 
n u ją  ło d z ie  p o d w o d n e  z a o p a 
trz o n e  w  w y rz u tn ie  r a k ie t  
„ P o la r is ” w y p o sa ż o n y c h  w  
g ło w ice  n u k le a rn e .

P la c a m i k ie r u je  n a d a l  
a m e ry k a ń s k i  g e n e ra ł  J . W il
so n , n ie  je s t  on  p rz e k o n a n y , 
że z a g u b io n a  b o m b a  n u k le a r  
n a  z n a jd u je  s ię  n a  d n ie  m o r 
sk im . G e n e ra ł  W ilso n  p r o 
w a d z i ró w n ie ż  p o sz u k iw a n ia  
n a  ląd z ie . F a c h o w c y  b a d a ją

k a ż d y  n a jm n ie js z y  n a w e t o d 
ła m e k  sa m o lo tu . C zęść  b o m 
b o w c a  s p a d ła  w  p o b liżu  
sz k o ły  w  P a lo m a re s .
„ L ie v a b a  la  a to m ic a  —  n ió s ł 
b o m b ę  a to m o w ą ” —  m ó w ią  
dz iec i, n ie  z d a ją c  so b ie  o p ra 
w y  z g ro z y  ja k a  z a w is ła  n a  
b e z c h m u rn y m  n ie b ie  A n d a 
lu z ji.

A le  w ś ró d  lu d n o śc i n ie p o 
k ó j w z ra s ta . G u b e r n a to r  A l-  
m e ri z m u szo n y  b y ł w y d a ć  
o g ło szen ie ... „ n ie  m a  n ie b e z 
p ie c z e ń s tw a  ra d io a k ty w n o 
śc i.”

D o k ła d n ie  5 l a t  te m u  24 
s ty c z n ia  1961 r. in n y  B -52 
s ta r tu ją c y  z b azy  S e y m u r 
J o h n s o n  u leg ł w y p a d k o w i 
n a d  te ry to r iu m  a m e r y k a ń 
sk im . I le  g ło w ic  n u k le a rn y c h  
w iózł?  —  te g o  n ik t  n ie  w ie . 
K a ta s tro fa  n a d  H isz p a n ią  
je s t  13 k o le jn ą  k a ta s t r o f ą  
b o m b o w c ó w  z ła d u n k ie m  n u 
k le a rn y m . D e p a r ta m e n t  O b ro  
n y  o tac za  t e  sp ra w y  n a j 
w ię k sz ą  ta je m n ic ą . A le  ż a 
d e n  z ty c h  w y p a d k ó w  n ie  
p rz e sz k o d z ił  d a lsz y m  lo to m  
b o m b o w c ó w  z g ło w ica m i n u 
k le a rn y m i n a  p o k ład z ie .

W szy stk o  co s ię  d z ie je  n a  
p o k ła d z ie  p o w ie trz n y c h  g i
g a n tó w  z o s ta je  z a p isa n e  
p rzez  u rz ą d z e n ia  e le k tro n ic z 
n e  w  sp e c ja ln y c h  a p a ra ta c h  
z ab e zp ie cz o n y ch  od o g n ia  i 
w s trz ą s ó w . A u to m a t n o tu je  
d z ia ła n ie  m ec h an iz m ó w , tem  
p e r a tu r ę  s t a r tu  i lą d o w a n ia , 
k a ż d y  sy g n a ł ra d io w y  rvK- 
ró w n o  w y s ła n y  ja k  i o d e b ia -  
n y , je d n y m  s ło w e m  p o w s ta 
je  c a łk o w ita  ra d io g ra f ia  k a ż 
d o ra zo w e g o  lo tu .

T eg o  z a p isu  sz u k a li  a g e n 
ci a m e ry k a ń s c y , p rz y b y li  do  
P a lo m a re s , k ie d y  p ło n ą ł jesz  
cze  k a d łu b  ro z b ite g o  b o m 
b o w ca. W y d o b y li z n ieg o  
c z u jn y  p rz e d m io t, k tó ry  p o 
zw oli m oże  ro z szy fro w ać  t a 
je m n ic ę  s t ra s z liw e j  k a ta s t r o 
fy .
O p ra ć . M A R IA  T Y M O W S K A

Lewym 

okiem

T Y P O W E  I  N IE T Y P O W E

D aw no ju ż  te m u  ludzie  w p a d li na po m ysł, że
b y  n iek tó re  p rzed m io ty  codziennego u ż y tk u  
w y tw a rza ć  w  id en tyczn ych  rozm iarach i k sz ta ł
tach , bo to  zn a kom ic ie  upraszcza  tysiące spra
w e k  i spraw . Zaw iera  sie m ięd zynarodow e  
u m o w y  stan d a ryza cy jn e , usta la  m iędzynarodow e  
n o rm y .

Jeszcze  d a w n ie j te m u  ludzie  zapragnęli u ro z
m aicić sobie ży w o t ja k  się da, a zw łaszcza  zró
żnicow ać w yg lą d  każd e) n iew ia sty  i każdego  
m ęża , podkreślić  ich jedyność, odrębność, ich  
w rodzone cechy; zauw ażono też , że  sąsiad  od 
sąsiada, brat od brata różnią się w zro stem , t u 
szą, k sz ta łte m , ko lo rem  oczu  — i że trzeba  się 
z ty m  p ó k i co pogodzić.

T a k ie  są o b iek tyw n e , a w ięc  suche i n udne  
stw ierdzen ia . W  na szym  p rzem yś le  i h a nd lu  
pracują  jed n a k  s fru s tro w a n i poeci, k tó r zy  n ie  
znoszą n u d y  i lubią  s taw iać  sp ra w y  ta k  zw ane  
o czyw iste  — na  uszach.

Có ta m  norm alizacja.' Do o p ra w k i pasu je  có 
szósta żarów ka , chociaż o p ra w k i i ża ró w ki od 
począ tku  św ia ta  b y ły  znorm alizow ane. T r zy  na  
sześć dadzą się w  ogóle w kręcić . Z ty c h  trzech  
jedna  sięga za p ły tk o , d ruga  siedzi za luźno, 
w reszcie  trzecia się pali, ty lk o  że p rzy  w y k r ę 
caniu cała m e ta lo w a  część zosta je  w  opraw ce  
i trzeba  zryw a ć  żyrandol żeb y  to to  obcęgam i 
w yekstra h o w a ć . W ty c zk i do k o n ta k tu  w b ija  się 
siekierą  albo te ż  w ypada ją  samw, gdy  ulicą 
przejeżdża  tra m w a j. A u to m a ty czn e  sp rężyn y  do 
tapczanów  m ają  ta k  różne w y m ia ry , że  albo 
trzeb a  ich  ku p ić  se tkę  i p rzez  m iesiąc odkręcać  
i przykręcać, p ók i się w reszcie  n ie  tra fi na 
działającą h a rm o n ijn ie  parę, albo te ż  p rzeb u 
dow ać tapczan i nadać m u  w d zięczn y  ksz ta łt  
uko śn ika , ro m b u  lub  -tra p e zu .

Za to w  branżach, k tó ryc h  n a jw ię k szy  su k 
ces pow in ien  polegać na  m a k sy m a ln e j różno
rodności w yrobów , up a rliśm y  się  dążyć  kon
se k w en tn ie  do tego, co się n a zy w a  w yd łu ża n iem  
serii. N iew ażne, że w ra z  z seriam i w y d łu ża ją  
się m in y  ko n su m en tó w . C zym  w ięc e j w y tw a rza  
się czapek w e  w zo rze  „ A n im als”, ty m  p ro d u k 
cja  jest bardzie j opłacalna. Jeszcze zaś bardzie j 
zy sk a  na  opłacalności, gdy w szy s tk ie  czapki w e  
w zorze  „ A n im als"  będzie się p rodukow ać w  jed 
n y m  rozm iarze , z  te j  sa m ej d e rm y , w  ty m  sa
m y m  kolorze. Nas ta m  się  au tom at, setlki tjyisfę- 
cy czapek polecą, a m a js te r  z  adm in istracją  
pójdą na p iw o , d u m n i z osiągniętych  w sk a źn i

kó w . K on su m en t zaś w ło ży  w  czapkę  kaw ał 
E xpressu , podetn ie , podw in ie  i będzie  nosił.

T a k  sam o jest z  b u tam i, z  k o n fekc ją  lek ką  
i c iężką , na jc ięże j n a w e t z  lekką . W szyscy  w ie
dzą, że m ło d zież  teraz w yso ka  i szczupła. Z no tesem  
tu rę k u  w ch o d ziliśm y  do szesnastu  (szesnastu) sk le 
pów  w  Łodzi m ieście, i b lu zk i dla córki n ie  
było . C órka n ie typ o w a , pow iadają . P om iarów  
a n tro p o m etryczn ych  b rak , pow iadają . Parę t y 
sięcy  la t d ziew częta  i k o b ie ty  chodzą w  b lu z
kach choć pom iarów  an tro p o m etryczn ych  nie  
było. T eraz nagle  d b sz liśm y  z postępem  do  
w n io sku , że bez tych  pom iarów  ani rusz. C órka  
n ie typ o w a , b lu zk i i b u ty  ty p izu je m y , w szys tk o  
na jed en  „ rozm iaro-w zrost”, n iech  n a m  się se
ria  w y d łu ża ! '

Na szczęście sz ta b y  znaw ców  pracu ją  ju ż  nad  
ty m , żeb y  regulow ać w zro st człow ieka . W  n a 
s tę p n ym  etapie  p o m yśli się o pod reg u lo w yw a n iu  
stóp, rą k , g łów , ram ion , bioder i b iustów . Po
m yślc ie  — ja k ie  cudne p e rsp e k ty w y  d la  se tek  
ró żnych  gałęzi w y tw órczośc i! W szyscy  o b yw a te 
le jed n a ko w i! Żadnych  nu m era c ji, tęgości, d łu 
gości, obw odu! Jed n a ko w e  spodnie, kozaczki, 
ła w k i szko lne , sta n ik i, pończochy, d ług ie , d łu -  
gachne serie p łaszczy , ka p elu szy , spódnic, sze
lek ,  — no, czysta  K anada!

N areszcie producenci będą m ie li czas zająć się 
w ię k szy m  urozm aicen iem  żarów ek , śru b ek , w k rę  
te k  i ty m  podobnych, n u d n ych  deta li.

Ć W IE K
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